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POLONY STARY SĄCZ
DUŻO mamy w Polsce festiwali muzycznych", lecz żaden

z nich nie może pochwalić się tak pięknymi tradycjami
jak Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej, Brzmi to z

pozoru paradoksalnie, bowiem festiwal ów liczy sobie
zaledwie dwa lata. Ale muzyka starosądecka, której historię
wskrzesił twórca owej imprezy STANISŁAW GAŁONSKI,
jest znacznie starsza. Tak stara, jak klasztor Klarysek w

Starym Sączu, ufundowany w 1280 roku przez Kingę, żonę
Bolesława Wstydliwego.

Reguła franciszkańskiego zakonu zobowiązywała panny
klaryski do pielęgnowania śpiewu kościelnego. Nieprzypad­
kowo więc klasztorem zainteresowali się muzykolodzy. W
1970 roku Mirosław Perz, wybitny znawca muzyki dawnej,
natrafił w klasztornych zbiorach na rewelacyjne dokumen­
ty historyczne. Znalazł oto niewielki skrawek pergaminu, z

fragmentem 2-głosowej kompozycji Leonina, mistrza pary­
skiej szkoły Notre Damę, tworzącego w II połowie XII wie­

ku, Trzeba zaś wiedzieć, iż w epoce powszechnego panowa­
nia jednogłosowego śpiewu kościelnego (chorału gregoriań­
skiego) szkoła Notre Damę była kolebką europejskiej muzy­
ki wielogłosowej. Kunsztowna sztuka łączenia głosów, za­
początkowana przez Leonina i jego następcę Perotina, przez
wiele lat nie znajdowała naśladowców, była umiejętnością
rzadką, nowatorską, wytyczającą przyszłe drogi rozwoju mu­
zyki. Okazało się, że siostry klaryski znały i śpiewały tę mu­
zykę. Co więcej, być może same komponowały — w tymże
bowiem, 1970 roku, odnaleziono w klasztorze 4-głosową kom­
pozycję conductus „Omńia beneficia”, nie znaną dotąd z żad­
nych innych źródeł, a zapisaną w początkach XIV wieku.

Mirosław Perz przypuszcza, iż rękopis z utworami Leoni­
na ofiarowała klasztorowi Kinga, jako część swojego wiana.
Przywiozła go prawdopodobnie z dworu w Budzie, w którym
działali w tych czasach francuscy śpiewacy.
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- kolebką polskiej muzyki

32 lata temu...
-4 sierpnia 1944 r. wybuchło Powstanie Warszawskie
/ wielki, dramatyczny zryw przeciwko hitlerowskim, oku-

pantom. 63 dni trwały heroiczne zmagania' mieszkań­
ców Warszawy, okupione śmiercią ponad 220 tys. ludzi i pra­
wie całkowitym zniszczeniem miasta.

Powstanie stało się w dziejach narodu przykładem patrio­
tyzmu i męstwa. Zespolili się w walce wszyscy: obok żoł­
nierzy Armii Krajowej, żołnierze Armii Ludowej i innych
formacji lewicowych. Bezpośredni udział w walkach brały
rzesze mieszkańców stolicy.

Powstanie stało się także zrywem tragicznym. Dziesiątki
tysięcy ludzi złożyły daninę krwi i doświadczyły nieopisa­
nych cierpień, w imię walki z okupantem o wolność Ojczy­
zny. Ale podejmujący brzemienną w skutkach decyzję trak­
towali powstanie jako manifestację zbrojną, której celem
miało być m. in. uniemożliwienie przejęcia władzy w .kraju
przez siły lewicy. Rozkaz rozpoczęcia powstania wydano bez
porozumienia z dowództwem Armii Radzieckiej i dowódz­
twem Ludowego Wojska Polskiego.

W związku z 32 rocznicą wybuchu Powstania Warszaw­
skiego, w sobotę 31 lipca br. odbędzie się w Warszawie
w Teatrze Polskim uroczysty koncert poświęcony pamięci
poległych. 1 sierpnia na powstańczych mogiłach, w miej­
scach straceń i męczeństwa, przed pomnikami m. in. Bo­
haterów Warszawy — złożone zostaną kwiaty i zapłoną
znicze.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI Z prac Rady Ministrów
i Prezydium Rządu
8# bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Omówiono!

wytyczne do prac nad projektem Narodowego Planu Społe­
czno-Gospodarczego na rok 1977, przedstawione przez Ko­
misję Planowania.

Rok 1977 będzie kolejnym e-

tapem konsekwentnej realizacji
zadań, jakie wytyczył w swoich
dokumentach VII Zjazd PZPR.

Strategia ta będzie realizowana

przy uwzględnianiu z jednej
strony — istniejących uwarun­
kowań, a z drugiej — rosnących
możliwości, wśród których na

uwagę zasługuje rozwój zdolno­
ści produkcyjnych w przemyśle,
zarówno wydobywczym jak i

przetwórczym oraz wdrażany do

praktyki postęp techniczny.
Ważne miejsce w planie ną rok

przyszły zajmą sprawy związa­
ne z sytuacją w rolnictwie i na

rynku artykułów żywnościo­
wych, a także zadania handlu

zagranicznego.
Plan na rok 1977 będzie pla­

nem ofensywnym. Jego myślą
przewodnią i zasadniczym ce­
lem jest dalsze umocnienie rów­
nowagi w gospodarce, ćo jest
niezbędne dla wykonania zadań

wynikających z polityki społecz­
nej partii i państwa. W przemy­
śle zasadnicze znaczenie będzia
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W piątek przed świtem w Pekinie zawyły syreny, a funkcjonariusze milicji kontrolowali bu­
dynek po budynku, nakazując wszystkim, którzy postanowili spędzić noc w swych domach, aby
natychmiast opuścili mieszkania i wyszli na ulice, gdzie od.trzech dni koczują już setki tysięcy ludzi.

Nadal nie ma miarodajnych danych na temat szkód wyrządzonych przez trzęsienie ziemi w

miastach. Tienein'oraz Tangszan.Istnieją, obawy, is «k. miliona jnieszlcańców tego rejonu zostało

zabitych i rannych.

Zgodnie z postulatem „Gazety** sprzed Ź laf—

Depesze
PJaroszewicza:

do premiera ChRL...
WARSZAWA (PAP)

W związku z tragicznymi
skutkami trzęsienia ziemi,
jakie nawiedziło Chiny, pre­
zes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz wystosował do

premiera Rady Państwowej
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Hua Kuo-fenga depeszę
kondolencyjną.

J do L. Strougala
WARSZAWA (PAP)

W związku z tragicznymi
skutkami katastrofy czecho­
słowackiego samolotu pasa­
żerskiego, prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz
wystosował do przewodni­
czącego rządu Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycz­
nej Lubomira Strougala de­
peszę kondolencyjną.

Premier przyjął delegację
załogi „Ursusa"

Prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz — przyjął w piątek 89 bm. delegację załogi Zakła­
dów Mechanicznych „Ursus”. W spotkaniu udział wzięli robotnicy reprezentujący różne zakłady,
wydziały i służby fabryczne. Obecni byli również prezydent m. et. Warszawy — Jerzy Majewski,
sekretarz KW PZPR — Władysław Kata oraz minister przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych —

Franciszek Adamkiewicz.

susa” mają ambicję przodownictwa na wszyst­
kich odcinkach pracy, nadrobienia straconego
czasu, zmaząnią niepochlebnej i dla przytłacza-

rozbudowa i unowocześnienie Krakowskich Fabryk Mebli

53

♦ Półtorakrotny wzrost produkcji ♦ Nowy pawilon handlowy
♦ Magazyny i baza transportowa

Toczące się w bezpośredniej i szczerej atmo­
sferze spotkanie było okazją do rzeczowej dy­
skusji-nad sprawami, którymi żyje obecnie zą- .................... .

,.ł£>gą „Ursusa” . od .zagadnień produkcji, po-. j.ącej większości. robotników — niesłusznej opi-
przez różne aspekty pracy wychowawczej i kwe­
stie warunków socjalno-bytowych załogi aż do

perspektywy dalszego rozwoju fabryki. Mówio-
no o tym na tle całokształtu zadań społecznych
i gospodarczych stojących dziś przed wszystki­
mi bez wyjątku ludźmi pracy naszego kraju.

Sięgano w rozmowie do doświadczeń ostatnich

tygodni; w tym również do wniosków wynika­
jących z wydarzeń, które 25 czerwca br. Zakłó­
ciły normalny tok pracy w fabryce, spowodo­
wały ekscesy i akty wandalizmu — jak to mia­
ło miejsce na stacji PKP w Ursusie. Dzisiaj —

zapewniano o tym premiera — pracownicy „Urn

nii. Niedawne, bolesne dla załogi doświadcze­
nia — jtwierdzano — staną się nauką na przysz­
łość. i

Obecna postawa załogi gwarantuje, iż skutecz­
nie przezwyciężać będzie ona kłopoty i pomyśl­
nie realizować ważne dla całej gospodarki, a

zwłaszcza dla rolnictwa — zadania przemysłowe.
Dobrze dokumentują to między innymi: wzrost

wydajności produkcji, sięgający na'niektórych
wydziałach 4 proc., realizacja dodatkowych zo­
bowiązań, odrabianie zaległości. Jest to — wska­
zywali robotnicy — nasz patriotyczny, główny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WE.) Na nledostateE mebli narzeEa cały EraJ, ale

bardziej dotkliwie, niż w innych rejonach Polski odczuwa
się go w Krakowie i w południowych województwach. Sy­
tuację pogarsza bowiem to, że słabo rozwinięty jest miejsco­
wy przemysł meblarski, wskutek czego przeważającą więk­
szość mebli sprowadza się z innych województw. Jedynym
dużym producentem tych wyrobów na południu Polski są
Krakowskie Fabryki Mebli. Należą one w dodatku do mniej­
szych przedsiębiorstw w" swoim zjednoczeniu, nie mówiąc o

tym, że sporą część wyrobów przeznaczają na eksport.
O sprawcach tych pisaliśmy w Szota — przewiduje się budowę

gazecie przed dwoma laty, po- zakładu mebli pokojowych, pro-
stulując . potrzebę rozbudowy dukcja których osiągnąć ma

Krakowskich Fabryk Mebli. Dzi- wartość 540 milionów złotych,
siaj możemy poinformować na- czyli będzie ona półtora raza

szych Czytelników o tym iż w większa od wartości obecnie wy-
lipcu przyszłego roku w Płąszo- twarzanych wyrobów. Przewi­
ecie przystąpi się do wśpomnia- dziany rodzaj mebli w nowym
nej .rozbudowy. IV programie jej zakładzie to zestawy kombino-
— mówi zastępca dyrektora d/s wane — najbardziej poszukiwa-
technicznych Krakowskich Fa- ne na naszym rynku. Będą to

bryk Mebli mgr inż. Kazimierz wyroby o podwyższonym stan­

dardzie z naturalną okleiną. Za­
kład wyposażony zostanie w no­
woczesne, importowane maszy­
ny, które zapewnią nie tylko
wysoką jakość mebli, ale także
— dwukrotnie wyższą wydaj­
ność od osiąganej obecnie.

Oprócz zakładu produkcyjnego
zbudowany zostanie także maga­
zyn o powierzchni składowej 27

tys. metrów kwadratowych oraz

nowoczesny pawilon handlowy
przeznaczony do sprzedaży me­
bli. Obiekt ten o powierzchni 2

tys. metrów kwadratowych bę­
dzie największą — pierwszą w

Krakowie tego rodzaju placów­
ką handlową. Roczny jej obrót

wyniesie 2 miliardy złotych. Po­
trzebna jest ona tym bardziej,
gdyż miasto jest niezwykle ubo-

(DOKOffCZENIE NA STB. 2)

W rolnictwie każdy dzień wypełnia coraz bardziej wytężona pra­
ca. Tak już będzie przez najbliższe tygodnie. Nadszedł bowiem
okres, w którym trzeba starannie i bez strat zbierać z coraz

większego areału szybko dojrzewające zboża. I clioć dzisiaj się-
, gać trzeba, do nowoczesnych metod organizacji robót, zapewnia-
J jących najlepsze wykorzystanie maszyn i wysiłku żniwiarzy,

1 bywa, że i tak, jak na zdjęciu trzeba wykonywać prace w polu.

Bez A. Moro, M. Kumora i E. Colombo

Zaprzysiężenie rządu włoskiego
Czy gabinet uzyska poparcie WłPK?

W piątek przed południem w Pałacu Kwirynalskim został za­
przysiężony nowy rząd włoski premiera Giulio Andreottiego.
W przyszłym tygodniu Andreotti będzie zabiegać o wotum zau­
fania parlamentu dla swego gabinetu. Jest to rząd mniejszościo­
wy chrześcijańskiej demokracji, którego losy będą zależeć od

ewentualnego wstrzymania się od głosowania komunistów, któ­
rzy są najsilniejszym stronnictwem opozycyjnym. Kierownic­
two WłPK zapowiedziało, ż« stanowisko w tej kwestii zajmia
dopiero po zapoznaniu się a expose rządowym Andreottiego.

Andreotti zatrzymał w swym gabinecie 9 ministrów z po­
przedniego rządu Aldo Moro oraz powierzył teki ministerialne
8 nowym politykom. Najwięcej uwagi obserwatorzy poświęcają
faktowi, że zabrakło trzech wpływowych polityków cnaóeckich
z poprzedniego rządu, a mianowicie Aldo Moro, szefa dyplomacji
Mariano Rumor* i ministra skarbu Emilio Colombo. Nazwiska
dwóch pierwszych łączono ze skandalem Lockheed, a trzeciemu
zarzucano prowadzenie błędnej polityki gospodarczej.

Czołowe stanowiska ministerialne w gabinecie Andreottiego
objęli: były minister obrony Arnaldo Forlani jako szef dyplo­
macji i Francesco Cnssiga, który zachował tekę ministra spraw
wewnętrznych. Obok Andreottiego obaj byli uważani za czoło­
wych kandydatów do stanowiska premiera. Andreotti do swego
gabinetu włączył również trzech niezależnych. Po raz pierwszy
tekę ministerialną otrzymała we Włoszech" kobieta: Tina Ansel-
mi. Stanęła na czele resortu pracy.

Prezydent Ford

o rozmowach SALT
7 Prezydent Ford skicroł
wał do Kongresu orędzie,
W którym przedstawił swój
punkt widzenia na stan ra-

dziecko-amęrykańskich roz­
mów w sprawie ograniczeń
nia strategicznych broni oe

fensywnych (SALT). Orę­
dzie stwierdza, iż w obec­
nym stadium rozmów ZSRR
i USA dokonały znacznego
postępu od czasu władywos-
tockiego spotkania na naje
wyższym szczeblu.

Komplikacje w Libanie
Przywódca Organizacji

Wyzwolenia Palestyny, Ja­
ser Arafat przesłał prezy­
dentowi Egiptu, Anwarowf
Sadatowi dwie depesze, w

których poinformował go, ii
odcina się od podpisanego w,
Damaszku komunikatu sy-
ryjsko-palestyńskiego i jego
treści, ponieważ strona sy­
ryjska dodała własną klau­
zulę do podstawowego, doę
kumentu.

Również prawica libański
negatywnie ustosunkowała!
się do podpisanego w Dań
maszku porozumienia. Przyo
wódca Partii Narodowo-Libeę
ralnej, Camille Szamun oę
świadczył w piątek, że poń
rozumienie to stanowi „ingeę
rencję w wewnętrzne sprae
jwy Libanu”,

Wyrok na terrorystę
Sąd okręgowy w Magd«a

burgu skazał na 15 lat wię­
zienia obywatela RFN Guenń
tera Geideckę, któremu udo­
wodniono dokonanie aktów;
terroru na terytorium NRD,
wielokrotne usiłowanie pod
pełnienia morderstwa na żoł­
nierzach służby granicznej
tego kraju i pomoc przy
nielegalnym przekraczani^
granicy.

M. in. 8 lutego br. n£

przejściu granicznym Ma-
rienborn w specjalnym
schowku w swym samocho­
dzie G. Geidecka usiłował
przewieźć nielegalnie przes
granicę obywatelkę NRD.

Przestępca zranił z nielegal­
nie posiadanego pistoletu
dwóch żołnierzy służby gra-
nicznej NRD,

Polscy sportowcy dostar­
czają nam codziennie nie­
zwykle przyjemnych emocji.
Wiele urlopów- już diabli
wzięli. Ludzie siedzą przy te­
lewizorach do rana. Na cześć
naszych, medalistów pieją nie

tylko kibice, ale również, do­
słownie, koguty. Sam szale-

, ję ze szczęścia, gdy nasi wy­
grywają. Ani mi w głowie.
wyrzec si? tych emocji.

Warto jednak . chociaż
przez moment zastanowić się
nad konsekwencjami tej
powszechnej euforii. Wszy­
stko jest w porządku do
chwili, gdy traktujemy sport
jako sposób na uwrażliwie­
nie naszego odczuwania i

myślenia o sprawach więk­
szych i ponadczasowych. Go­
rzej, gdy sport zaczyna być

naszym przeciwnikom, błaga­
łem los o najdziwniejsze
przypadłości dla rywali.
Smutne. Miałem- swoje złe
dni na tej Olimpiadzie. No,
ale to wszystko są w końcu

sprawy rachunku sumienia

nież swoje dobre I złe dni.
Nikt nie chce się zdobyć na

taką szczerość. A przecieżjest
faktem, że nie zawsze naszej
euforii towarzyszą nasze naj­
szlachetniejsze motywacje.

Sam łapię się na tym, że
w wielu przypadkach zaczy- każdego kibica przed telewi-

Maciej Szumowski

Afó/ zły cłzłeń
na Olimpiadzie

nam. być po prostu obrzydli­
wy. Na szczęście czuję po­

traktowany jako namiastka, tem do siebie niesmak i mam

jako rekompensata .niepowo­
dzeń i marzeń o sukcesach.
Mówi się wiele o formie i

dobrym dniu zawodników na

Olimpiadzie. Bardzo dużo
mówi się: również o psychice
sportowców. Nikt nie mówi:
o tym,: że kibice- mają rów-

—----- ---- -TM--

do kibica Szumowskiego du­
żo pretensji. To jakoś chroni
mnie przed degeneracją. Po­
tem zasiadam w fotelu bar­
dziej świadomy swoich złych
instynktów. Ileż to razy zła­
pałem się na-tym, że życzy­
łem . wszystkiego najgorszego

’

torem. Niewiele tutaj pom o-

że moralizowanie.
O wiele bardziej niebez­

pieczne od prywatnego ra­
chunku sumienia, są rachun­
ki dotyczące świadomości

zbiorowej. To ciągłe podkre­
ślanie, że przekroczyliśmy
plan medali olimpijskich o

ileś tam procent, jest wbrew
pozorom i. wbrew-intencjom, wizorem.

odwołaniem się do złych in­
stynktów społecznych. Taki

żargon pseudoprodukcyjny u-

siłuje bowiem zasugerować
pomieszanie rzeczywistości
sportowej z rzeczywistością
ekonomiczną. Nie jest to

chyba potrzebne naszej eko­
nomii, ani naszemu sportowi.
Pomimo precyzji przygoto­
wań przedolimpijskich, po­
winna istnieć jakaś subtelna
różnica między marzeniami
sportowców, - a naszymi pla­
nami ekonomicznymi, Tym
bardziej, że patrząc na zma­
gania olimpijskie, w których
tak często o kolejności decy­
duje zwykły przypadek, ła­
two by
wniosku, że podobne ■]
pad-ki rządzą ekonomią,
jest dopiero
najgorszych
łecznych.

Cieszę się
pijskich razem z Wami i ży­
czę Wam wykonywania. pla­
nów produkcyjnych mimo

zarwanych nocy przed tele-

można dojść do

przy-
. To

odwołanie się do

instynków spo-

z medali olim-

Emocje
na finiszu

Jeszcze Igrzyska Olimpijskie
W toku, jeszcze trwa pasjonu­
jąca walka o medale, a już do

kraju powracają zawodnicy-
bohaterzy, którzy montrealski

występ poczytać mogą sobie za

sukces jak i ci, którym na olim­
pijskiej arenie niezbyt się po­
wiodło. Przed kilku dniami wi­
taliśmy sensacyjnego zwycięzcę
5-boju nowoczesnego Janusza
Gerarda Peciaka-Pyciaka, a

■wczoraj na lotnisku Okęcie za­
meldowała się 160-osobowa gru­
pa przedstawicieli 11' dyscyplin-
lekkiej atletyki, piłki ręcznej,
szermierki, pływania, zapasów
klasycznych, strzelectwa, wio­
ślarstwa, boksu i judo. Wśród
nich byli dwaj złoci medaliści

Zbigniew Kaczmarek i Kazi­
mierz Lipień. Serdeczne powita­
nie zgotowano zawodnikom,

Wszystkim wręczono kwiaty I

gratulowano wyników uzyska­
nych w Montrealu. Przy dźwię­
kach górniczej orkiestry z Sie­
mianowic owacyjnie przyjęto Z.
Kaczmarka i G. Cziurę. Na Ka­
zimierza Lipienia i Andrzeja
Skrzydlewskiego oczekiwał wraz

z kibicami zespół folklorystycz­
ny z Dębicy. Godne to były po­
dziękowania za chwile wzruszeń

jakich dostarczyli nam zawodni­
cy w ciągu ostatnich dni.

A dziś, kiedy u nas zaczęło
świtać, siatkarze polscy przystą­
pili do najpoważniejszej próby
w olimpiadzie. Walczyli o zloty
medal ze znakomitym zespołem
radzieckim. (I chociaż osobiście
wierzę w ich ostateccny sukces,
to .nawet w. wypadku niepowo-,
dzenia witać ich będziemy nie­
mniej serdecznie, (kraj) -

Rozpoczynając druk „Gazety” jeszcze nie wiemy, jakiego koloru
medal zdobyli nasi siatkarze. Bez względu na rodzaj kruszcu

_

spisali się znakomicie. Na. zdjęciu: Karbarz i. W.ójtowicz blo­
kują atak Kubańczyka Virchesa.

(CAF - telefotoj
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Premier przyjął delegację załogi „Ursusa**

na

O młodych —

z młodymi
W Nowym Sączu

wspólnym posiedzeniu obra­
dowały wczoraj KM PZPR i
ZM ZSMP. Dokonano oceny
sytuacji politycznej i orga­
nizacyjnej w ruchu młodzie­
żowym, by w końcowym do­
kumencie obrad zaakcento­
wać zadania dla organizacji
partyjnych w pracy z mło­
dzieżą, która, w tym prawie
50-tysięcznym mieście, sta­
nowi 38 proc, ogółu miesz­
kańców. (k-b)

Pociągiem Przyjaźni
do ZSRR

Dziś o godz. 16.30 z dworca
PKP w Krakowie udają się
do Związku Radzieckiego u-

czestnicy kolejnego Pociągu
Przyjaźni. 330-osobową grupę
tworzą przedstawiciele za­
kładów pracy, różnych orga­
nizacji i środowisk z woje­
wództwa miejskiego kra­
kowskiego i nowosądeckiego.
Kierownikiem jest I sekre­
tarz KM PZPR w Nowym
Sączu Jan Koszkul. Podczas

10-dniowego pobytu
uczestnicy Pociągu
ni odwiedzą Mińsk,
i Leningrad, (zg)

W Nowym Targu
; działają wspólnie

W Nowym Targu kierow­
nicy 16 największych zakła­
dów zawiązali pewnego ro­
dzaju klub wzajemnej pomo­
cy, oparty o zasadę partner­
stwa, dobrej woli i wzajem­
nej życzliwości. Ustalono, że
co miesiąc wymieniać będą
poglądy na temat wspólnego
wykonywania określonych
zadań, jak też wzajemnej
współpracy, np. w dziedzinie
transportu. Niektóre proble­
my postanowiono rozwiązy­
wać razem, choćby organizo­
wanie wypoczynku, budowę
ośrodków rekreacyjnych itp.
Powzięto również decyzję, że
każde Wchodzące w zawiąza­
ny zespół przedsiębiorstwo
partycypować będzie w dzia­
łalności na rzecz miasta.

(AK)

w ZSRR
Przyj aź-
Moskwą

„Antygona"
na schodach

oranżerii

Działający przy Domu Kul­
tury Kolejarza w Nowym
Sączu Teatr Robotniczy im.
Bolesława Barbaćkiego jako
ostatnią z dotychczasowych
premier przygotował „Anty­
gonę”. Spektakl reżyserowa­
ny przez Agatę Bogusławę
Konstanty wzbudził wiele o-

żywionych dyskusji w śro­
dowiskach
mai całej
serdecznie przyjęli „Antygo­
nę” wystawianą na schodach
wodzowie i krytycy war­
szawscy. Dzisiaj (czyli 31 lip­
ca 1976 r.) Teatr Robotniczy
zaprezentuje „Antygonę” w

Krynicy — na schodach o-

grodu zimowego nowej pijal­
ni zdrojowej. Wszystkich mi-
łbśników teatru zachęcamy
by wybrali się lam na godz.
20.30. (ss)

teatralnych nie­
polski. Bardzo
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Siostry syjamskie
w Legnicy

W szpitalu miejskim
Legnicy urodziły się siostry
syjamskie zrośnięte klatka­
mi piersiowymi i brzuszka­
mi.

Siostry syjamskie, któ­
rych matką jest 19-letnia
legniczr.nka, w chwjli przyjś­
cia na świat ważyły łącznie
4,5 kg; Obie dziewczynki
przebywają pod troskliwą
opieką lekarzy i pielęgnia­
rek miejscowego szpitala..
Równocześnie prowadzi się
badania, które wykażą _

na

ile możliwe jest chirurgicz­
ne rozdzielenie niemowląt..

POGODA

(CIĄG DALSZY ZE 8TR. 1)
obowiązek. Załoga „Ursusa” — dająca w przesz­
łości liczne przykłady sumiennej, wzorowej pra­
cy będzie skutecznie i zdecydowanie reagować
na wszelkie przejawy marnotrawstwa sił i ener­
gii, bumelanctwa, nieposzanowania mienia spo­
łecznego, na demagogię, na postawy oportuni-
styczne i brak dyscypliny.

W toku spotkania podkreślano wielokrotnie
kluczowe znaczenie poprawy stylu i jakości
działania wszystkich ogniw socjalistycznego za­
kładu pracy: administracji, dozoru technicznego,
samorządu robotniczego, organizacji młodzieżo­
wej. Ma to znaczny wpływ na pogłębianie so­
cjalistycznej demokracji, na kształtowanie się
ludzkich postaw — aktywnych, zaangażowanych,
świadomych praw i obowiązków.

We wszystkich robotniczych wypowiedziach
wyczuwało się — zaakcentował to podsumowu­
jąc spotkanie Piotr Jaroszewicz — prawidłową
ocenę niedawnych wydarzeń. Realizacji ambit­
nego programu dalszego rozwoju kraju —

stwierdził premier — musi towarzyszyć dzisiaj

bardziej niż kiedykolwiek ogólna dyscyplina i

przekonanie o słuszności drogi i celów, ku któ­
rym zdążamy. Musimy — podkreślił Piotr Ja­
roszewicz — niejako w marszu przezwyciężać
trudności jakie rodzą się między innymi w wy­
niku skomplikowanych i złożonych procesów •-

konomicznych.
Wierzymy — powiedział Piotr Jaroszewicz —

że wyciągnęliście prawidłowe wnioski z przesz­
łości, że będziecie — jako wielkoprzemysłowa
załoga jeszcze lepiej i wydajniej pracować,
zwiększać swój udział w procesach wszechstron­
nego rozwoju Polski Ludowej. Jesteśmy też

przekonani, że podołacie tym wielkim zadaniom,
że pracować i postępować będziecie tak jak
przystało wielkoprzemysłowej klasie robotniczej
socjalistycznego, nowoczesnego państwa.

Kończąc swe wystąpienie premier zapewnił,
iż przekaże I sekretarzowi KC PZPR — Edwar­
dowi Gierkowi wnioski i refleksje jakie stały
się plonem spotkania oraz słowa robotników
„Ursusa”, iż będą oni wiernie i dobrze służyć
partii 1 narodowi.

Z prac Rady Ministrów

i Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miało właściwe kształtowanie a-

sortymentu i jakości produko­
wanych wyrobów; zależeć będzie
od tego stopień wykonania za­
dań rynkowych i zdynamizowa­
nie eksportu. Wzmożona oszczęd­
ność, rozwaga i zdyscyplinowa­
nie są również konieczne w dzia­
łalności inwestycyjnej, w sferze
handlu zagranicznego, a także w

gospodarowaniu funduszem płac.
Znacznie lepiej niż dotychczas

zostanie zharmonizowana i zrów­
noważona działalność we wszy­
stkich dziedzinach. Oznacza to,
że plan na rok 1977 będzie pod­
porządkowany koncepcji prze­
zwyciężania napięć oraz wyrów­
nania frontu w ekonomice.
Wszystko to jest podporządko­
wane celowi nadrzędnemu, a

mianowicie dalszej poprawie
warunków życia narodu.

Rada Ministrów przyjęła u-

chwałę, która precyzuje zasady i

kierunki dalszych prac nad Pla­
nem Społeczno-Gospodarczym na

rok 1977.
Tego samego dnia odbyło się

posiedzenie Prezydium Rządu.
Omówiono zamierzenia związane
z efektywnym i oszczędnym u-

żytkowaniem paliw i energii w

tym 5-leciu. Dotyczą one podnie­
sienia sprawności w przetwarza­
niu paliw w elektrowniach, e-

lektrociepłowniach i kotłow­
niach, zarówno energetyki za­
wodowej jak i przemysłowej.
Chodzi też o doskonalenie pro­
cesów spalania w urządzeniach i

piecach przemysłowych, o lep­
sze użytkowanie energii cieplnej
przeznaczonej na potrzeby tech­
nologiczne i gospodarcze w prze­
myśle oraz o bardziej racjonalne
i oszczędne zużycie energii e-

lektrycznej w różnych procesach
produkcyjnych.

Z myślą o zapewnieniu termi­
nowej realizacji budowy zespo-

łu górniczo-energetycznego „Beł­
chatów” Prezydium Rządu usta­
liło zadania dla odpowiednich
resortów.

Prezydium Rządu powzięło
decyzję o wzbogaceniu i inten­
syfikacji produkcji sprzętu o-

świetleniowego.
W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu wysoko oce­
niło rezultaty osiągnięte przez
młodzież w ramach patronatu
nad budownictwem mieszkanio­
wym. W ciągu ostatnich lat wy­
budowano w ramach patronatu
przeszło 12,1 tys. mieszkań. Rząd
zwrócił się do organizacji mło­
dzieżowych, aby poprzez patro­
nat uzyskały w latach 1976—
1980 co najmniej 25 tys. miesz­
kań.

Prezydium Rządu zaznajomiło
się z propozycjami Ministerstwa
Oświaty i Wychowania w spra­
wie ujednolicenia zasad spra­
wowania ogólnego nadzoru pe­
dagogicznego nad szkolnictwem
zawodowym. Przewiduje się, że
nadzór nad szkołami prowadzo­
nymi przez różne resorty znaj­
dzie się w gestii ministra oświa­
ty i wychowania, a na szczeblu
wojewódzkim — Kuratorów

Oświaty i Wychowania.

Artykuł B. Ponomariowa w „Kommuniście"

Międzynarodowe znaczenie

I

Konferencji Berlińskiej
MOSKWA (PAP)

W ostatnim numerze czasopisma „Kommunist” ukazał się artykuł zastępcy
członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR Borisa Ponomariowa, zatytu­
łowany „Międzynarodowe znaczenie Konferencji Berlińskiej”.

Konferencja Partii Komunistycznych i

Robotniczych Europy stanowi ważny e-

tap w powojennej historii ruchu komu­
nistycznego Europy i całego świata —

czytamy w artykule. Przyczyniła się ona

do zespolenia partii komunistycznych i

robotniczych, podniosła ich autorytet ja­
ko najbardziej wpływowej siły politycz­
nej współczesności, ponownie wykazała

przodującą rolę komunistów w walce o

żywotne interesy klasy robotniczej i mas

ludowych.
Wyniki Konferencji Berlińskiej świad­

czą o tym, że 29 bratnich partii, zrzeszą-
jących 29 milionów komunistów z kra­
jów kapitalistycznych i socjalistycznych
Europy, występuje przy uwzględnie­
niu konkretnych warunków, w jakich
działają i specyfiki rozwiązywanych przez
nie zadań — ze wspólnych pozycji w

kwestiach postawionych kolektywnie na

porządku dziennym Konferencji.
Obecnie — podkreśla B. Ponomariow

— gdy odprężenie zapuszcza głębokie ko­
rzenie i powstaje
nek, aby uczynić
wrogowie pokoju
kontrofensywy. W

gdy nie ukrywali
uzdrowienia stosunków międzynarodo­
wych, od czasu do czasu dają się słyszeć
głosy przedstawicieli bardziej umiarko- ■
wanego skrzydła klasy rządzącej. Przed-

coraz więcej przesto­
je nieodwracalnym,

usiłują przejść do
chórze tych, którzy ni-

swej wrogości wobec

stawiciele tego skrzydła związali t od­
prężeniem swoje rachuby na dokonanie

wyłomu w świecie socjalistycznym, osła­
bienie pozycji ruchu wyzwoleńczego. O-
becnie, gdy ich rachuby zostały pokrzy­
żowane, demonstrują swe „rozczarowa­
nie” odprężeniem.

Rachuby na osłabienie europejskiego
ruchu komunistycznego, na fiasko Kon­

ferencji — kontynuuje autor — były o-

parte na całkowitym niezrozumieniu za­
sad i charakteru stosunków wzajemnych
między partiami komunistycznymi róż­
nych krajów. Komuniści potwierdzili,
że pozostają zarówno patriotami, jak i

internacjonalistami, że dostrzegają rosną­
cą współzależność tych dwóch aspektów
odpowiedzialności za przyszłość swych
krajów, za sprawę klasy robotniczej.

Znaczenie interndcjonalistycznej soli­
darności w naszych czasach jest olbrzy­
mie i — jak podkreślano na Konferencji
— „nie można jej niczym innym zastą­
pić”. Odstąpienie od tej zasady oznacza­
łoby wielkie zwycięstwo wroga klasowe­
go. Takie stanowisko zostało wszechstron­
nie uzasadnione. Wskazywano m. in., że
współczesny rozwój gospodarczy i poli­
tyczny sprawił, iż wiele żywotnych pro­
blemów stało się problemami międzyna­
rodowymi. I tylko właściwy, tj. interna-

cjonalistyczny, stosunek do tych proble­
mów pozwoli rozwiązywać je w sposób

Krakowskie Biuro Prognoz gj
1MGW informuje: Polska na S

skraju zatoki niżowej z fron- g
tem atmosferycznym.

Prognozą dla Polski polud- g
niowej: Zachmurzenie umiar- S
kowane stopniowo wzrasta- g
jące do dużego, miejscami ĘS
przelotne opady deszczu, g
Temperatura maksymalna g
dniem od 18 st. w rejonach g
podgórskich do 22- na pozo- g
stałym obszarze. Minimalna g
nocą odpowiednio od 7 do g
10 st. Wysoko w Tatrach g
temperatura od 5 st. dniem
do 0 nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane zachodnie i

północno-zachodnie.
Wczoraj na termometrze

o godz. 13-tej: Świnoujście
18, Szczecin 17, Kołobrzeg 19,
Ustka 19, Łeba 18, Gdańsk
20, Olsztyn 19, Suwałki 18,
Białystok 20, Śnieżka 7, Les-

, ko 18, Tarnów 21, Kasprowy
Wierch 6, Kraków 21, Zako­
pane 16, Nowy Sącz 21, Hala
Gąsienicowa 10, Muszyna 20.

Prognoza orientacyjna na

następną dobę: Na ogół dość

pogodnie, cieplej.
Biomet informuje: sytua­

cja biometeorologicżna ko­
rzystna o tendencji db po­
gorszenia się. W rejonach o- K ■
padów widzialność ograniczo- g przepadek
na i wzrost niebezpieczeń- 52 ^inrnw n

stwa poślizgu.

Przemysł elektroniczny przygotowuje się (jntensywnie flo wiel-
koseryjnej produkcji nowoczesnych telewizorów kolorowych,
która ma być uruchomiona w 1979 r. W rok później powołane
już w tym celu ugrupowanie przemysłowe: Naukowo-Produk­
cyjne Zakłady Telewizyjne UNITRA „Polcolor” ma wyprodu­
kować 300 tys. telewizorów kolorowych, a w pierwszych latach
przyszłej 5-latki wielkość ta ma zostać podwojona. Pierwszych
10 tys. telewizorów, głównie z podzespołów importowanych, bę­
dzie zmontowanych już w roku 1977.

Zadania dotyczące uruchomienia masowej produkcji telewizo­
rów kolorowych są ogromne. Nakłady na ten cel będą niemal
tak duże, jak środki przeznaczone na rozwój całej naszej elek­
troniki w minionym 5-leciu. Przewiduje się m. in. budowę no­
wej fabryki lamp kineskopowych w Piasecznie, huty szkła ki­
neskopowego, montowni odbiorników na Targówku w Warsza­
wie oraz rozbudowę zakładów podzespołowych. Przeważającą
część kosztów dewizowych, związanych z zakupem licencji oraz

urządzeń do wyposażenia nowych i rozbudowywanych fabryk,
zjednoczenie „UNITRA” musi spłacić eksportem swych wyro­
bów.

Spłonęło 10 budynków
We wsi Czarnowo (gmina Pomiechówek) w stołecznym woj.

warszawskim spłonęło 30 lipca 10 budynków gospodarczych,
w tym kilka stodół z częściowo zwiezionymi już plonami.

Pożar powstał z nieustalonych przyczyn w oborze należącej
do Ignacego K. Do czasu przybycia pierwszych jednostek stra­
ży pożarnej z Nowego Dworu i Serocka, ogień objął budynki
w sąsiednich gospodarstwach, gdzie ustawione były również sto­
gi ze słomą.

Surowe wyroki
dla handlarzy dewizami

as«i•

WARSZAWA (PAP)
S Przed Sądem Wojewódzkim
g w Warszawie zakończył się pro-
g ces zorganizowanej grupy osób,
S trudniących się nielegalnym
S handlem dewizami. Na 6 lat po-
Ęs zbawienia wolności, 500 tys. zł

g grzywny, konfiskatę mienia i
__

: zakwestionowanych
■S walorów o wartości ponad 2 min
S złotych skazany został Bolesław
EŚ Krasucki.
B Wyrok 12 lat pozbawienia

wolności, 500 tys. złotych
grzywny, przepadek mienia i

zakwestionowanych środków

płatniczych o wartości ponad 3
i pół min zł otrzymał Tadeusz

Szczypułkowski.
5 lat pozbawienia wolności,

303 tys. zł grzywny, przepadek
zakwestionowanych przedmio­
tów o łącznej wartości ok. 200
tys. zł orzeczono w stosunku do

innego członka przestępczej gru-
,py, — Józefą Zaborowskiego.

• (m) DZIESIĘCIOKROT­
NIE wzrosła w ub. roku
ilość międzynarodowych u-

mów o kooperacji przemy­
słowej i naukowo-technicznej
zawieranych między kraja­
mi o odmiennych ustrojach
— stwierdził sekretariat Eu­
ropejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Obserwatorzy
wiążą ten fakt z odpręże­
niem w Europie wywołanym
wynikami KBWE.

• CZĘŚCIOWĄ AMNES­
TIĘ dla więźniów politycz­
nych Hiszpanii ogłosił król
Juan Carlos. Amnestia

obejmie skazanych za akty
terroru.

• WZRASTA NAPIĘCIE
w RPA. Wśród emigracyj­
nych działaczy południowo­
afrykańskich panują obawy,
iż policja może dopuścić się

nie

Z dalekopisu
prowokacji, aby zyskać pre­
tekst do rozprawienia się z

ruchem protestu przeciwko
apartheidowi.

RZĄD ZSRR przesłał
narodowi chińskiemu kon-
dolencje w związku z trzę­
sieniem ziemi w prowincji
Hopei.

o LEONID BREŻNIEW
spotkał się z przebywają­
cym na wypoczynku w

ZSRR sekretarzem general­
nym KC KPCz Gustawem
Hussakiem.

• PREZYDENT Ugandy
Amin wyraził zgodę na

przedyskutowanie sporu z

Kenią przez delegacje rzą­
dowe obu krajów. Rozmo­
wy miałyby się odbyć w Nai­
robi.

• PREMIER Madagaska­
ru pułkownik Joel Rakoto-
malaga zginął w katastrofie
śmigłowca. Katastrofa wy­
darzyła się w czwartek nie­
daleko Tananariwy. Poza

premierem zginęli m. in. szef
sztabu sił zbrojnych Mada­
gaskaru oraz minister d/s
rozwoju wsi.

dla
dla

ża­

prawidłowy. Tylko takie podejście zape­
wnia wykorzystanie wielkich możliwości
politycznych, którymi dysponują obecnie
komuniści. Jeżeli możliwości te zostałyby
zmarnowane, siły reakcji imperializmu
znów poważnie zagroziłyby Europie i ca­
łemu światu.

Z punktu widzenia polityki światowej
Konferencja dała jasną i szeroką odpo­
wiedź na sprawę dróg materializacji od­
prężenia, nadania mu charakteru nieod­
wracalnego. Chodzi o:

■ podjęcie efektywnych kroków

położenia kresu wyścigowi zbrojeń i
rozbrojenia;

■ konsekwentne wcielanie w życie
sad pokojowego współistnienia i wszyst­
kich zobowiązań oraz porozumień mię­
dzynarodowych opartych na tych zasa­
dach;

■ rozwój wzajemnie korzystnej współ­
pracy między państwami niezależnie od
ich ustroju społecznego oraz zacieśnienie
wzajemnego zrozumienia między naroda­
mi;

■ rozszerzenie strefy odprężenia na ca­
ły świat, utrwalenie pokoju, bezpieczeń­
stwa i niezależności narodowej na wszys­
tkich kontynentach,

■ organiczną jedność walki o pokój i
walki o postęp społeczny.

Z punktu widzenia rozwoju międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego Konfe­
rencja była:

■ wyrazem jednomyślności wobec naj­
ważniejszych problemów współczesności
omawianych na Konferencji, co znalazło
wyraz w dokumencie końcowym;

■ wyrazem dążenia komunistycznych
partii Europy, by w walce o wspólne ce­
le działać jeszcze konstruktywniej i jesz­
cze bardziej solidarnie w oparciu o wiel­
kie idee Marksa, Engelsa i Lenina.

Konferencja jeszcze raz potwierdziła,
te komuniści rozumieją swój obowiązek
i są zdecydowani wykonać szczytną mi­
sję, jaką powierzyła im historia.

Aby było na czym jeść i spać
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gie w sklepy handlu meblami.
Kolejnym — trzecim zadaniem
w programie rozbudowy Krako­
wskich Fabryk Mebli — jest bu­
dowa bazy transportowej.

Dodajmy, że przekazany przez
miasto teren pod budowę posia­
dać będzie uzbrojenie, m. in. w
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rtTlOpara i Gronowicz
‘

_

* -n wa a

E53 srebrnymi medalistami
Na tę osadę nie liczono w roz­

ważaniach przedolimpijskich.
Para: Jerzy Opara 1 Andrzej
Gronowicz — pozostawili w cieniu
mistrza świata Sledziewskiego
czy Kamińską. Jch doskonały
start w eliminacjach i półfinale
był dla znawców zaskoczeniem.
Polacy płynęli szybko, równo i
w pokonanym polu pozostawiali
lepszych dotąd rywali. Swoje
wielkie możliwości i klasę za­
demonstrowali dopiero w fina­
le. Stoczyli pasjonującą walkę z

osadą radziecką i po emocjonu­
jącym finiszu tylko tej osadzie
ulegli. Wygrali wyraźnie z trze­
cią na mecie osadą Węgier. Tak
więc Jerzy Opara i Andrzej
Gronowicz osiągnęli wielki suk­
ces i wzbogacili konto naszej re­
prezentacji o srebrny medal.

*

Na torze regatowym wyspy
św. Heleny odbywały się w pią­
tek półfinały kajakowe na dy­
stansie 500 m. W 6 konkuren­
cjach startowało 81 osad, w tym
6 polskich.

W pierwszym wyścigu na

pierwszym torze startował Grze-

gorz Śledziewski. 11-krotny me­
dalista mistrzostw świata i 15-
krotny mistrz Polski również

tym razem udowodnił, że nale­
ży do grona najlepszych kajaka­
rzy świata. Polak płynął zna­
komicie, prowadząc od startu

mety.
Niestety, nie powiodło się

Kosińskiemu w c-1 na 500
Przypłynął on na ostatnim 4

miejscu i został wyeliminowany.
Znakomity występ w półfina­

le miała na dystansie 500 m w

K-l — Ewa Kamińska. Płynęła
ona na trzecim torze, a obok
niej reprezentantki CSRS, RFN,
i Kanady. Polka nie dała im
żadnych szans i zdecydowanie
zwyciężyła.

Przykrą niespodziankę sprawi­
ła nasza osada dwójka kajako-_
wa, na 500 m. R. Oborski i
Śledziewski. Polacy zajęii
miejsce i nie przedostali się
finału.

Świetnie natomiast spisała
dwójka kajakarzy — Opara i

Gronowicz, która na dystansie
500 m wygrała swój półfinał.

'

Ostatnią polską osadą, która

do

R.
m.

G.
4

do

się

ubiegała się o półfinał olimplja
ski na dystansie 500 m. była na«i
sza dwójka kajakarek Kazanec-
ka i Kulczak. Polki dobrze wy­
startowały zajmując 2 pozycję
za zawodniczkami NRD. Przed
metą nasze reprezentantki zwol­
niły i pozwoliły się wyprzedzić
osadzie Bułgarii. Ukończenia,
wyścigu na 3 miejscu dało pol­
skim kajakarkom awans do Ii-i
nału.

Finały kajakarzy rozpoczęły sl<
od wyścigu kajaków jedynek
mężczyzn na dystansie 500 m.

Zwyciężył Rumun Diba przed
rep. Węg. Sztanity oraz Heimem
(NRD). Śledziewski sprawił
pewnego rodzaju zawód bowiem,
zajął dopiero 5 miejsce.

Wyniki: 1. Diba (Rumunia) -4
1.46,41, 2. Sztanity (Węgry) —

1.46,95, 3. Heim (NRD) — 1.46,30,
5. Śledziewski — 1.48,49.

W biegu finałowym K-l kobiet
na dystansie 500 m. Ewa Ka­
mińska zajęła 4 miejsce prze­
grywając brązowy medal o 0,13
sek z zawodniczką węgierską.
Złoty medal zdobyła reprezen­
tantka NRD Zirzow przed Korą
szunową (ZSRR).

Obie sztafety w finale
Sztafeta 4X100

20 zespołów sztafetowych 4X
100 m mężczyzn stanęło w pią­
tek do walki o półfinał. Wśród
nich była sztafeta Polski, która
znalazła się w pierwszym przed-
biegu z silnymi zespołami USA
i Włoch. Nasz zespół biegnąc w

składzie: Swierczyński, Woronin,
Grzejszczak, Łicznerski zajął 3
miejsce. Bezkonkurencyjna była
sztafeta USA — 38,76. Drugie
miejsce zajęli Włosi — 39,35 wy­
przedzając Polaków na ostatnich
metrach ponieważ Łicznerski

wyraźnie zwolnił. Polacy uzy­
skali wynik 39,41.

W półfinale Polska sztafeta
pobiegła doskonale. Wyniki: 1.
Polska (Swierczyński, Woronin,
Grzejszczak, Łicznerski) — 39,09,
2. Francja — 39,33, 3. ZSRR —

39,36, 4. Włochy — 39,39
II półfinał — 1. USA — 38,51,

2. Kuba — 39,25, 3. NRD — 39,43,
4. Kanada — 39,46.

1500 m kobiet
Kazankina zdobyła drugi zło­

ty medal na tej olimpiadzie.
Wygrała na ostatnich 100 m. de­
monstrując doskonały finisz.
Czas 4.05,3. Druga była zawod­
niczka NRD Klapezynski, a trze­
cia jej
Czwartą
Szterewa

rodaczka Hoffmeister.
lokatę wywalczyła

(Bułgaria).
5000 m

VIREN — fenomenal-

Sztafeta 4X400

mężczyzn

rn

Polska sztafeta bez trudu
wausowała do finału.

Nasza czwórka wygrała swo­
bodnie bieg półfinałowy osiąga­
jąc na mecie 3:03,04. Polacy wy­
przedzili reprezentantów Tryni­
dadu i Kuby, w sztafecie której-
biegł doskonały
Pierwszy półfinał
zdecydowanym
sztafety USA.

a-

Juantorena.
zakończył się
zwycięstwem

LASSE
ny biegacz z Finlandii zdobył 2

złoty medal na tej olimpiadzie,
a czwarty, włączając igrzyska w

Monachium. Wygrał 5000 m w

czasie 13.24,77 przed Quaxem
(Nowa Zelandia) i Hildenbran-
dem (RFN).

Dziesięciobój
Dobrze rozpoczęli drugi dzień

walki Polscy dziesięcioboiści w

biegu na 110 m ppł. Skowronek
i Katus wygrali swoje serie

przy czym Katus uzyskał drugi
wynik — 14,51. Najlepszy czas

miał Awiłow (ZSRR) — 14,20.
Ryszard Skowronek, który był
pierwszy w czwartej serii osiąg­
nął piąty wynik — 14,75.

Oto wyniki drugiej konkuren­
cji dysku: 1. Jenner (USA —

50,04, 2. Grebieniuk (ZSRR) —

47,16, 3. Hedmark (Szwecja) —

46,42, 9. Skowronek (Polska) —

45,34, 13. Katus (Polska) — 42,23.
W 10-boju złoty medal zdobył

Jenner (USA) uzyskując 8618

pkt. — rek. świata, przed Krat-
schmerem (RFN) i Awiłowem
(ZSRR). Skowronek zajął 5
miejsce.

Zapaśnicy
£Llj walczą

Trójskok
sukces olimpijski
Zawodnik radziecki

Kolejny
niejewa.
wygrał zdecydowanie. Biskupski
zajął 7 miejsce.

1. Saniejew — 17.28, 2. Buta

(USA) — 17,18, 3. De Olireira
(Brazylia) — 16,90, 4. Peres (Ku­
ba) — 16.85, 5. Hayes (USA) -4
16.78, 6. Kolmsee (RFN) — 16.63,
7. Biskupski — 16.45.

Skok wzwyż
W piątek rano odbyły się elia

minacje skoku wzwyż mężczyzna
Wśród 38 zawodników startował

reprezentant Polski Jacek Wszo*
ła. Minimum kwalifikacyjną
wynosiło 2,16.

Konkurs rozpoczęto od wyso­
kości 2 m, Wszoła opuścił ją, po­
dobnie jak 205 cm. Po raz pier­
wszy zaatakował poprzeczkę na'
wysokości 210 cm przechodząe
za pierwszą próbą. W pierw­
szych próbach pokonał również
następne wysokości — 213 cm i
216 cm.

Oto finaliści skoku wzwyżr
Wszoła (Polska), Barrineau, Sto­
nes i Jankunis (wszyscy USA),
Falkum i Totland (Norwegia),
Torring (Dania), Seniukow i Bu-
dalow (ZSRR), Beilschmidf
(NRD), Joy i Feragne (Kanada),
Berga mo (Włochy), Almen

*

Komisja sędziowska dopa-*
trzyła się przekroczenia regula­
minu przy wykonywaniu naj­
lepszego rzutu przez F. Melnik
(ZSRR) — przekroczenie limitu
czasu — i pozbawiła ją medalu, .

drogi dojazdowe, kanalizację,
światło. Związane z tym koszty
a także wydatki na budownic­
two socjalne i ochronę środowi­
ska — finansowane będą w

kwocie 90 min złotych przez
Krakowskie Fabryki Mebli. Ca­
łość inwestycji kosztować ma

ok. 800 min złotych. (T.S.)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 lipca 1976 r.

zmarł tragicznie, w wieku 29 lat

fow. JANUSZ URBAŃCZYK
wieloletni, ceniony pracownik resortu łączności, zasłu­
żony działacz polityczno-społeczny i młodzieżowy oraz

szlachetny człowiek, odznaczony Brązowym Krzyżem Za­
sługi, Brązowym Odznaczeniem im. Janka Krasickiego
i Srebrną Odznaką „Zasłużony Pracownik Łączności”.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku na cmentarzu w Krakowie-Podgórzu odbędzie się
w poniedziałek 2 sierpnia, o godz. 12.30.

Jego Zonie, Matce i Rodzinie składamy tą drogą wy­
razy najgłębszego współczucia.

KIEROWNICTWO DYREKCJI OKRĘGU POCZTY
1 TELEKOMUNIKACJI w KRAKOWIE, KOMITET
ZAKŁADOWY PZPR, ZARZĄD ZAKŁADOWY

ZSMP, KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z żalem zawiadamiamy, te dnia 27 lipca 1976 r. zmarł

mgr JAN MIGACZ
em. długoletni dyrektor Liceum Pedagogicznego w Sta­
rym Sączu, zasłużony i c.eniony nauczyciel i wychowawca
licznej kadry nauczycielskiej, w czasie okupacji organiza­
tor tajnego nauczania, aktywny działacz społeczny
i związkowy, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy
II Klasy, tytułem honorowym „Zasłużony Nauczyciel
PRL”, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Związku

Nauczyęielstwa Polskiego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KURATORIUM OŚWIATY I WYCHOWANIA

w NOWYM SĄCZU

W serii wieczornych walk
czwartkowych rozpoczęto rów­
nież czwartą rundę w katego­
riach 68 i 57 kg. W . tej ostatniej
wystąpił reprezentant Polski
Zbigniew Zedzicki, który trafił
na mistrza świata Bułgara Miko
Dołkowa. Reprezentant Bułgarii
od razu uzyskał wyraźną prze­
wagę i utrzymał ją do końca po­
jedynku.

' Trzeci dzień turnieju zapaśni­
czego w stylu wolnym nie był
zbyt pomyślny dla Polaków.
Zbigniew Zedzicki w kategorii 57
kg został wyeliminowany z' tur­
nieju. Z 5 punktami minusowy­
mi i bardzo małymi szansami
pozostał na placu boju Paweł
Kurczewski w kategorii 90 kg.
W najlepszej sytuacji jest Wła­
dysław Stecyk w kategorii 52 kg,
który ma 1 pkt. karny, ale w

następnej rundzie trafia na mi­
strza świata i mistrza olimpij­
skiego Japończyka Yui Takade.
Bardzo dobrze spisuje się rów­
nież Henryk Mazur w wadze 82

kg, który ma tylko 2 pkt. uje­
mne, a w następnej 4 rundzie
nie jest bez szans w walce z Wę­
grem Istvanem Kovacsem.

W piątek odbyła się czwarta
runda walk turnieju w zapasach
stylu wolnego. Z trzech naszych
reprezentantów, którzy jeszcze
walczą, w popołudniowej, serii

wystąpił tylko Stecyk w kate­
gorii do 52 kg. Polak, który do­
tychczasowe trzy walki wygrał
i miał na koncie zaledwie 1 pkt.
karny, zmierzył się z faworytem
— mistrzem świata i olimpiady
Japończykiem Takada. Stecyk
wyraźnie ustępował rywalowi i
w drugiej rundzie został poło­
żony na łopatki, „zarabiając” 4

pkt. karne. W sumie Polak ma

ich 5.
Po IV rundzie w wadze tej po­

zostało już tylko 6 zawodników,
a wśród nich Stecyk. Zerowe
konto ma tylko zwycięzca na­
szego zapaśnika Takada. Hae-

Sup Jeon (Korea Płd.), ma 1

pkt. Iwanow (ZSRR) zebrał do­
tąd 1,5 pkt. karnych, a następ­
ni zapaśnicy, którzy jeszcze po­
zostali w turnieju mają: Węgier
Gal — 3 pkt., Stecyk — 5 pkt.
i Bułgar Selimów — 5,5 pkt. W

następnej walce, w piątej run­
dzie Stecyk zmierzył się z Iwa­
nowem (ZSRR).

Dziś w Montrealu

Kajakarstwo — półfi­
nały i finały na 1000 m.

Startuje m. in. Śledziewski.
@ Zapasy — finały
H Judo — finały
@ Lekkoatletyka — skok

wzwyż — Wszoła — mara­
ton — Orzeł, Gros, 4X100 m

mężczyzn — finał 4X400 m

— finał.
@ Boks — finały — Ry­

bicki
@ Piłka nożna — Polska

— NRD — finał.

Radio

Program I —9.20 — prze­
gląd dnia olimpijskiego, 15.05
— wiadomości olimpijskie,
21.35 — transmisja z Mon­
trealu, 22.20 — transmisja z

Montrealu.
Program II — 7.35

domości olimpijskie.
— wia-

— 13.00
łucznic-

Standowicz ma szansę
na medal

W piątek w olimpijskim tur­
nieju judo startował przedostat­
ni reprezentant Polski w tej dy­
scyplinie Marian Standowicz

(waga 63 kg). Wylosował on bar­
dzo trudną grupę wśród 32 kon­
kurentów.

Nasz najmłodszy zawodnik,
mistrz Europy z ub. roku spisał
się dobrze, choć przegrał dru­
gą walkę. W pierwszym poje­
dynku zwyciężył wysoko Manu­
ela Lunę (Wenezuela). W dru­
giej walce Polak miał za prze­
ciwnika Kubańczyka Rodrigue-
za. Nasz młody judoka choć

walczył bardzo dobrze niezwy­
kle agresywnie i bez komplek­
sów uległ Kubańczykowi po za­
ciętym pojedynku.

Po porażce Standowicz ma je­
szcze szanse walczyć w repasa-
żu, ale pod warunkiem, że Ro-

driguez przejdzie do finału.

z ostatniej chwili1

*■ Telewizja
Studio olimpijskie

— siatkówka, judo,
two, zapasy., 21.00 — kaja­
karstwo, lekkoatletyka, boks.

NIEDZIELA

Radio

Program X — 0.11—5.00 —

przy muzyce o Olimpiadzie,
7.07 — wiadomości olimpij­
skie, 8.20 — przegląd dnia
olimpijskiego, 19.15 — trans­
misja z Montrealu, 23.05- —

ogólnopolskie wiadomości
sportowe.

ra ,v.

W indywidualnym konkursie
ujeżdżaniu koni złoty medal
zdobyła Stueckelberger (Szwaj­
caria) przed Boldt (RFN) i Klini­
kę (RFN).

K-2 500 m mężczyzn: NRD —

złoty medal, ZSRR — srebrny,
Rumunia — brązowy.

Zloty medal w wyścigu ka-
nadyjkarzy na 500 m zdobył
A. Rogow (ZSRR) p, srebrny
Wodd (Kanada), a brązowy M.

Ljubek) Jugosławia).
W finałowym spotkaniu siat­

karek Japonki pokonały zespół
ZSRR 3:0 (15:7, 15:8, 15:2) zdo­
bywając złoty medal.

W spotkaniu o medal brązo­
wy zespół Korei Płd wygrał z

Węgierkami 3:1 (12:15, 15:12,
15:10, 15:3).

Telewizja
13.00 — zapasy, kajakar­

stwo, judo, piłka nożna,
boks, 22.05 — zawody jeź­
dzieckie i uroczystości za­
kończenia Igrzysk.

Wilejto - szósta

Złoty medal olimpijski w

konkurencji kobiet zdobyła A-

merykanka Luan Ryon 2.49.9
pkt., srebrny — Walentyna
Kowpan (ZSRR) — 2460 pkt.,
a brązowy — Zebinisto Rista-
mowa (ZSRR) — 2407 pkt. Pol­
ka Jadwiga Wilejto zajęła 6

miejsce — 2395 pkt.

PIŁKARZE ZSRR
NA ni MIEJSCU

ZSRR — Brazylia 2:0 (1:0).
Bramki zdobyli Oniszczenko w

6 min. i Nazarenlio w 48 min.
Czerwoną kartkę otrzymał Tro*
szkin w 87 miń.
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TADEUSZ STEC

Będzie to opowieść o pożądaniu. Zjvy-
klym, przyziemnym. O chęci posiadania
pieniędzy.

Dla jednych były one celem, dla innych
środkiem, ale wszyscy byli nimi zafascy­
nowani, za wszelką cenę chcieli je mieć.
Ludzie bez skrupułów, bardzo młodzi i

dojrzali, z cenzusem naukowym oraz z

wykształceniem i mentalnością licealistek.

A
oto persony tej smutnej sagi dwóch rodzin, lutego br.,

ANDRZEJ lat 22, student AGH — „Pierwsze­
go włamania do mieszkania teścia dokonałem

w sierpniu 1974 roku. Klucz dorobiłem osobiście na

podstawie wzoru odbitego w mydle przez moją
żonę, Krystynę. Było to w niedługi czas po naszym
ślubie. Żoną była zdania, że skoro ojciec nie dał
jej dobrowolnie pieniędzy, a takowych potrzebujemy,
więc możemy je zabrać... Kradzieży dokonałem ze

■złości na teścia, bowiem w okresie kiedy mieszka­
liśmy u niego, robił nam przykrości, np. kazał pła­
cić za prąd, obrażał mnie gdy się tłukłem po poko­
ju itp.”

KRYSTYNA — lat 21 — studentka Akademii

Rolniczej — „Matka chrzestna mówiła mi, że oj­
ciec .mój „siedzi na milionach”, które ma. scho­
wane na strychu. Poszłam tam z moim mężem

sierpniu 1974 zawarł związek małżeński. Po uzyska­
niu matury Krystyna zdawała egzamin wstępny na

Akademię Rolniczą, lecz z braku miejsc nie została
przyjęta na studia. W tej sytuacji ojciec Andrzeja —

Jan, zgłosił się na scykładowcę na Wydział Rolny,
gdzie zaczął pracować po uzyskaniu zgody swego
macierzystego zakładu, tj. Instytutu Odlewnictwa.
IV krótki czas potem przyjęcie Krystyny na uczelnię
zostało załatwione pozytywnie i tym sposobem stała
się studentka,. Okazało się jednak, że zaniedbyioała
naukę, opuszczała ćwiczenia i od stycznia 1975 po­
starała się o urlop dziekański, który miał trwać do

, lecz nawet po upływie tego terminu nie

podjęła studiów’’.
Młodzi jakiś czas mieszkali u zegarmistrza, ale

stosunki między nim a córką i zięciem nie ukła­
dały się dobrze. Miał im za złe, że hałasują, wy­
bijają szyby, że nie palą w piecu lecz ogrzewają
mieszkanie prądem, za który nie chciał płacić
wysokich rachunków. Przezornie zamykał też na

klucz swój pokój.
Nie na wiele się to zdało. Jeszcze przed ślu­

bem Krystyna i Andrzej dorobili klucz do poko­
ju ojca i pod nieobecność zegarmistrza składali
tam wizyty, zabierając ze skrytek pieniądze; do­
lary, biżuterię. Raz było tego kilkadziesiąt tysięcy
złotych, innym razem kilkaset tysięcy, kosztow­
ności, pierścionek z brylantem, złote obrączki. U-
kradzione pieniądze chowali u siebie w pokoju.

JACEK ŻUKOWSKI

sieliśmy skombinowai dalsze sumy. Postanowiliśmy
z mężem dokonać dalszych przeszukam w pokoju
ojca, bowiem wychodziliśmy z założenia, że skoro
nie robił żadnej kwestii z tej pierwszej kradzieży —

poza nazwaniem mnie złodziejką — to na pewno w

dalszym ciągu nie będzie wyciągał wobec nas kon­
sekwencji, jeśli ponownie go okradniemy”.

I okradali. „Na strychu byliśmy parę razy i sta­
le zabieraliśmy pieniądze”. Kupowali za nić me­
ble, zbytnio nie krępując się wysoką ich ceną.
No cóż, mieli przecież dużo pieniędzy.. Tylko na

głośniki, adaptery, magnetofony, płyty i koloro­
wy telewizor wydali ponad 125 tys. zł i około
400 dolarów.

Żyli dostatnio cudzym kosztem, nie uczyli się
i nie pracowali. Ale wciąż im było mało. Mając
komfortowe, umeblowane mieszkanie nie żaprze-
stają okradać zegarmistrza. Dalsze skradzione
setki tysięcy złotych zostały zadysponowane
przez dbcentostwo Jana i Anielę na zakup kolej­
nego mieszkania. W .Nowej Hucie za 380 tys. zl

■kupiono przytulne mieszkanko. Pan docent był
zdania, że o ile Andrzej nie rozwiedzie się z Kry­
styną, to nowo nabyte lokum zostanie przekazane
ich młodszemu synowi — Krzysztofowi.

W dziewięć dni po tej transakcji Andrzej raz

jeszcze postanowił dokonać włamania do pokoju
teścia. Tym razem pominął jednak żonę obawia-

. jąc się, że Krystyna mogłaby zażądać podziału
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GLINIK* WIE

CO WAŻNE
Wszechświat, loty kosmiczne, poznawanie nowych planet,

jące to sprawy. Jednakże w gorlickim GLINIKU” czyli w

Wiertniczych i Górniczych każdy pracownik, jak rzadko

jest mocno z realiami Ziemi.

ścienne, stojaki hydrauliczne,
skrzynie przekładniowe. Mało,
być może, dla niejednego mó­
wią te nazwy. Dodam więc
tylko, że jeśli np. obudowa
ścianowa w warunkach pracy
górniczej podtrzymywać ma

przed zawaleniem strop, do­
póki ludzie nie wybiorą spoć
niego węgla, maszyna ta mu­
si być w pełni niezawodna
Wymogi te są zatem bezwzglę­
dnym nakazem dla producen­
ta. Ze współpracy AGH—
„Glinik” narodziły się górni­
cze ładowarki boczne wysy­
pujące, mające za zadanie
mechanizację prac w chodni­
kach i komorach. Ładowarki
w czasie prób wykazały pełną
funkcjonalność i
w pracy.

Związki nauki

prócz
mają

J

jakże pasjonu-
Fabryce Maszyn
gdzie, związany

Andrzejem. W starym wiadrze zobaczyłam .pako­
wane po 100 tys. zl.paczki z banknotami w ilości ;
14 paczek; złote monety 20-dolarowe i złotą bi- i
żuterię. Kilka paczek jeszcze na strychu przeli­
czyliśmy. Zabraliśmy trzy lub cztery. Obok, była
metalowa kaseta, a w niej dolary kanadyjskie
i USA; zabraliśmy około 1500 dolarów. Zabrane
pieniądze schowaliśmy w szafkach głośniko­
wych”. i

MAŁGORZATA lat 18 — uczennica liceum, „na­
rzeczona”. Andrzeja — „Zamierzaliśmy się pobrać,
kiedy Andrzej dostanie rozwód i kiedy będzie mieć
pieniądze. Parę, dni przed .ślubem rozmawialiśmy na

ten temat pół żartem, pół serio. Andrzej opowiadał, .

że teść jest zegarmistrzem, ma dużo pieniędzy, ale
nikomu, nawet rodzinie nie daje. Określił go jako —

sknerę.» Andrzej brał pieniądze, odkrył jakąś czer-

ironą szmatkę i aż mu się zpzłociło w oczach. Była
to złota biżuteria...”.

MARIA lat 19, uczennica liceum, przyjaciółka
„narzeczonej” Andrzeja. — Uświadomiłam sobie, że
mogę mieć dużo pieniędzy i chciałam je mieć. An­
drzej wyjął klucze ze seliowka pod rynną. Pilnowa­
łam czy ktoś nie nadchodzi. Objętościowo było dużo
tych pieniędzy. Leżały na całej powierzchni tapcza­
nu. Zabrałam równe 60 tysięcy zł.”.

JAN lat 54, docent dr inż. nauk technicznych, oj- ,

ciec Andrzeja — „Myślałem, że jeśli dolary kupuję
na mieszkanie, to to nie jest przestępstwem... XV
czasie pierwszego przesłuchania mnie w charakte­
rze podejrzanego zataiłem przed prokuratorem to,
że nie wiadomo mi było iż pieniądze które otrzy­
małem od Andrzeja i Krystyny, pochodziły z kra­
dzieży. Jestem zorientowany,, iż kradzież taka fak­
tycznie miała miejsce i dlatego zrozumiałem, że
przyjęta przeze mnie linia obrony nie md sćńsń;..”.

ANIELA — pani docentowa, matka Andrzeja,
pomagająca ukryć skradzione pieniądze.

HALINA — bliźniacza siostra Krystyny, rów­
nież podkradająca (choć na mniejszą skalę) pie­
niądze tatusia.

JOZEF — brat pana docenta, pomagający nabyć
dolary za skradzione przez bratanka tysiączki...

Ale zacznijmy od początku...
Żyły sobie w Krakowie dwie zacne rodziny —

zegarmistrza i docenta. Zegarmistrz przez całe
życie pracujący ód świtu do nocy, bez dnia urlo­
pu, ciułający pieniądze — miał dwie córki. Pan
docent, wykładający na krakowskich wyższych
uczelniach, miał dwóch synów. I jak to w życiu
bywa, któregoś dnia młodzi — córka zegarmi­
strza — Krystyna i syn docenta — Andrzej —

poznali się i pokochali. I odtąd losy dwóch rodzin

splotły się ze sobą w węzeł skomplikowany i dra­
matyczny.

Oddajmy głos prokuratorowi Krystynie Pał-

kównej, która w obszernym uzasadnieniu aktu
oskarżenia stwierdza m. in.:

„Andrzej^ był najpierw uczniem IV Liceum, lecz
z powodu wagarów i nieprzykladania się do nauki
otrzymał kilka not niedostatecznych t dlatego ojciec
przeniósł go do XV Liceum, w którym sam był nau­
czycielem. W ten sposób Andrzej ukończył szkołę
średnią, po czym pod sugestią ojca i przy jego po­
mocy został przyjęty na podstawie miernie zdanych
egzaminów na pierwszy rok studiów w AGH na

wydział odlewniczy. Nauki jednak nie kontynuował,
nie zaliczył nawet ćwiczeń. W listopadzie ubiegłego
roku postarał się o urlop dziekański. Jeszcze w o-

kresie szkoły średniej poznał Krystynę, z którą w

7RZĘCH chłopców, uczniów te­
chnikum w Nowym Sączu znu­
dzonych nauką i konwencjonal­

nymi rozrywkami postanowiło po.-
szukać atrakcyjnlejszejfpełnej emo­
cji zabawy. Wybór padł na samo­
chody.

Któregoś wieczoru włamali się do

zaparkowanego na ulicy wozu, uru­
chomili silnik i wybrali się na krót­
ką przejażdżkę za miasto. Gdy
skończyła się benzyna porzucili sa-

Ale matka Andrzeja — Aniela, zaproponowała
aby zdeponowali je w mieszkaniu państwa do­
centów, bo tam będą bezpieczniejsze, Jedzie
więc z synsm do domu okradanego systematycz­
nie ^zegarmistrza . i zabiera
trzy paczki
pierścionek z

we. Innym
domu dalsze

Jak zaznaczono w akcie oskarżenia, Andrzej
nie był jednak pewien, czy rodzice nie zabiorą
mu części pieniędzy i dlatego wkrótce zabrał 300

tys. .zł i zawiózł je do swojego kolegi, a potem
przewiózł do domu „narzeczonej” Małgorzaty.

Zaniepokoiło to wielce mamusię włamywacza.
Napomina syna, iż „przechowywanie pieniędzy w

takim miejscu, gdzie przychodzą młodzi ludzie,
jest niebezpieczne”. Posłuszny Andrzejek na jej
polecenie przenosi więc skarb do mieszkania
przyjaciółki Małgorzaty. Dziewczyna ukryła pie­
niądze w piwnicy, ale już następnego dnia przy­
jechała do niej nobliwa pani docentowa i zabra­
ła całą solówkę do swojego mieszkania.

Włamania do pokoju zegarmistrza córeczka
i zięć powtarzali wielokrotnie. Gdy już zebrali
blisko milion złotych, postanowili kupić sobie
mieszkanie własnościowe. Zajął się tym pan do­
cent. Nabył odpowiednią ilość dolarów, wpłacił
je do spółdzielni i już po paru tygodniach młodzi
mogli się wprowadzić do pięknego, trzypokojo­
wego mieszkania.

„Potem — mówi Krystyna, córka zegarmistrza —

zacięliśmy się zastanawiać nad zakupem mebli. Po-
■nidwaztltię.' mieliśmy pieniędzy, a rodzice Andrzeja
łiie chcieli nam dać na' ten cel' ani grosza, u-ięc mu-

„na przechowanie”
banknotów po 100 tys. zł każda,
brylantem, złote monety 20-dolaro-
razem znów przewozi do swojego
300 tys. zł.

im. Stanął zakład czy jeden, z nich
zdoła nie tylko skraść samochód,
ale również przejechać nim obok
Miejskiej'! Wojewódzkiej. Komendy
MO.

Chłopak przyjął zakład, włamał
się do wozu, zrobił honorową-run­
dę wokół Rynku i ruszył ie kierun­
ku ulicy, przy której mieszczą się
obydtoie komendy.

Aliści właściciel samochodu,
stwierdziwszy brak pojazdu czyn

Przegrany
ZAKŁAD

mochód na poboczu i pełni wrażeń
wrócili do swoich domów.

.Odtąd, coraz częściej poszkodowa­
ni zaczynali zgłaszać milicji o kra-
dzieżach pojazdów, które na szczę­
ście szybko i co ważniejsze' w sta­
nie nie uszkodzonym były odnaj­
dywane. Ale swoisty „gang samo­
chodowy” przysparzał wielu zmar­
twień właścicielom pojazdów. Nie

należy bowiem do zbytniej przy­
jemności, gdy zaparkowany wieczo­
rem przed domem samochód znika
bez śladu.

Zresztą kradzieże zdarzały się i w

biały dzień. Młodzieńcom
mało było mocnych wrażeń,
goś popołudnia spacerując po
sądeckim- Rynku zauważyli
/kowane auto, które spodobało się

wciąż
Które-
nowo-

zapar-

łupów. W planowany „skok” wtajemniczył swo-

ją „narzeczoną” Małgorzatę oraz jej przyjaciółkę >

Marię, bowiem „i ona chciałaby ■mieć mieszka- SJ
nie”. Zabierają ze starego zegara 270 tysięcy zł

.....
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i ładują do torby. Następuje nierówny podział
łupów. Maria stojąca podczas dokonywania wła­
mania na czatach otrzymuje 60 tys., Małgorzata
90 tys. (dziewczęta natychmiast wpłacają pienią­
dze na książeczki oszczędnościowe PKO), resztę
zabiera Andrzej.

Ale systematycznie okradany zegarmistrz miał

już tego dosyć. Po ostatnim włamaniu zoriento­
wał się, że właściwie nie ma już nic na stare
lata — zdecydował się na zawiadomienie .władz
i złożenie wniosku o ściganie złodziei..

Z tym milicja nie miała większych kłopotów.
Wkrótce został zatrzymany i aresztowany An­
drzej, Małgorzata i Maria, którym zdołano ode­
brać i zwrócić pokrzywdzonemu ćwierć miliona
złotych (w sumie w ciągu 2 lat kochana rodzinka
skradła mu około 1.80Ó tys.

Oddajmy raz jeszcze głos
stynie Pałkównie:

„Po ujawnieniu tej sprawy
zmierzającą do zatuszowania
doc. Jan i jego żona Aniela. Przypuścili „atak" na

pokrzywdzonego i zaczęli zmuszać go aby wycofał
całą sprawę, a nawet przygotowali mu- pismo —

rzekomo sporządzone przez adwokata — domagając
się przepisania jego treści. Pod presją docenta ze­
garmistrz sporządził pismo oświadczając w nim, że
„nie żąda ukarania swego zięcia Andrzeja” nic nie

wspominając 6 córkach. Pan docent -nie ufając po­
krzywdzonemu, pismo to osobiście dostarczył de Ko­
mendy MO w dwa dni po zatrzymaniu jego syna
Andrzeja.

„Zabiegi ó jego uwolnienie podjął także w Proku­
raturze podnosząc, iż gotów jest roztoczyć nad sy­
nem nadzór i opiekę i zaznaczając,. że szkoda została
wyrównana. Oczywiście ani to zapewnienie, ani
wzmianka o naprawieniu szkody nie były prawdzi­
we. Te wszystkie starania podyktowane były jednak
nie tylko troską o syna, ale także obawą przed u-

jawnieniem przestępczej działalności jego rodziców
i innych osób. Gdy Andrzej został aresztowany, Jan
i Aniela poczęli jeździć do wielu osób znających
sprawę i nakłaniać je do składania fałszywych ze­
znań”.

Posypały się dalsze aresztowania. Za kratkami
znalazła się m. in. córka zegarmistrza Krystyna,
a także pan docent. Aktem oskarżenia objętych
zostało 9 osób, które bądź w cyniczny Sposób o-

kradały1 starego człowieka z oszczędności całego
życia, bądź pomagały złodziejom w ukryciu i zu­
żytkowaniu haniebnie zdobytych pieniędzy.

Andrzej wyjaśnił, że nie. jest w stanie podać
dokładnych dat ani ilości włamań, traktował to
bowiem „jako zupełnie naturalną, sprawę i nie
miał żadnych oporów moralnych ani wyrzutów
sumienia”.

Nie mieli ich również inni oskarżeni, ąni’ mło­
dzi już przy starcie życiowym rozpoczynający
przestępczą działalność; ani starsi doświadczeni
ludzie, akceptujący te haniebne uczynki, poma­
gający ich sprawcom.

Wkrótce odbędzie się proces mSej rodzinki 4-
rodziców i dzieci, licealistów i docenta, którzy
ponad wszystko ukochali pieniądze. Cudze pie­
niądze.

zł).

prokuratorowi: Kry-

szeroką działalność
przestępstw rozwinął

est to -bowiem, największy
w Polsce zakład, który pro­
dukowanymi przez siebie u-

rządzeniami wspomaga czło­
wieka w podboju podziem­
nych „lądów”, leżących głębo­
ko pod naszymi nogami —

krain węgla, miedzi, cynku,
nafty, soli. Tym łatwiej i szyb­
ciej złoża te odkrywać, a po­
tem — eksploatować, im

sprawniejszy, wydajniejszy
jeśt sprzęt i urządzenia.” „Gli­
nik” wytwarza je za ponad 2

miliardy złotych rocznie! Są
to zmechanizowane obudowy
górnicze do wydobywania wę­
gla w niskich i średnich po­
kładach, maszyny i sprzęt
wiertniczy do drążenia pokła­
dów na głębokość 3 tys. me­
trów. Nie ma więc przesady w

stwierdzeniu, że „Glinik” jest
jednym z ważnych wspól-

. twórców wysokiej
kraju i w świecie polskiego
górnictwa. Niemal

wytwarzanych przez ten
kład maszyn, to nagromadze­
nie techniki z najnowocześ­
niejszymi rozwiązaniami z za­
kresu mechaniki,
wprzągnięcie ich

prac pód ziemią
. zwolić górników

łopaty, Spore ma

sługi gorlicki „Glinik”, który
swoje .głośne na cały kraj o-

siągnięcia techniczne . i gospo­
darcze — zawdzięcza w nie­
małej mierze współpracy z

nauką.
spółdziałanie to. — mó­
wi kierownik działu po­
stępu technicznego za­

kładu mgr inż. Witold Paw­
lus — jest czymś zupełnie na­
turalnym i oczywistym. Z na­
szą produkcją wiążą się bo­
wiem dziesiątki zagadnień te­
chnicznych, organizacyjnych,
technologicznych, którym nie

moglibyśmy sami sprostać.
Najlepszy dowód, że utrzymu­
jemy kontakty z czternastoma

placówkami naukowo-badaw­
czymi i wyższymi uczelniami,
niezależnie od tego, iż dyspo­
nujemy własnym zapleczem
technicznym i laboratoryjnym.
Również dla naukowców nasz

zakład, sądzę, stanowi prakty­
czne pole konfrontacji z prze­
mysłową praktyką.

Kiedy pytam o bardziej zna­
czących partnerów
współpracy, inżynier
.wymienia Akademię
Hutniczą, Instytut Odlewnictwa,
Instytut Naftowy, Politechnikę
Krakowską. Ta ostatnia uczel­
nia od 15 lat utrzymuje przy
zakładzie punkt konsultacyjny;
z jego pomocy korzysta obecnie
60 studiujących pracowników
fabryki. Tylko w okresie mi­
nionych dwóch lat ponad 150
studentów AGH odbywało prak­
tyki wakacyjne i dyplomowe. W
Gorlicach organizowane są także
studenckie obozy naukowe.
Równocześnie 12 pracowników
„Glinika” uczęszcza ha studia
doktoranckie lub ma otwarte

przewody doktorskie w AGH.

Jest
to tylko jeden z wycin?

ków obustronnej współpra­
cy. Szczególnie wysoko ce­

ni się tu. kontakty zakładu m.

'in. z Instytutem Górniczych
Maszyn Przeróbczych i Auto­
matyki AGH przy uruchamia­
niu produkcji nowych urzą­
dzeń dla górnictwa węglowe­
go, nie wytwarzanych do nie­
dawna przez zakłady w Gor­
licach. Idzie tu zwłaszcza o

zmecharirzówane obudowy

W

rangi w

każda z

za-

elektroniki;
do wielu

mogło wy-
od kilofa i
w tym za-

w owej
Pawlus

Górniczo-

niezawodność

z praktyka
techniczny en.

także

kilku instytutów Aka-ców z

demii Górniczo-Hutniczej.WWyniki przeglądu, o któ­
rych informuje kiero­
wnik sękcji planowania

mż. Andrzej ^niegowski----
przyniosły bogaty plon. Donio­
słość przeglądu polega nie
tylko na ukazywaniu rezerw,
ale przede wszystkim na tym,
że natychmiast przystępowa­
no do praktycznego ich wy­
korzystania. Na czele powoła­
nego do tego celu zespołu sta­
nął dyrektor naczelny Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych dr inż. Kazimierz Kot­
wica. By nie wnjkać w szcze­
gółowe
tylko, że skoncentrowane wy­
siłki' w szukaniu
dziedzinie postępu techniczno-

organizacyjnego. lepszego wy­
korzystania wszystkich wy­
działów pomocniczych, uspra-

wyliczenia powiem

rezerw w

w

kooperacyjnych
fw

min

wnien 1

przyniosły
ność 32
to ,.Glinikowi
czołową lokatę
dziedzinie ujawniania rezerw.

Dotychczasowe wyniki, to je­
dnak dopiero początek. Prze­
widuje się, że realizacja wnio­
sków dotyczących uruchomię-

eko.nomiczny, złotówkowy
miar. Z dokonywanych wyli­
czeń wynika, że np prowadzona
w zakładowej odlewni żeliwa
przez Instytut Odlewnictwa
zmiana ogrzewania pieców —

żeliwiaków z koksu —■na gaz
ziemny stała się przedsięwzię­
ciem wysoce opłacalnym. Wło­
żona w nie . jedna złotówka

przyniosła w postaci efektów — nia’ rezerw przyniesie wzrost
3.75 zł. Niezwykle opłacalna pod

’’ " ’ ’ •>""« -

względem gospodarczym stała,
się przebudowa przy pomocy
Politechniki Krakowskiej -- za­
kładowego systemu energetyki
cieplnej, zastępująca 4 małe
kotłownię — jedną scentralizo­
waną ciepłownią. Każda wydaną
zołtówka zwróciła się osiemna-
stokrotnie. .

Ze
złotówek rosną miliony.

Prawdę tę mało kto u-

świadamia sobie lepiej w

zakładzie,, niż Zbigniew Mi­
chalik — kierownik działu e- - doskonalenia tych kontaktów
konomiki. W naszym przed­
siębiorstwie — mówi: — dzien­
na wartość produkcji wynosi
650 tys. zł, zaoszczędzenie 1

tylko procentu materiałów o-

znacza korzyść w postaci 14
min złotych, zaś jednoprocen-
towy wzrost wydajności przy­
nosi wartość 2 min zl, nato­
miast jedna godzina postoju —

to dla zakładu strata sięgają­
ca 750 tys. złotych. Dlatego,
gdy w „Gliniku” przystępo­
wano do przeglądu rezerw,
zdawano sobie sprawę, iż,mo­
że on niejedno ujawnić. Mało

tego, przegląd rezerw prze­
prowadzony został. w ścisłej
współpracy z grupą naukow-

sumie oszczęd-
złotych. Dało

równocześnie
w kraju w

. produkcji do roku 1980 o 326
młn złotych. Tyle bowiem ma

do wygrania'załoga „Glinika” .

w stawce o rezerwy.

Liczyć się będzie także rea­
lizacja wniosków racjonaliza­
torskich, wszak tylko - w ub.
roku zgłoszono ich w fabry-

. ce 800.

Trwałe więzy, trwałe formy
.współpracy ludzi nauki, z

gorlickim potentatem —

stanowią solidne podstawy do

w przyszłości. Zwłaszcza że
..Glinik” w najbliższych la­
lach stanie się kombinatem
o rozszerzonym programie
produkcji. Powstaje tu bowiem
wielki zakład,, który będzie
wykonywał odkuwki przezna­
czone na części maszyn wiert­
niczych i górniczych. Podob­
nym celom służyć będzię no­
woczesna olbrzymia odlewnia,
której budowa ruszyć ma w

przyszłym roku. Już choćby
tylko w tych * dwóch zakła­
dach znajdzie się niejeden te­
mat, który stać się może
orzedmiotem współpracy kra­
kowskiej nauki z gorlickim
„Glinikiem”.

S3

r
wozy mają blokadę kierownicy i te

zostawiali w spokoju. Pozostałe sta­
wały się łatwym łupem piętnasto-,
szesnasto-, osiemnastoletnich chłop­
ców.

Nieodpowiedzialne młokosy, bez
prawa jazdy i dostatecznych umie­
jętności urządzali sobie skradziony­
mi pojazdami dalekie rajdy, zabie­
rając po skończonej jeżdzie „na pa­
miątkę” drobiazgi znajdujące się w

samochodach. Nie -trzeba' nikogo
przekonywać, jaką groźbę dla bez­
pieczeństwa na drogach, jak rów­
nież dla samych domorosłych kie­
rowców, stanowią takie „przejażdż­
ki”.

Po dokonaniu kolejnej kradzieży
chłopcy pędząc po szosie nie .zapa­
nowali nad układem kierowniczym
i w miejscowości Jasień rozbili wóz.
Na szczęście tym razem obyło się
bez ofiar w, ludziach. Umykających
chyłkiem przez pola niefortunnych
złodziei zatrzymała milicja.

Cała szóstka — to chłopcy z Pod­
górza i. Kazimierza, ale najchętniej
grasowali w Śródmieściu,jdzie naj­
częściej zdarzały się okazje do „wy­
pożyczenia bez zgody właściciela
auta w celu krótkotrwałego uży­
cia”.

Jeszcze częściej zdarzają się kra­
dzieże rzeczy pozostawionych w za­
parkowanych samochodach. Zwykle
dokonują ich młodociani, szczegól­
nie z zagranicznych wozów, bez­
trosko pozostawionych na niestrze­
żonych parkingach.

Prędzej czy później złodzieje
zostają zatrzymywani, zdarza się,
że na gorącym, uczynku kradzieży,
nawet odzyskiwane są przez milicję
łupy, ale niewielka to pociecha
dla okradzionego turysty, który
zdążył już odjechać uwóżąc ze sobą

prędzej pobiegł na milicję. I
momencie, gdy zgłaszał oficerowi
dyżurnemu o kradzieży, za oknami

mignął jego wóz. Natychmiast w

pogoń ruszyły zmotoryzowane pa­
trole.

Krótko trwał pościg za bezczel­
nym złodziejaszkiem. Wkrótce zo­
stał zatrzymany. Chłopak nie tylko,
że przegrał zakład, lecz również za

swoje niewczesne zabawy wraz z

kolegami poniesie odpowiednią ka­
rę.

Zresztą nie on jeden. Ostatnio w

Krakowie ujęto 6-osobową grupę
wyrostków wyspecjalizowanych w

kradzieżach wyłącznie dwóch ma­
rek samochodów— syren i fiatów
125 p. Inne ; ich nie interesowały.
Doskonale byli zorientowani, które gorycz popsutego urlopu.
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PIERWSZY WŚRÓD NAJLEPSZYCH
Dorodny bociek, przysłuchujący się grze pa­

stuszka na fujarce, potężny jak tur myśliwy z

dwururką w garści i psem u nogi, a tu znowu

borońik i rydz, trzymane z dumą przez zbiera­
cza... Figurki te, wystrugane z owocowego dre­
wna, cechują prostota, liryzm, znakomite wy­
czucie charakteru modela. Ich autorem jest Jan
Centkowski z Nieszawy na Kujawach, uważany
przez znawców za jednego z najwybitniejszych
naszych twórców ludowych tego regionu. A

przecież... Na Kujawach, Pałukach, w Borach
Tucholskich pracuje i tworzy wielu utalentowa­
nych rzeźbiarzy, plecionkarzy, hafciarek, ko-

ronczarek, malarek, garncarzy, kowali, których
prace zdobią niejedno muzeum etnograficzne i

żywo interesują „Cepelię”.
Najbogatsze w żywy folklor są bodaj Pałuki,

a na nich miasteczko Kcynia. Dz.iala tam rzeż-
biarka i miłośniczka ludowej kultury — Klara

Prillowa, kierująca znanym w kraju i za grani­
cą zespołem „Pałuki”. Rozwojowi twórczości lu­
dowej dobrze służy mecenat Kujawsko-Pomor­
skiego Towarzystwa Kulturalnego, które groma­
dzi dokumentację, funduje stypendia dla twór­
ców, popularyzuje sztukę ludową. Cennym do­
pingiem twórczości artystów-amatorów stały się
doroczne „Dni folkloru" na Kujawach, Pału­
kach. Kaszubach i w Bydgoszczy.

HARCERZE WZOREM IKARA...
Lotniarstwo — czyli loty współczesnych Ika­

rów, staje się coraz bardziej popularnym spor­
tem w Polsce i to zarówno wśród dorosłych jak
i młodzieży. Od dwóch miesięcy w Strzelinie

(woj. wrocławskie) działa pierwszy na Dolnym
Śląsku harcerski klub lotniarski „Ikar”. Mło­
dzi amatorzy latania przy pomocy skrzydeł na

wzór ptaków, zbudowali własnym sumptem lot­
nię — czyli „wehikuł” do unoszenia się wr po­
wietrzu. Przy jęgo pomocy wykonali już liczne
udane loty z pobliskich otaczających Strzelin

wzgórz. Obecnie, podczas wakacji harcerze-loi-
niarze ze Strzelina budują dwie kolejne lotnie.

Będą dzięki nim latać częściej i dłużej już w

sportowej rywalizacji.
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Pasłęk, miasto w woj. elbląskim jest jedną
z najstarszych miejscowości Warmii. Znajdu­
je się tu m. jn. żamek Krzyżacki, .IV* którym
obecnie znalazły miejsce liczne placówki
kulturalne. Na. zdjęciu:, sklepienie zabytko­
wego ratusza z XVI.tv. CAF — MOROZ

WAKACJE W... MUZEUM

Atrakcyjny program pobytu dla najmłodszych
-Kości — uczestników kolonii i półkolonii — w

okresie tegorocznych wakacji przygotowało mu­
zeum historyczne miasta Wrocławia. Codziennie

odbywają się tutaj interesujące spotkania ze

sztuką i historią. W podziemiach oddziału mu­
zeum historycznego na „Wzgórzu Partyzantów”
wyświetlane są dla młodzieży dokumentalne fil­
my stanowiące uzupełnienie wystawy pt. '„Zwy­
cięstwo 1945”. Pracownicy muzeum w okresie

wakacji odwiedzają także kolonie i półkolonie
opowiadając młodzieży o historii miasta nad O-

drą.

NA LATO — ŚPIWORY I NAMIOTY

NA ZIMĘ — „MARKERY”
Bielskie Zakłady Wyrobów Filcowych i Za­

kłady Sprzętu Sportowego „Polsport”, z każdym
rokiem rozszerzają asortyment swojej produkcji,
wprowadzając na rynek nowe, poszukiwane wy­
roby. Dawniej wyrabiano lu kapelusze damskie
i męskie, dziś — produkuje się atrakcyjne i wy­
sokiej jakości śpiwory turystyczne, za które
bielskie zakłady otrzymały specjalny medal na

Targach Sportowo-Turystycznych „Test 76”. W
br. wyrabiają już 13 wzorów, a dalsze 6 wpro­
wadza się jeszcze do produkcji: roczna produk­
cja śpiworów wynosi 15(1 tys. sztuk. Są to śpi­
wory jedno i dwuosobowe z kapuzą i bez (z
zamkiem błyskawicznym) wykonane z anilany
i kolorowego stilonu.

„Polsport” wykona w br. 130 tys. sztuk skła­
danych mebli kempingowych, (za które otrzy­
mał również medal). Rozszerzono wyrób naczyń
i kuchenek turystycznych oraz drewnianych i

metalowych rakiet do kometki. W wyniku u-

mowy kooperacyjnej z firmą „Marker” bielski
„Polsport” rożpo.cznie niebawem montaż nowych
wiązań narciarskich bezpiecznikowych „Marker
4” na elementach wyrabianych w Aiistrii. Pier­
wsze partie „Markerów 4” dostarczone zostaną
na rynek jeszcze przed now’ym sezonem zimo­
wym.
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okazuje się, że to niedostosowa-
czyni nas podatnymi na pewne

„kosmicznego

Brytanii czytamy w artykule —

niskotłusrezową dietę, liczba zgo-

-W’ł

Verne, Żuławski, a w naszych czasach Lem i cała plejada pisarzy scien-
ee-fiction „zaludnili” Układ Słoneczny i okolice wizerunkami istot my­
ślących. Mało brakowało, a uwierzylibyśmy w „latająće spodki” — a tak

naprawdę, to kosmos wciąż milczy, co nie przeszkadza wielce uczonym
astronomom bacznie śledzić ruch... na Drodze Mlecznej.

dowiedzieć się o naszym ^istnieniu. Nale­
żałoby zatem oczekiwać, że oni z

skierują do nas jakieś sygnały, ale
milczą...

Hie chcq cywilizacji
„rock'n-rollowej"?

Telewidzowie na innych planetach (o ile
istnieją) — stwierdza „Science Digest” —

dopiero niedawno zaczęli otrzymywać po­
słane przez nas w eter pierwsze nagrania
mistrzów rock’n-roUa. Bardzo możliwe, że
ze spokojem oczekują na bardziej intere­
sujące, programy. Niektórzy uczeni twier­
dzą wprost, że wysoko rozwinięte cywili­
zacje naszej Galaktyki nie są zaintereso­
wane nawiązywaniem kontaktów z kim­
kolwiek „z zewnątrz”. Ale mogło też stać
Się i tak, że podejmowano liczne próby —

niestety, bez żadnego efektu. Istnieje rów­
nież hipoteza, że najbliżej nas położona -

cywilizacja nie. miała jeszcze możności po­
rozumienia się z nami. Przecież my też za­
częliśmy wykorzystywać fale radiowe do­
piero w końcu ubiegłego stulecia. Wspo­
mniany już prof. Brayswell stawia jesz­
cze inną hipotezę: sąsiadujemy w kosmo­
sie z wysoko rozwiniętą cywilizacją, która
usiłuje z nami nawiązać kontakt raz na

sto lat, ponieważ doświadczenie nauczyło
ją, że nie ma sensu robić tego częściej.
Tak więc w ciągu ostatniego tysiąclecia
usiłowali skontaktować Się z nariii dzie­
sięciokrotnie — ale cóż z tego, skoro my
zaledwie w tym stuleciu ruszyliśmy z jaką
taką techniką.;.

„Embrionalny” stan

ziemskiej techniki?

Spora grupa wybitnych astronomów a-

merykańśkich jest zdania, że główną przy­
czyną fiaska w nawiązaniu kontaktu z in-<
nyrni cywilizacjami, jest prosty fakt, że nie
opanowaliśmy dotychczas
języka” i nikt nie może odczytać naszych
prymitywnych sygnałów. Nie jest również
wykluczone — dowodzi prof. Palmer — że
w porównaniu ze standardami galaktycz­
nymi nasza technika znajduje się w stanie
embrionalnym. Być może galaktyczny sy­
stem łączności oparty jest na zupełnie iń-.
nyęh, nieznanych nam zasadach. Ą jeśli
tak—towogóleniema-oczymmó­
wić. Zwłaszcza, że nawet według ziem­
skich standardów znajdujemy się wciąż
jeszcze w wyjściowym okresie poszukiwa­
nia rozumnych istot we Wszechświacie.
Nasze badania mają wciąż charakter pio­
nierski, pracujemy w atmosferze nauko­
wej przypominającej średniowiecze, Nie­
mniej nie trzeba tracić przekonania, że
w końcu nawiążemy te tak : pasjonujące
kontakty.. To prawda, że przypominamy
nićco alchemików, badających „istotę

Nieprzespane noce

profesora Paimera

.Profesor Pałmer z uniwersytetu w Chi­
cago — jak informuje „Science Digest” —

zajmuje się obserwacją Wszechświata do^
piero wówćzas, gdy żona i dzieci udadzą
się. na spoczynek. Zamknąwszy się w ga­
binecie pilnie śledzi on Drogę Mleczną, co

pięć minut przechodząc od gwiazdy do
gwiazdy w poszukiwaniu jakiegokolwiek
sygnału świetlnego który by świadczył o

tym że nie tylko Ziemianie zamieszkują
naszą -Galaktykę. W odróżnieniu od daw­
nych badaczy gwiazd, nie patrzy w niebo;
czynią to za niego radioteleskop i kompu-

ter w Narodowym Laboratorium Radio­
astronomicznym w Green Bank w stanie
Zachodnia Wirginia. Uczony odczytuje je­
dynie taśmy z komputera. Jak dotychczas
z otrzymanych danych me wynika, aby
na tle tzw. elektromagnetycznej statyki
kosmicznej pojawiły się jakieś dodatkowe
znaki świetlne, co by oznaczało, że .KTOŚ
pragnie nawiązać z nami łączność.

Podobne badania prowadzą w USA u-

czeni tej miary, co Zukkęrman, Sagan,
Brayswell i Drakę.

Wnioski, hipoteiy, spekulacje
Brak sygnałów z kosmosu — twierdzą

uciSfii — rite ddwodżi.bjtejtnniej; że nie" ■■■-wszecłwjee«yĄ^l«.«imo.
istnieją tam jakiekolwiek cywilizacje. Za­
chodzi natomiast ®iożliwość,*że są^ One sto­
sunkowo młode i stąd, trudności wzajem­
nego porozumienia. Właśnie problem okre­
su istnienia tych ewentualnych cywilizacji
Występuje .we wszystkich rachunkach pra­
wdopodobieństwa" nawiązania łączności r.

naszynii. gwiezdnymi sąsiadami, ale — do­
tychczas.— nauka .nie może dać w tej mie­
rze żadnej konkretnej odpowiedzi. Co wię­
cej, . nie wiadomo nawet, jak długo istnieć
będzie nasza własna cywilizacja Pesymi­
ści głoszą, że zginie ona za jakieś sto lat
w wypadku wojny, atomowej, przeludnie­
nia albo innego kataklizmu. Zdaniem op­
tymistów, ponieważ „elektrociepłownia”
słoneczna dostarczać nam będzie, energii
przez pięć najbliższych miliardów lat, to
sobie jeszcze pożyjemy...

Badania prowadzone przez Paimera i

innych uczonych mogą pewnego dnia przy­
nieść rewelacyjne rezultaty, ale już obec­
nie, nawet bez dalszych badań można, so­
bie postawić dosyć zasadnicze pytanie: je­
śli istnieją rozwinięte cywilizacje, podobne
db naszej, dlaczego od tylu y/ieków nikt
nam nie daje znać o sobie? Jeśli nasi „ro­
zumni bracia” znajdują, się stosunkowo
„niedaleko” od nasj to znaczy w' odległości
1,0' liib 20 lat świetlnych, mogliby odebrać
nasze radio-. i telesygnały i w ten sposób

kolei

Londyński SUNDAY TIMES zamie­
ścił w dwóch czerwcowych numerach
obszerne artykuły swego specjalisty
naukowego. OL1YERA GILLIE, na te­
mat nowych teorii dotyczących zacho­
rowalności na raka i diety, mającej
przed nim chronić. Podajemy je ze

znacznymi skrótami.

dziewięciu na 10 przypadków raka
można temu zapobiec przez zmianę
sposobu życia" — do takiego sensa­
cyjnego 'wniosku doszli uczeni ze

Światowej Organizacji Zdrowia. Obecnie uważa

się, że rak jest chorobą powodowaną przede
wszystkim przez środki żywności, jakie, spoży­
wamy, przez substancje chemiczne, które do-
stają się do naszych płuc i skóry oraz przez ra­
diację. Oznacza to odwrót od szeroko akcepto­
wanej, tezy naukowej, że rak jest wywoływany
głównie przez wirusy lub jest następstwem
wrodzonej, skłonności do tej choroby.

Badania w skali światowej nasuwają myśl, że

przyczyny powstawania raka są różne, ale wyso­
kokaloryczne posiłki, jakie spożywamy codzien­

nie w krajach Zachodu mogą stanowić jedną z

najważniejszych. Obecnie podejrzewa . się, że
wielka ilość tłusźczu i mięsa w naszej diecie jest
głównym powodem raka piersi i przewodu po­
karmowego — dwóch najbardziej powszechnie
występujących postaci raka w Europie i Amery­
ce Północnej. Ze wszystkich rodzajów raka nie
związanych z paleniem, 1/3, jak się uważa, jest
powodowana przez wysokokaloryczną dietę.

Organizm człowieka, jak się zdaje, nie jest
przystosowany do zjadania wielkich ilości mięsa
i tłuszczu, jakie obecnie się spożywa. Już od
pewnego.czasu jest wiadome, że gromadzenie się
tłuszczu w naczyniach krwionośnych powoduje,
iż jesteśmy bardziej narażeni ńa ataki serca i za­
wały. Obecnie
nie organizmu
rodzaje raka.

Gdyby w W.

każdy stosował
nów wskutek chorób serca i peWuych rodzajów
raka mogłaby zmaleć o ok. 200 000 co roku, co jest
równe 1/3 zgonów ludzi powyżej 35 lat. Nowe te­
orie na temat diety mogą mieć dla podniesienia sta­
nu zdrowotności nie mniejszo znaczenie niż teoria

wywoływania chorób przez bakterie, która dopro­
wadziła do otrzymania szczepionek i posunięć w

dziedzinie ochrony zdrowia publicznego,'które fak­
tycznie spowodowały likwidację powszechnych
śmiertelnych zaraz.

W Japonii wskaźnik choroby na raka piersi
jest najniższy na świecie. Czy jest możliwe, by
zmiana diety, opartej na ryżu i rybach, na dietę
amerykańską, bogatą w mięso.i tłuszcze sprawi­
ła, iż imigranci japońscy są bardziej podatni na

raka? Rak jelit może być oczywiście wywołany
przez coś co spożywamy, ale myśl, że rak pier­
si, prostaty, jąder czy jajników — też może
mieć przyczynę w pożywieniu, wydaje się na

pierwszy rzut oka niewiarygodna. -Jednakże do
takiego właśnie wniosku dochodzą obecnie eks­
perci d/s raka.

W. Brytania ma największą na świecie zachoro­
walność na raka piersi — co roku na tę chorobę
umiera' w TT. Brytanii ok. 12*130 kobiet. Najbar­
dziej rozpowszechniony jest rak piersi w Europie,
Australii, Nowej Zelandii. W. Brytanii, USA i Ka­
nadzie, w krajach, które spożywają najwięcej mię­
sa, tłuszczu i cukru — najrzadziej zaś występuje na

Dalekim Wschodzie i w Ameryce Południowej.
Dr John Berg t Ośrodka Badania*Raka Uniwer­

sytetu Iowa powiada: „Można posunąć się tak- da­
leko, żeby na podstawie rozważali1 twierdzić, iż ludz­
kość w zasadzie rozwijała się w warunkach racjo­
nalnej diety — o niskiej zawartości tłuszczu i biał­
ka — a obecna wysokokaloryczna dieta stosowana ad
dzieciństwa może nadmiernie pobudzać gruczoły
dokrewne (wytwarzające hormony) i wywoływać

taki sam skutek, jak stosowanie do silnika wysoko­
prężnego paliwa o wielkiej liczbie, oktanów”.

Dziewczęta będące na wysokokalorycznej .die­
cie zaczynają miesiączkować wcześniej i kobie­
ty,'u których rozwija się rak piersi mają tenden­
cję do miesiączkowania wcześniej niż wynosi,
przeciętna. To znów’ sugeruje związek między
dietą a rakiem piersi. Mechanizm tego powią­
zania nie jest dokładnie znany, jednakże zaob­
serwowano, że dziewczęta będące na wysoko­
kalorycznej diecie wytwarzają więcej hormonów
wzrostu w swych gruczołach śluzowych, a to mo­
że powodować wcześniejszy rozwój piersi.

Kobiety mające nadwagę są bardziej zagrożone
zachorowaniem na raka piersi niż kobiety o wa­
dze normalnej — dotyczy to zwłaszcza starszej gru­
py wiekowej. Pewne hormony płciowe zmieniają
się W’ inne w tłuszczu ciała, toteż w ciele kobiety

otyłej mogą w rezultacie powstać odbiegające od

normy proporcje hormonów, co sprzyja rozwojowi
raka piersi...

Za tą- teorią hormonalno-dietetyczną przema­
wiają wyniki badań dr. Briana MacMahona z

Ilarwardzkiej Szkoły Zdrowia Publicznego, który i
stwierdził, że Japonki mają w krwi mniejszą ilość '

dwóch hormonów płciowych, estronu i estra­
diolu. niż kobiety amerykańskie.

Wszystkie te obserwacje można by odrzucić,
jako że sugerują, iż jedynjun powodem zacho­
rowania na raka jest sposób żywienia się, gdy­
by nie doświadczenia przeprowadzane ze zwię-.
rzętami, które w warunkach laboratoryjnych po­
twierdzają istnienie związku między dietą a ra­
kiem. Liczne doświadczenia wykazały, że w po­
równaniu z dietą zawierającą równą ilość kalo­
rii, głównie w postaci węglowodanów, dieta bo­
gata w tłuszcze powoduje u myszy i szczurów
wzrost zachorowalności na raka piersi i jelit, na­
tomiast nie przyczynia się do wzrostu zachoro­
walności na raka innych organów.

Haka jelit będącego rocznie przyczyną śmierci
ok. 16 000 mężczyzn i kobiet w W. Brytanii, rów­
nież wywołuje dieta bogata w tłuszcze. W krajach
o wysokiej zachorowalności na raka piersi i scho­
rzenia serca występuje zwykle również wysoka za-

najemy większym od nich doświadcze­
niem, 'ka♦I .

Projekt „Ćyklona”
Umiarkowany optymizm prof. Paimera

mą w pewnym stopniu swoje uzasadnie­
nie. Już przed pięciu laty grupą naukow­
ców z NASA opracowała -największy z. do­
tychczasowych projekt obserwacji gwiazd
pod nazwą „Cyklon”, Jest to sprzężony
system, stu ruchomych radioanten tworzą­
cych jedną gigantyczną aritehę o średnicy
16 kilometrów. Projekt nie został odrzu­
cony, ale też — jak na razie — są pewne
obiektywne trudności natury finansowej,
jeśli chodzi o jego realizację. Mianowi­
cie, koszt całości urządzenia obliczony zo­
stał na 10 miliardów dolarów! Trzeźwo
myślący sceptycy są zdania, że „sumka”
ta jest trochę za wysoka, aby wydać ją,
na podglądanie kosmosu w sytuacji, gdy
tu i ówdzie przydałyby się dotacje na bar­
dziej konkretne, ziemskie cele. Uczeni-

. astronomowie natomiast z wrodzonym im
entuzjazmem dokładają wszelkich- starań,
aby jak najszybciej przeforsować projekt
„Cyklon”. Jest to urządzenie — woła prof.
Sagan

' —'. z którym wejdziemy w wiek .

XXI! „Sprawa jest w foku,, a tymczasem,
kosmos denerwująco milczy.' — Na • szczę­
ście — dodają sceptycy. (PAP)

dział przemysłu PRL w tworze­
niu dochodu narodowego wy­
niósł w 1975 roku 52,5 proc.,

podczas gdy przed pięciu laty nie
przekraczał 50 procent. Wyższy od
Polski udział przemysłu w tworze­
niu dochodu narodowego posiadają
wśród krajów socjalistycznych
ZSRR, Czechosłowacja i NRD. Po­
równania z krajami kapitalistyczny­
mi nie są możliwe ze względu na

rolę usług niematerialnych, wlicza­
nych tam do dochodu narodowego i
siańóWiącyeh istotną kategorię w

tworzeniu dochodu, a także ze wzglę-■du na różnice w układach cenowych.

Pomnożenie majątku trwałego
oraz wysokie tempo wzrostu

produkcji przemysłowej w Pol­
sce sprawiły,' że zwiększył się wy­
datnie nasz udział w Wytwarzaniu
dóbr przemysłowych w świecie i w

Europie. Aktualnie Polska daje ok.
2,2 proc, światowej i ok. 5 jproc.
europejskiej produkcji przemysło­
wej. W Europie w wytwarzaniu
wielu produktólc i wyrobów zajmu­
jemy -poczesne miejsce. Przykłado­
wo, jeśli chodzi o tak dziś ważne
surowce, to polska produkcja siar­
ki rodzimej, stanowi 70 proc, pro­
dukcji europejskiej, węgla kamien­
nego — 18 proc., miedzi 8 proc. Z

wyrobów zaś przemysłowych do­
starczamy 30 proc, całej europej­
skiej produkcji statków rybackich,
12 proc kolejowych wagonów’ towa­
rowych, 7 proc, nawozów azotowych
i fosforowych, 6 proc, kwasu siark.
W minionej pięciolatce w pro­

dukcji wielu wyrobów przesu­
nęliśmy się, do przodu w ska­

li świata, wyprzedzając inne kraje.
Tak więc w miedzi rafino wlanej je­
steśmy w’ świecie 10 z kolei produ­

centem, gd.y W' roku 1970 znajdo­
waliśmy się na miejscu 16. W węglu
kamiennym zajmujemy dziś czwar­
te miejsce w świecie (w 1970 — pią­
te), wyprzedzając W. Brytanię. W
energii elektrycznej przesunęliśmy
się z 11 miejsca na 10 wyprzedzając
NRD. W kwasie siarkowym zajmu­
jemy obecnie miejsce 7 podczas gdy
przed 5 laty 10. W tworzy wach sztu­
cznych mamy miejsce 14.

Znaczne zmiany przyniosła minio­
na pięciolatka w pozycji Polski
wśród krajów RWPG. Wprawdzie w

globalnej produkcji przemysłowej
RWPG produkcja polska stanowi
tylko 8 proc.. wynika to jednak
przede wszystkim z tego, że ponad
połowa całej produkcji przemysło­
wej we wspólnocie socjalistycznej
przypada na ZSRR. Natomiast w

wytwarzaniu ok. 85— czyli ponad
połowy produktów przemysłowych
objętych statystyką RWPG — w

ciągu minionej pięciolatki przesunę­
liśmy się z trzeciego na 2 miejsce.
Ale liczą się nie tylko rozmiary

produkcji, bodaj ważniejsze są
jakość i nowoczesność. Nie wy­

równaliśmy co prawda jeszcze du­
żych zaległości w tych dziedzinach,
jednakże postęp jest widoczny. Do­
wody mamy i na rynku krajowym,
gdzie pojawiło się wiele potrzebnych
i cennych artykułów’, dawniej u nas

nie
RWPG
cjalizaeji
mi 1966—1970 '

tie podwoił się.
co kiedyś mogło
kę — nawiązać'
przemysłową z

koncernami Ameryki i Europy Za­
chodniej. Te fakty się liczą.

wytwarzanych. W
udział kooperacji

w porównaniu
w naszym

, Zdołaliśmy
uchodzić za mrzon-

czynną współpracę
wielu potężnymi

W’' -A

ramach
i spe-

z lata-
ekspor-
także— ZAKŁADY Włókien Chemicznych „CHBMITBX — STILON” w Gorzowie Wiel­

kopolskim zwiększyły o 50 proc, produkcję wyrobów poliamidowych.. Możliwe to

było dzięki uruchomieniu nowych wytwórni jedwabiu, kordu i lanaśtilu. Zwięh-.
szone dostawy włókna poliamidowego przyczynią się do lepszego zaopatrzenia
rynku (koszule, bluzki, tkaniny, pończochy). Gorzowski „STILON” wytwarza
także potrzebną do wytwarzania opon samochodowych tkaninę kordową C AP

. Katolicyzm amerykański pierwszy zetknął się ze zło­
żonymi problemami industrializacji i urbanizacji, a jed­
nak wyszedł z tego starcia zwycięsko. Dynamiczny jego
rozwój zadaie kłam tezie dopatrującej się w warun­
kach stworzonych przez rewolucję naukowo-techniczną
źródeł obojętności religijnej i sekularyzacji. Kościół
katolicki w USA jest fenomenem, na którym połamało
sobie zęby wielu socjologów religii...

TAKIMI POGLĄDAMI wyrażanymi głośno przez publi­
cystów i socjologów katolickich, a półgębkiem — przez
spory zastęp świeckich znawców zagadnienia, moż­

na się było dość często spotkać jeszcze na początku lat sześć­
dziesiątych. I, prawdę mówiąc, wiele czynników wydawało
się za słusznością takich opinii przemawiać.

Wbrew głosom pesymistów, .proces adaptacji katolicyzmu
do warunków amerykańskich doprowadził do uznania go, za

wyznanie „amerykańskie”, a Kościołowi w USA przyniósł
nieznaną nigdy przedtem pozycję w kraju i rosnące stale
wpływy w katolicyźtoie światowym. 600 seminariów duchow­
nych kształci kadry nie tylko na potrzeby wewnętrzne — ty­
siące duchownych prowadzi działalność misyjną w Ameryce
Łacińskiej i innych krajach Trzeciego Świata, a bogactwo
Kościoła w USA wyniosło go do rangi głównego fundatora

misji.

KOŚCIÓŁ katolicki w USA — pisał, jezuicki tygodnik „In-
formations Catholiąues Internationales” w grudniu 1968 r.
— „jest największym Kościołem katolicyzmu nie tylko na

skutek swych zasobów i swojej szczodrobliwości, lecz
także w następstwie swoich wpływów: w ostatnim pięcioleciu
ok. 30 męskich zakonów, w tym franciszkanie i benedyktyni
(...) wybrało Amerykanina na swego przełożonego”.

Siła, tego Kościoła — mówiono — przejawia się również w

jego wewnętrznej spoistości:
„Wielu amerykańskich katolików mających ponad 30 lat

pamięta życie w. tym Kościele jako życie w duchowej forte­
cy. Jako świat bezpieczny i uporządkowany, z wieczystymi
gwarancjami dla tych, którzy żyli zgodnie z_ głoszonymi prze­
zeń zasad,ami” — pisał w maju br. tygodnik „Time”. — Je­
szcze niedawno Kościół ten wydawał się „monolitem wiary,
nie tylko najbogatszą lecz i najpobożńiejszą prowincją koś­
cielną”.

W sytuacji, gdy wywodzące się z anglikańskiego puryta-
nizmu wyznania rozpadały się na coraz liczniejsze (i mniej­
sze) sekty i ugrupowania (denominacje, jak określa, się je w

USA), a ich członkowie oddalali się coraz bardziej od daw­
nych, surowych zasad religijnych i moralnych — jeden Koś­
ciół katolicki trwał niewzruszenie przy swoich tradycjach.

KOntrója sprawowana przez konserwatywne w swej
jnasie duchowieństwo nad prywatnym j społecznym ży­

ciem katolików, silne — początkowo — elementy lucfowej
pobożności i utrzymujący się dość długo separatyzm oto­
czonej przez obce środowisko grupy wyznaniowej — wszyst­
ko to sprawiało, że katolicyzm w USA cieszył się opinią
Kościoła prężnego, rozwijającego się dynamicznie w warun­
kach, które katolicyzm w krajach zachodnioeuropejskich do­
prowadziły do głębokiej erozji, do kryzysu wiary, moralności
i religijnego autorytetu.

Nie można jednak zapominać, że „amerykanizacja” kato­
licyzmu, to było coś więcej „niż tylko zaakceptowanie przez
Kościół i wiernych amerykańskich instytucji społecznych i po­
litycznych. Oznaczała ona także przejmowanie przez katoli­
ków sposobu życia i myślenia amerykańskiego społeczeństw^,
jego systemu wartości, jego — zmieniających się szybko —

obyczajów r postaw. Pragmatyzm i utylitarna wartość dok­

wnętrznej pobożności katolicyzm amerykański był formacją
słabą. O wiele słabszą niż to jeszcze kilkanaście lat temu
można było przypuszczać.

ATOLICKIE pismo „Esprit” pisało w 1968 r., że w kato­
licyzmie amerykańskim kwitnie konserwatywna, forma-
listyczna ortodokśyjriość, brak mu 1 natomiast jakiegoś
głębszego zainteresowania treściami religijnymi. Ame­

rykański tygodnik „Commonweal”, charakteryzując repre­
zentatywną dla Kościoła katolickiego w USA postać kard.
Spellmana, pisał, iż „uosabia on katolicyzm nakierunkowany
na biurokratyczną sprawność, uzyskiwanie funduszy i nale­
życie prowadzoną propagandę, co w naszym pojęciu symboli­
zuje sukces społeczny i potęgę Kościoła”. Komentując jed­
ną z ankiet Instytutu Gallups. amerykański tygodnik „Natio­
nal Catholic Reporter” (w listopadzie ub. r.) pisał, że przy
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tryny — zjawisko tak charakterystyczne dla całej religijno-
społecznej ideologii purytanizmu, przeniknęły także do men­
talności mas katolickich. I to tym bardziej, im szybciej po­
tomkowie dawnych biednych imigrantów przesuwali sję w

górne warstwy konsumpcyjnego społeczeństwa.HARAKTERTZUJĄĆ , rolę religii w społeczeństwie
USA Józef Chałasiński pisa! (w „Kulturze amerykań­
skiej”), że, rozrastająca się liczebnie nowa klasa śred­
nia „łączy liberalną formę religijności z konformizmem

obyczajowym” oraz że ..przynależność do organizacji religij­
nych jest w tej klasie raczej zaspokajaniem potrzeby opar­
cia w wiecznotrwałej grupie o wspólnych wartościach niż
wyrazem wzrastającego zainteresowania dla teologicznej pro­
blematyki życia i człowieka”.

I dlatego zdanie W. Herbergą: „Nie ma drugiego nowo­
czesnego kraju przemysłowego, w którym (tak jak w US,Ą)
zorganizowana ręligia odgrywałaby większą rolę”, można po­
stawić obok opinii A. Schlesingera: „\V, obecnym Amerykań­
skim. ożywieniu religijnym zawiera się wszystko prócz religii”.

Zewnętrzny wpływ sekularyzującego się coraz bardziej
społeczeństwa okazał się tym silniejszy, że pod fasadą zeę

powszechnie manifestowanej zewnętrznej pobożności, wiara
amerykańskich-'katolików; jest płytka., W ich „duchowym
analfabetyzmie” upatrywał,on tak‘charakterystyczny dla ka­
tolików amerykańskich rozdżwięk między wierzeniami a co­
dzienną życiową praktyką.

„Posiadanie własnego kardynała, to coś w rodzaju posiada­
nia wielkiego stadionu sportowego. Symbolizuje ono, że mia­
sto weszło „do pierwszej ligi”. Radość z jaką Los Angeles
witało swego pierwszego kardynała była równie zabawna, co

patetyczna. Była to dokładnie taka sama reakcja jak wów-
czs, kiedy miejska drużyna baseballu weszła do pierwszej
ligi”.

To zdanie, przytoczone przez amerykańskiego teologa, ks. J.
L. McKen.zie’go warte jest, w charakterystyce katolicyzmu
w USA, stu uczonych definicji. Inną, niemniej wymowną
ilustracją postaw religijnych jest stanowisko alumnów jedne­
go z katolickich uniwersytetów w USA: 53 proc, zapytanych
Odpowiedziało; że. uczęszczanie na mszę niedzielną ważniejsze
jest niż miłość bliźniego...

I tu natrafiamy znowu, na kolejny, tak charakterystyczny
dla amerykańskiego katolicyzmu, paradoks; potężne szkolnic­

two wyznaniowe, dzięki któremu Kościół katolicki tak bardzo
umocnił swe wpływy, ponosi znaczną'część odpowiedzialności
za słabość katolickiej formacji religijnej w USA. Nastawione
głównie na kształtowanie tradycyjnego, światopoglądu, zle­
kceważyło wartości .intelektualne, poznawcze, w rezultacie
czego nawet „kolegia i uniwersytety katolickie cieszą się
mniejszym szacunkiem niż inne i nie jest to rezultatem u-

przedzeń (cytuję ks. McKenzie'go). Poziom szkolnictwa kato­
lickiego jest niski". W tym fakcie m. in. należy szukać przy­
czyn jego zmniejszających się z roku na rok wpływów: sta­

tystyki z lat ostatnich wskazują, że systematycznie maleje
i liczba 'tych szkół i ilość uczęszczających do nich uczniów
(„Time” pisze, iż nabór do szkół katolickich zmalał z 5,6-min'
uczniów w 1965 r. do 3,5 min w roku 1975).

NIE mniejszym stopniu słabości te można obserwo­
wać w seminariach duchownych. Cytowany tygodnik
,4nformations'Catholiąues Internationales” stwierdził,
że neoscholastyczne wykształcenie, jakie otrzymują

ich uczniowie nie przygotowuje duchownych.dó pracy w no­
wych, znacznie trudniejszych niż przed kilkunastu laty wa­
runkach. Bardzo krytycznie oceniał on także hierarchię w

USA: „Amerykańscy biskupi są przecie wszystkim admini­
stratorami (...) wielu z nich brakuje formacji intelektualnej
(...) Niektórzy zaś są jawnymi antyintełektualistami”.

Na tle tej charakterystyki amerykańskiego katolicyzmu
(którą uzupełnia „I. C. I.”, stwierdzając, że cechuje g'o pow­
szechny niemal konformizm oraz „brak głębszego zakorzenie­
nia w tradycji”) opinie o narastającym wewnątrz niego kry­
zysie nie powinny budzić zaskoczenia. O jego istnieniu mówi
m. in. także opublikowany przed dwoma laty dokument Na­
rodowej Konferencji Biskupów USA:

„Zarówno społeczeństwo świeckie jak i wyznania religijne
przechodzą przez okres gwałtownych, i dramatycznych prze­
mian — czytamy w dokumencie. — Problemy społeczeństwa
świeckiego w Stanach Zjednoczonych-i problemy zorganizo­
wanych wyznań religijnych nie są identyczne. Jednocześnie
jednak jest niemożliwe ostre oddzielenie tego, co ..świeckie”
od tego, co „religijne”, zwłaszcza wówczas, gdy się próbuje
odzwierciedlić mentalność jednostek (...) Zamęt i niepewność
widoczne w amerykańskim społeczeństwie jako całości odbi­
jają się w sferze wyznań religijnych (...) Transcendentalna
wiara religijna znajduje się w stanie konfrontacji że świato­
poglądem sekularystycznego świeckiego humanizmu, odrzu­
cającego religię nadprzyrodzoną i absolutne wartości mo­
ralne”.

ESLI chodzi o stan Kościoła katolickiego, „można stwier­
dzić, że istotnym problemem jest obecnie to, czy katolicy

w USA są silniej inspirowani przez Kościół, czy też przen
świeckie społeczeństwo (...) w odniesieniu do dużej liczby

katolików wpłyuj społeczeństwa świeckiego (...) liczy si% hSTf

śziej niż wpływ Kościoła”-
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riiorowalność na raka jelita grubego 1 raka od­
bytnicy. Do Szkocji, w której jada się tłusto i spo­
żywa stosunkowo niewiele świeżych warzyw, na­
leży rekord świata w zachorowalności na raka od­
bytnicy. Śmiertelność na raka piersi jest w Szkocji
również wyższa niż w jakimkolwiek innym kraju
wt święcie, podobnie jak śmiertelność wśród kobiet
chorych na serce.

Anglia i Walia wraz ze Stanami Zjednoczony­
mi i krajami Wspólnoty Brytyjskiej zamieszka­
nymi przez ludność białą zajmują niewiele dal­

sze. miejsca na tej liście. W krajach Ameryki
Łacińskiej, takich jak Argentyna i Urugwaj,
gdzie jada się mnóstwo wołowiny, rak jelit wy­
stępuje równie często jak w USA, podczas gdy
takie kraje jak Chile i Japonia, w których spoży-
wa się mało tłuszczu, mają niską zachorowalność
na raka jelit,. „

Ac tv
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Przy rozważaniu podatności na raka trzeba
brać pod uwagę również takie czynniki jak pa­
lenie tytoniu, ilość ruchu, streśsy i odziedziczona
konstytucja organizmu.

W Kolumbii (Ameryka Południowa) perspektywa
zachorowania na raka jelit lub chorobę sercową
jest wśród sfer bogatych przeszło czterokrotnie
większa niż wśród uboższych warstw społecznych.
Warstwy zamożniejsze spożywają bowiem 30 razy
tyle wołowiny drugiej klasy niż warstwy uboż­
sze. Zjadają także ihkrotnie więcej wieprzowiny, 6
razy więcej jaj, 5 razy więcej mleka i 8-krotnie
więcej oleju do smażenia niż klasy biedniejsze.
Gdy ilość tego rodzaju dowodów narasta, coraz

trudniej odnosić się sceptycznie do tego, że koniecz­
ne jest zmniejszenie ilości tłuszczu w naszej diecie,
jeśli mamy być zdrowi.

Jeden człowiek .może zapaść albo na chorobę
serca albo na raka jelit, jednakże na ogół nie
zdarza się, żeby zapad! na obie te choroby rów­
nocześnie. Wydaje się to na pierwszy rzut oka

’

dziwne, skoro obie choroby powodowane są
przez dietę bogatą w tłuszcze. Dr Ernst Wynder
z Instytutu Naylor Dana d s Profilaktyki w No­
wym Jorku, jako jeden z pionierów w tej dzie­
dzinie, wysunął tezę, że ludzi można podzielić
na dwa typy: takich, którzy odprowadzają chole-
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sterol z pokarmu do krwi i odkładają go w arte­
riach i sercu, co prowadzi do miażdżycy oraz

takich, którzy nie absorbują tyle cholesterolu
lub wydalają większe ilości produktów choleste­
rolowych do jelit, w których wywołuje on raka.

Dr Michael Hill z Centralnego Laboratorium
Zdrowia Publicznego, Colindale, w Londynie
twierdzi, że dieta o wysokiej zawartości tłuszczu
powoduje wytwarzanie wielkiej ilości żółci, któ­
rą bakterie w jelitach przekształcają w substan­
cje wywołujące raka.

Do najbardziej przekonywających dowodów
świadczących o związku między dietą a rakiem na­
leżą wyniki badań prowadzonych wśród adwenty­
stów i mormonów w Stanach Zjednoczonych.
Wśród adwentystów częstotliwość śmierci na raka
sięga od 1,2 do 2/3 średniej krajowej. Adwentyści
nie używają tytoniu, alkoholu czy kawy co wpływa
na niską zachorowalność wśród nich na raka płuc i

warg, przełyku i pęcherza. Jednakże nawet w po­
równaniu z ludźmi niepalącymi, częstotliwość raka

piersi, jajników, prostaty i jelit jest u nich znacz­
nie niższa. Jest to na pewno wynikiem wegetariań­
skiej diety adwentystów.

Wszyscy adwentyści ściśle przestrzegają zasa­
dy niepicia alkoholu i niejedzenia wieprzowiny,
jednakże nie obowiązuje ich dieta wegetariań­
ska... Przeciętna tłuszczu w ich diecie jest o ok.
1/4 mniejsza niż u innych grup ludności. Adwen­
tyści nie chorujący na raka spożywają więcej
zielonych warzyw liściastych i białka roślinnego
otrzymywanego z fasoli oraz więcej mleka.

Dobra dieta wegetariańska może chronić czło­
wieka przed rakiem nie tylko dlatego, że zawiera
mniej tłuszczu. Szereg badaczy stwierdziło, że
ludzie, którzy jedzą mnóstwo świeżych warzyw
— takich jak sałata czy seler — są mniej podat­
ni na nabawienie się raka żołądka. Znaczenie
jakie mają warzywa W diecie dla ochrony przed
rakiem demonstrowane na zwierzętach doprowa­
dziło do odkrycia powego rodzaju . substancji
chroniących przed rakiem.

Dr Leo Wattenberg, pracujący w Szkolę Medycz­
nej Uniwersytetu stanu Minnesota, odkrył, że szczu­
ry karmione potrawami z produktów o wysokim
stopniu przemiału, wzbogaconymi we wszystkie zna­
ne witafhiny i środki odżywcze, nie potrafiły wy­
tworzyć w wątrobie pewnych enzymów (kataliza­
torów biologicznych), mających żywotne znaczenie
dla zdezaktywizowania substancji chemicznych wy­
wołujących raka. Jednakże gdy szczury te były kar­
mione potrawami z produktów grubo mielonych,
zawierającymi lucernę, potrafiły wytwarzać te en­
zymy w wątrobie.

Inne doświadczenia wykazały, że szczury po­
budzone do wytwarzania tych enzymów w wą­
trobach miały zwiększońą odporność na raka,
gdy do pożywienia dodawano im substancje, o

których wiadomo, że wywołują raka. Dr Watten-

berg badał następnie inne rośliny i swierdził, że
niektóre warzywa kapustne, m. in. kapusta,
brukselka, kalarepa, brokuły i kalafiory powodu­
ją wytwarzanie w wątrobach szczurów tych
ochronnych enzymów. Stwierdził także, że szpi­
nak, koper i seler są również skutecznym środ­
kiem i że skuteczność warzyw jest różna w za­
leżności od stopnia ich świeżości, odmiany i ro­
dzaju gleby, na której były uprawiane.

Wreszcie dr Wattenbergowl udało się ustalić, ja­
kie substancje chemiczne w warzywach powoduj*
wytwarzanie enzymów ochronnych. Okazało sic, że

należą do dobrze znanej rodziny substancji organicz­
nych zwanych indolami. Dr Wattcnhe.-g stwierdził
także, że owoce cytrusowe (pomarańcze i cytryny)
zawierają związki chemiczne zwane flawonami, któ­
re, podobnie jak indole, również powodują wytwa­
rzanie w wątrobie enzymów ochronnych.

Inne produkty roślinne także mogą chronić
przed rakiem. Groch i zboże są bogatsze w biał­
ko roślinne zwane iektyną, które zwiększa ruch
robaczkowy jelit i pobudza wydzielanie śluzu i
gazów w jelitach. W wyniku doświadczeń labo­
ratoryjnych stwierdzono, że chronią one zwierzę­
ta przed rakiem. Dr David Freed i dr Francis
Green z —Uniwersytetu Manchesterskiego są
zdania, iż dzieje się*tak dlatego, że lektyny albo
stymulują wzrost normalnych komórek albo po­
budzają białe ciałka krwi do atakowania komó­
rek rakowych.
(DOKOŃCZENIE ARTYKUŁU ZA TYDZIEŃ)

S IĘGA się po tę książkę z cieka­
wością, a odkłada z uczuciem nie­
dosytu i pewnego rozczarowania.

Mowa o „ENCYKLOPEDII WIEDZY
O PRASIE”, pierwszej tego typu pu­
blikacji w Polsce — powtórzmy za

wstępem — która ma. nieliczne tylko
odpowiedniki za granicą.

Współcześnie pra-a zwycięsko opiera
się rywalizacji z radiem i telewizją, cie­
szy się nie malejącym lecz wzrastają­
cym zainteresowaniem odbiorców. I w

tej sytuacji adresowanie „Encyklopedii”
przede wszystkim do ludzi prasy, któ­
rym „ma służyć informacją, wyjaśnie­
niem i wskazówką” jest pewnym niepo­
rozumieniem. Wszak już sondaż zapo­
trzebowania na tego rodzaju wydawni­
ctwo, w oparciu o który, określono wy­
sokość nakładu (16 tys. egzemplarzy! po­
twierdził fakt zainteresowania sprawa­
mi prasy czytelników, pozbawionych do­
stępu do tzw. redakcyjnej kuchni. A

utrzymywanie, iż najbardziej zaintere­
sowanymi okazali się miłośnicy... krzy­
żówek ma posmak anegdoty.

Nie przesadzajmy — zecer nie będzie
się uczył z „Encyklopedii” co to jest
szpic czy sztylet, a adept dziennikarstwa
na jej podstawie nie posiądzie znajomo­
ści gatunków dziennikarskich. Najmłod­
szy stażem pracownik redakcji potrafi
bezbłędnie odpowiedzieć czym jest dział
i określić rolę kolegium redakcyjnego.

Przy lekturze tego zbiorowego dzielą,
które obejmuje imponującą ilość haseł
(blisko 2000), charakteryzuje się staran­
nością ich opracowania, dokładnością i

precyzją definicji itp. (przy wszystkich
ważniejszych hasłach podane bibliogra­
fię publikacji polskich i obcych) — do­
strzega się pewne zakłócenie proporcji
i nierównomierne potraktowanie praso­
wych zagadnień. Najbardziej widocznie
udokumentowali swą „obecność” na kar­
tach „Encyklopedii” prasoznawcy, któ­
rym ra. in. zawdzięcza ona drobiazgową
klasyfikację i podział wszelkiej produk­
cji czasopiśmienniczej. Podobna uwaga

dotyczy językoznawców czy znawców te­
chnik drukarskich i spraw poligrafii w

ogóle. Na pewno zostali usatysfakcjono­
wani wydawcy. Zda się najmniej mieli
do powiedzenia historycy. Stąd np. „oj­
ciec” druku Gutenberg został potrakto­
wany zaledwie wzmianką „w tekście",

w haśle: „drukowanie wypukłe", s jpż
przed oe lada dylematem stanie ten, kio
zechce znaleźć w dziele odpowiedź na py­
tanie komu — imiennie — zawdzięczamy
„wynalazek” prasy codziennej. Zabrakło
hasła poświęconego bodaj pierwszym,
najbardziej zasłużonym w historii pra­

sy polskiej oficynom drukarskim. A rów­
nocześnie nie ustrzeżono się przysłow io­
wego rozmieniania na drobne pewnych

zagadnień.
Na wszelkie zastrzeżenia, jakie mogą

być zgłoszone na temat tej, jakże po­
trzebnej publikacji, autorzy „ubezpie­
czyli się" wstępem, pióra doc. dr Wale­
rego Pisarka, w którym znalazło się
stwierdzenie, że „Encyklopedia wiedzy o

prasie” w obecnej postaci nie urzeczy­
wistnia- wszystkich wyobrażeń, jakie ży­
wili jej redaktorzy przed, ,kilku laty...
Starano się, by uwzględniała- wszystkie
pojęcia, zjawiska i techniczne .urządzenia
związane

'

z procesem komunikowania
masowego za pomocą prasy drukowa-

..-nej, b.y inforpiwwala..: przede .wszystkim.
o procesie komunikowania, a nie ó kon-

f-i hretnych ludziach: .i., .instytucjach,- by
uwzględniała, przede wszystkim współ-,
czesny stan rzeczy, to znaczy informo­
wałaotym,coijakiejest,anieo
tym, co i jakie było... Dzięki współpracy
blisko 2C0 autorów haseł i szczegółowych
recenzji, wśród których obok przedsta­
wicieli kilkunastu dyscyplin naukowych
znaleźli się doświadczeni praktycy róż­
nych specjalności, udało się uchwycić i

objaśnić dziesiątki terminów oraz usy­
stematyzować wiele potocznych i nauko­
wych pojęć...”

Oczywiście można się spierać na te­
mat samej koncepcji, na temat, czego
jest w dziele za dużo a czego w nim
zabrakło. Fakt pozostaje faktem: ma­
my wreszcie encyklopedię wiedzy o

prasie! Autorom i wydawcom należą
się słowa uznania za tę pionierską
pracę, którą — trochę na przekór ich
intencjom — wypada polecić odbior­
com prasy, nie tylko profesjonalistom.
Początek — co najtrudniejsze — zo­
stał zrobiony. Z pewnością kolejna
wersja będzie jeszcze pełniejsza i bo­
gatsza. (ZG)

„Encyklopedia wiedzy -o prasie”. Rod.

redakcją Juliana Maślanki. Zakład Na­
rodowy imienia Ossolińskich Wydawni­
ctwo 1976, str. 284, cena 165 zł.

HENRYK CYGANIK Z TEATRU ZIEMI KRAKOWSKIEJ

DWOJE
• 11 •1©

me dla siebie
Mocnym akcentem zamyka Teatr Ziemi Krakowskiej im. L. Solskiego

w Tarnowie bieżący sezon teatralny? a mianowicie dwiema premierami.
Pierwsza —: to „Dwoje na huśtawce” amerykańskiego dramaturga W. Gib­
sona, druga — „Przepraszam, czy tu biją?” polskiego reżysera filmowego
M. Piwowskiego.

O drugim spektaklu porozmawiamy
przy innej okazji, natomiast jeśli chodzi o

„Dwoje na huśtawce” — to jest to sztu­
ka współczesna, grana na wielu scenach
świata, atrakcyjna ze względu na warsztat

dramaturgiczny i poruszane problemy mo­
ralne.

Treść omawianego spektaklu poznają
widzowie w teatrze; chodzi w niej po pro­
stu o przypadkową miłość między dwoj­
giem ludzi, -z- których on ma konflikty do­
mowe i postanawia żyć na własny rachu­
nek a nie posażnej, bogatej żony, a ona z ko­
lei jest samotną dziewczyną, której dotąd
nie udało się znaleźć miłości swego życia.
Reżyser przedstawienia Tadeusz Malak
mocno pogłębił ten melodramat, czyniąc
zeń dramat przemijania i dramat samot­
ności. W wielkim Nowym Jorku, w wy­
najmowanych mieszkaniach kocha się
dwoje ludzi, którzy w rzeczywistości
istnieją poza zgiełkiem, blichtrem i tem­
pem życia wieikiej Ameryki: Obok nich
przechodzą pory roku i wielka cywiliza­
cja — oni sami żyją tylko we własnych
problemach i nadziejach.

CYWILIZACJA jest tylko koturnem,
niczego nie rozwiązuje i może bardziej u-

truełnia, niż pomaga w wegetacji. Przemi­
janie obrazowane drobnymi rekwizytami,
ątrojem i nastrojem poszczególnych scen

przechodzi mimo, jest ledwie zauważalne.
Wielkie miasto wdziera się do zacisznych
mieszkań jedynie dźwiękami znanych u-

tworów muzycznych.i panoramami metro-'
poili amerykańskich. Ale wszystko jest
jakby poza kadrem, poza rzeczywistymi
prawdami o życiu jednostki.

Główne'role grają: Elżbieta Kijowska
t Stanisław Elsner, Gizella Kijowskiej
ma w sobie coś z kobiecych postaci
Caldwella, ż. ich powierzchowności i
swobodnie interpretowanych na 'własny
użytek tradycyjnych norm moralnych.
W zasadzie przez cały spektakl obser­
wujemy jej grę, nie sympatyzując z po­
stacią. dopiero w finale (chyba zgodnie
z .założeniem reżyserskim) Kijowska jest
znakomita — scena rozmowy z Jimmim
odsłania całe wnętrze tej kobiety, jej cha­
rakter, kompleksy, całą o niej prawdę;
owa powierzchowność była tylko maską,
formą ucieczki od wielkiego, pogmatwane­
go miasta, od powierzchownego świata..
Koncepcja całej roli — przede wszystkim
konsekwentna, a przez Kijowską w tej
konsekwencji utrzymana. Ostatnia scena
— po prostu pyszna.

Jlmmi Stanisława Elsnera był rolą po­
prawną. Czyli nie zachwycającą, stonowa­
ną raczej, rolą ładnie puentującą charak­
ter amerykańskiego

'

intelektualisty, beż-
emocjonalnego i wyrafinowanego gracza,
który umie hipie^owskie ideały rozmienić
na swoje prywatne interesy.

W sumie obie role aktorskie nie są na

pewno kreacjami, lecz wystarczają,, na to,
by premierę Teatru im. L. Solskiego w

Tarnowie uznać za wydarzehie, które mo­
że cieszyć się ogromną popularnością.
Chociażby ze względu na melodramatycz-
ny temat. Bov. em samej sztuce trudno

nie odmówić chwytliwej problematyki,
która jednak w reżyserii Tadeusza Mala­
ka nabiera innych wymiarów; wymiarów
społecznych i etycznych. W tych wymia­
rach najostrzej rysuje się samotność czło­
wieka rzuconego w wir cywilizacji —

wspaniałej, chociaż odczłowieczonej.
Dwoje ludzi, którzy kochają się w czte­

rech porach roku są jednak ludźmi nie dla
siebie. Ich miłość przechodzi mimo! Ocena,
moralna postaw należy już do widza. W
każdym razie twórcy przedstawienia zro­
bili wszystko, by owe postawy zachwiać,
wzbudzić nasze wątpliwości, czy akurat
tych dwoje ńie są dla siebie prżeznaczo-

CIEKAWOSTKI
Zapomniany autor

„Romansu
wszechczasów”

STARY cygański romans

„Oczy- czarne” zrobił świato­
wą karierę i utrzymuje się
w czołówce szlagierów nie­
zmiennie od przeszło... 199
lat. I nic nie wskazuje na

to, żeby miał pójść w zapo­
mnienie. Stało się to, nieste­
ty, udziałem jego twórcy,
Ukraińca .z urodzenia, oby­
watela Petersburga z wybo­
ru, poety'i bajkopisarza Eu­
geniusza Grebienki. A po­
stać to w literaturze ukraiń­
skiej i rosyjskiej ciekawa
nieprzeciętna, warto więc
przypomnieć, że W latach,
trzydziestych ubiegłego stu­
lecia był wykładowcą historii
literatury w Wyższej Szkole'
Morskiej. Pracę zawodową
łączy! z bliższą jego sercu

i zamiłowaniem twórczością
literacką. Był autorem licz­

nych zbiorów wierszy i poe­
matów, wśród nich jeden pt.
„Bohdan” poświęcony był
Chmielnickiemu. Gromadził i

opracowywał ludowe opo­
wieści ukraińskie, no i —

jakbyśmy dziś powiedzieli —

był także „tekściarzem”. M.
iii. napisał wiele tekstów do
pieśni — również dziś, niesłu­
sznie zapomnianego kompo­
zytora rosyjskiego Alabiewa
(na estradach koncertowych
usłyszeć dziś można jedynie
jego pieśń pt. „Słowik”)..

Koty i psy

Andy Warhola
W MAYOR Gallery w Lon­

dynie otwarta została „wy­
stawa portrętów naszych u-

lubieńców domowych” Andy
Warhola,.- najbardziej wzięte­
go obecnie amerykańskiego
malarza, który zdobył rozgłos
także swymi szokującymi fil­
mami. , Jego koty i psy,
wśród których znajduje się

ulubiony jamnik artysty, w

różnych pozach i ujęciach,
wykopane są tą samą tech­
niką co znane portety Mary-
lin Monroe i innych osobi­
stości. Wykorzystując foto­
grafię kolorową i negatywy,
jedwabne matówki, przeźro­
cza wyświetlone na płótnie
itp. Warhol wypracował nie­
zwykle efektywną skompli­
kowaną technikę „malar­
stwa”, powielanego przez je­
go współpracowników w set­
kach egzemplarzy.

Wystawa wywołała duże
zainteresowanie, w prasie an­
gielskiej ukazały się recen­
zje podkreślające oryginal­
ność nie tylko techniki, ale
i potraktowania tematu. Psy
i koty Warhola —■napisał re­
cenzent „Timesa” — są jak
gdyby abstrakcyjnie ujętą
kwintesencją „kociakoWar-
tości” i „psiakowartości”, wy­
rażają te wszystkie cechy, za

które ludzie tak kochają
swoich ulubieńców.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

TAK OTO STARY SĄCZ AWANSO­
WAŁ DO ROLI WAŻNEGO OŚRODKA,
KULTYWUJĄCEGO WE WCZESNYM
ŚREDNIOWIECZU NAJBARDZIEJ NO­
WOCZESNE FORMY MUZYCZNE.

ODKRYCIE tych tradycji zasługuje w pełni
na miano rewelacji. Zmienia ono diame­
tralnie obraz początków -polskiej kultury

muzycznej. Jak się okazuje, rodziła się ona nie­
mal równocześnie z muzyką europejską, w ści­
słej łączności z jej awangardoivymi ośrodkami.
Moment włączenia się polskiej muzyki w nurt

historii, muzyki powszechnej przesunął się z I po­
łowy XV wieku (Mikołaj z Radomia) do wie­
ku XIII. Jeszcze niedawno w podręcznikach hi­
storii muzyki pisano: „dotychczas nie udało się
odszukać zabytków, które świadczyłyby, że w

XIV wieku kultywowano w Polsce podobne ro­
dzaje wielogłosowych utworów wokalno-instru­
mentalnych jak we Francji czy Włoszech”. Otóż
i udało,się...

Takie oto, doniosłe uzasadnienie, ma idea or­
ganizowania właśnie w Starym Sączu festiwalu
muzyki dawnej, pomyślanego między innymi
jako forum prezentacji najnowszych odkryć mu­
zykologicznych. Sens owych odkryć nie wyczer­
puje . się wszakże w ich wartości historycznej,
v/ tym, że wzbogacamy dzięki nim encyklopedie
1 uniwersyteckie podręczniki. Odkrycia tc stwa­
rzają szanse wskrzeszenia dawnej muzyki, po­
wołania jej na nowo dft życia, włączenia do
współczesnej kultury. Muzyka bowiem, najbar­
dziej ulotna ze wszystkich sztuk w swej formie
istnienia, żyje. poprzez fakt' jej wykonywania
i odbioru: wtedy, gdy jest grana i słuchana. In­
nymi słowy, to nasza świadomość muzyczna, po­
wołuje do życia, przechowuje i ciągle tworzy na

nowo muzykę.. Jeśli owa świadomość, w. swojej
współczesnej postaci, tak bardzo lubi podróże
w muzyczną przeszłość, to bierze się to chyba
z chęci poszukiwania swojej genealogii, dotarcia
do właśaych źródeł, ciągle jeszcze w nas samych
głęboko ukrytych. Ta genealogią jest bowiem za­
pisana nie tylko w dawnych manuskryptach, ale

przede wszystkim, w naszym umyśle, w ciągu
stuleciajego estetycznego -rozwoju. Oto dlaczego
dawna muzyka ciągle porusza głęboko ukryte
struny naszej psychiki.

AJWIĘKSZĄ zdobyczą starosądeckiego fe­
stiwalu jest, moim zdaniem, jego publicz­
ność. Żaden inny festiwal nie może poszczy­

cić się tók „demokratycznym” w swym składzie
audytorium. Tworzą to audytorium zarówno
znawcy, (muzykolodzy, krytycy,. wykonawcy) jak
i wczasowicze-melomąni, a wreszcie mieszkańcy
Starego Sącza. Zdumiewające, iż przy tak zna-'

streli sięgał właśnie do źródeł współczesnej, euro­
pejskiej kultury muzycznej, w jej najróżnorodniej­
szych przejawach; źródeł uprawianej do dzisiaj mu­
zyki ludowej-, jak i źródeł ukształtowariego kilka
stuleci później systemu dur-raoll, który dotrwał w

praktyce muzycznej do’ naszych czasów i od któ­
rego. nie potrafi wyzwolić się nawet dzisiejsza
awangarda. Słuchając na tym koncercie utworów
Dufaya, kompozytora dworu burgundzkiego (1400 —

1474), poczułem się nagle świadkiem historycznego
momentu narodzin owego systemu, który tak głę­
boko wrył się w świadomość muzyczną Europej­
czyków: głosy, prowadzone równolegle w sekwen­

to prawdziwy gejzer tryskający muzyka.: żywioł
natury łączy się tu. jednak z wielką precyzją
zespołowej gry, niezwykłą kulturą i finezją
brzmienia. Tak można w największym skrócie
scharakteryzować sztukę wykonawczą słowac­
kich artystów.

Z
POLSKICH zespołów -wymienić należy
przede .wszystkim Chór PR i TV z Wro­
cławia pod dyrekcją Stanisława Krukow­

skiego. Wrocławski chór zaprezentował muzykę
dawnych mistrzów polskich: Wacława z Szamo­
tuł, Mikołaja Zieleńskiego, Andrzeja Rohaczew-

LESZEK POLONY

kolebką
polskiej muzyki

cznym zróżnicowaniu pod względem doświad­
czeń muzycznych, jest to audytorium tak jedno­
rodne w swojej spontanicznej, gorącej reakcji na

prezentowaną muzykę.
Wspomnijmy dla przykładu koncert wiedeńskiego

zespołu „Les Menestreles”. Zespól ów uprawia naj­
starszą, średniowieczną muzykę wokalno-instru­
mentalną, począwszy ód pierwszych prób wielogło-
sowości, a skończywszy na początkach XV wieku.

Dysponuje przepięknym, archaicznym instrumen­
tarium, na które składają się kromorny. flety
podłużne, cynki, szałamaja, lira korbowa, fidele lub
tak dobrze znane na Podhalu dudy. Słowem, jest,
to cały arsenał średniowiecznych instrumentów dę­
tych i smyczkowych. Wydawałoby się, iż zespół ta­
ki jest w stanie .zainteresować tylko wyrafinowa­
nych smakoszy muzycznych; tymczasem reakcja
zgoła nieprofesjonalnej publiczności była wręcz en­
tuzjastyczna, ą szczególną temperaturę osiągnęła
przy tańcach instrumentalnych, przywodzących na

myśl góralską nutę. Repertuar wiedeńskich min-

cjach pięknie brzmiących akordów- sekstowych, roz­
wiązują się u kresu muzycznej wędrówki na kry­
stalicznie czyste współbrzmienie • kwinty i oktawy.
Ten zwrot muzyczny, kadencja dominantowo-toni-
czna — symbol oczekiwania i spełnienia, stal się
przecież zalążkiem całej późniejszej muzyki.

TAKIE
oto refleksje przychodzą mi na myśl

po tegorocznym^ drugim z kolei Starosądec­
kim Festiwalu Muzyki Dawnej. Wzbogacił on

piękną ideę tej imprezy o nowe treści, nowe, bo­
gatsze przeżycia muzyczne. Po raz pierwszy wy­
stąpiły na festiwalu zespoły zagraniczne. Obok
wspomnianych „Mencstreli” z Wiednia, przyje­
chała do Starego Sącza Słowacka Orkiestra. Ka­
meralna kierowana przez Bohdana Warchala. je­
den z najwybitniejszych dziś w Europie zespo­
łów, uprawiających instrumentalną muzykę ba­
roku. Orkiestra Warchala zaprezentowała kon­
certy trzech największych mistrzów tej epoki:
_Vivaldiego, Haendla i Bacha. Słowacka, orkiestra,

skiego, Andrzeja Hackenbrenera, . Grzegorza
Gerwazego Gorczyckiego. Kameralne wnętrze
kościoła parafialnego nie pozwoliło na zaprezen­
towanie walorów brzmieniowych wrocławskiego
chóru w całej ich pełni: muzyka Zieleńskiego,
Rohaczęwskiego czy Gorczyckiego wymaga za­
pewne szerszej perspektywy architektonicznej.
Koncert wzbogacił recitalem organowym Marek
Kudlicki,,który grał utwory wielkich poprzedni­
ków Jana Sebastiana Bacha: Sweelincka, Kerlla,
Pachelbela i Muffata.

W kinie „Poprad” oglądaliśmy dwa spektakle
muzyczne Warszawskiej Opery Kameralnej:
„Słowika” i „Nędzę uszczęśliwioną” Macieja Ka­
mieńskiego. Trudno mi rozwodzić się szczegóło­
wo nad występem Warszawskiej Orkiestry Ka­
meralnej: początki polskiej opery są oczywiście
nad wyraz skromne, lecz z patriotycznych choć­
by pobudek zasługują na doskonalszy artysty­
cznie kształt inscenizacyjny i solidniejsz- obsadę
.wykonawczą— ■

Wdzięcznym urozmaiceniem festiwalu, pomyśla­
nym jako impreza towarzysząca, by! występ Chóru
Kameralnego „Campanella” z Bordeaux. Jest to ze­
spół rozrywkowy, amatorski, śpiewający poetycką
piosenkę francuską w pomysłowej i wysmakowa­
nej aranżacji chóralnej, w stylu sentymentalnym,
czasem trochę przesłodzonym. Ma w swoim reper­
tuarze m. in. piosenki Michela Legranda, Francisa
I.-emarąue’a, także kierownika zespołu Jean Claude
Oudota.

PRZYWILEJ
otwarcia I zamknięcia festiwal®

należał oczywiście, do Capelli Cracoviensis
pod dyrekcją Stanisława Gałońskiego. Kon­

cert inauguracyjny w kościele Klarysek Zacho­
wa się w .mojej pamięci przede wszystkim dzięki
Madrygalistom Kapeli, którzy zaśpiewali bardzo
pięknie 4 głosowy conductus „Orania beneficia”,.
a w motecie Wacława z Szamotu! „In te Domir.e
speravi” zachwycili poetyckim natchnieniem
śpiewu, szlachetnością emisji i czystością into­
nacji. W.wieczorze finałowym Capęlla .akompa­
niowała Janowi Jargoniowi w Koncercie organo­
wym F-diir op. 4 nr 4 Haendla, oraz uwieńczyła
festiwal wykotmnieni „Magnificatu” Jana Seba­
stiana Bacha, z udziałem solistów Olgi Szwaj-
gier, Marii Szczuckiej, Stefanii Toczyskiej, Je­
rzego Dąbrowskiego oraz Adama Szybowskiego.

W festiwalu starosądeckim problemy czysto
muzyczne, wykonawcze, schodzą na dalszy plan
wobec niezwykłej atmosfery imprezy, jej wspa­
niałej idei. Idea ta znajduje dobrego populary­
zatora w osobie Janusza Cegięłły, omawiającego
repertuar koncertów w najbardziej przystępnej
i lekkiej formie.

PRZYSŁUCHUJĄC się przez cztery, pogodne
dni lipcowe, hejnałowi, obwieszczającemu fe­
stiwalowe koncerty — a jest ńina wspomnia­

ny, najstarszy polski utwór 4-głosowy w- wykó-
narriu trębaczy — pomyślałem sobie, że oto w

mojej przytomności muzyka odcyfrowank ze sta­
rych rękopisów rozpoczęła nowe życie, stała się
częścią naszej współczesnej kultury, ba!, wrosła
zgoła w świadomość słuchaczy festiwalu i rnie-f
szkańeów Starego Sącza. Jest już hymnem tegę
miasta!
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TADEUSZ STEC

POLONUSY

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Powoli zapełnia się obszerna sala domu polonijnego.
Ściągają do niej — tu, do Toronto — Polonusi z

Montrealu, Vinnipeg, Hamilton, z kanadyjskiego Wil­
na. Siadają przy, ustawionych rządami "stołach nie­

młodzi już ludzie — najczęściej ci, którzy przed la­
ty przybyli na rówinnę, obfitujące w rzeki i jeziora ziemie
Ontario, Quebec, szukając dla siebie lepszej doli. Są także
byli żołnierze polskich formacji, których losy po zakończe­
niu ostatniej wojny zawiodły do Kanady. Między stołami
krzątają się panie w fartuchach, podające przyrządzane na

polski sposób — pierogi, barszcz, kapustę, wypieki. Narasta

gwar i brzęk naczyń no i kieliszków.

Naprzeciwko mnie siedzą państwo Południkiewiczowie z

■Montrealu, których córka studiuje filologię polską na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, towarzyszy im Stanisław Kruk z.

■małżonką, prowadzący w Toronto biuro sprzedaży nierucho­
mości. obok mnie — pan Mieczysław Nicowski — właściciel
biura turystycznego w Toronto i zarazem prezes Kanadyj-
sko-Polskiego Towarzystwa Przyjaźni. Pani Nicowska czuje
się tu nie tylko gościem, bo zakasała rękawy i pomaga przy
podawaniu do stołu. Jest także jej córka wraz z mężem —

z zawodu nauczycielka — która choć urodzona i wychowa­
na w Kanadzie, przejęła od rodziców zapał do pracy społe­
cznej, popularyzuje wśród młodzieży szkolnej regionalne
tańce polskie. Są farmerzy, robotnicy,, kupcy, przemysłow­
cy. Wszystkich, bez względu na pozycję społeczną< przeko­
nania — łączy jedno: uczuciowe związki z dzisiejszą Polską
— z krajem, który cenią i szanują przede wszystkim za to.
że dał wszystkim pracę i chleb, i nikt — tak jak kiedyś oni
— nie musi szukać go u obcych.

Zebrali się tu na dorocznym spotkaniu jako czytelnicy wy­
dawanego w Toronto polonijnego, postępowego pisma „Kro­
nika Tygodniowa”. Jest to gazeta informująca swoich czy­
telników w sposób obiektywny, rzetelny o dokonujących się

/przeobrażeniach w Polsce Ludowej.
Na szacowaną w kraju Klonowego Liścia około 350-tysię-

■czną rzesze naszego wychodźstwa, najwięcej — bo prawie
100 tys. — zamieszkuje w prowincji Ontario w tym blisko
60 tys. w samym Toronto — największym skupisku polonij­
nym Kanady. W miejscowym parku stoi popiersie wielce
zasłużonego dla Kanady człowieka — naszego rodaka, Ka­
zimierza Gzowskiegn. Odegrał on wybitną rolę w rozwoju
cywilizacyjnym tego kraju jako budowniczy mostów i dróg
żelaznych. Był jednym z założycieli, a nawet przewodniczą­

cym Towarzystwa Filharmonicznego w Toronto, witał po
polsku Ignacego Paderewskiego w czasie jednego z jego
koncertów w Kanadzie.

W polskiej dzielnicy, zabudowanej ładnymi, .schludnymi
domami, widnieją nad witrynami sklepów, placówek usługo­
wych — polskie nazwy lub nazwiska właścicieli. Jedną z

nich jest biuro podróży ..Syrena”, prowadzone przez wspom­
nianego już Mieczysława Nięowskiego. Pracuje tu prawie w

całości polski personel, a również klienci to w większości
Kanadyjczycy polskiego pochodzenia. Załatwiają tu wszy­
stkie sprawy związane z wyjazdami do Polski zarówno na­
szym ..Batorym" jak również liniami lotniczymi. Pan Ni­
cowski bywa, wiec często w Polsce, ale nie tylko w spra­
wach interesów Należał on do głównych inicjatorów ufun­
dowania przez Polonię kanadyjską Szkoły 1000-lecia w O-
polu. Nie szczędzi) wysiłków w propagowaniu wśród Polonii

torontońskiej a także w całej prowincji Ontario — zbiórki

pieniężnej na budowę Centrum Zdrowia Dziecka w Warsza­
wie.

Tymczasem zabawa trwa w najlepsze. Zapraszam Pana do
„polskich Kaszub" — wita się ze mną pan Paweł Brzeski
asystent prezesa Polonii z okolic Renfrew. W pobliżu tej
miejscowości, w dolinie rzeki Ottawy. 200 mil na północ od
Toronto — znaleźli miejsce osiedlenia nasi emigranci z Po-^
morza gdańskiego. Żyzne, równinne ziemie wśród wodnych
rozlewisk, przypominają Kaszubom ich- ojczysty kraj. Do

dzisiaj jest to zresztą jeden z lepiej zorganizowanych ośrod­
ków polonijnych w Ontario. Żywe są tam polskie tradycje
i język, do czego w niemałej mierze przyczynia się istnieją­
ca eolska szkoła.

• Pani Nicowska, nie ustępującą energią i werWą w. czasie

zabawy młodszej generacji, nie może jednak powstrzymać
sie przed mniej wesołymi refleksjami. Przeważamy na tej
sdli — mówi ż nieukrywaną nutka smutku — my starsi, nie­
wiele tu młodzieży, Dostrzega to ona. dostrzegają to inni,
że zamyka sie iakiś rozdział w historii Polonii kanadyjskiej,
a chyba nie tylko kanadyjskiej. Zapada przez chwilę milcze­
nie.

Pierwsze poważniejsze/ akcje
partyzanckie w Rodezji nastąpi-
ły w 1968 r. Jednakże walka
partyzancka na większą skalę
rozwija się od ub. roku. Obec­

N AJMNIEJ czasu daje się
białemu reżimowi w Ro­
dezji: „maksimum dwa la­

ta, minimum sześć miesięcy”
— jak mówi pewien wyższy
rangą wojskowy z RPA. Ob-, nie angażuje ona na terenie Ro-

serwatorzy oceniają, że z ko- dezji około 1000 ludzi. Równo-
lei rasistowski rząd Republiki cześnie jednak 13 tysięcy par-
Południowej Afryki już w nie- tyzantów Ludowej Armii Zim-

zbyt odległym terminie będzie 'bąbwe szkoli się w Mozambiku,
musiał odstąpić od bezpraw- T

nej okupacji terytorium Nami­
bii (byłej Afryki Płd.-Zach.)
Zaś pozycje samej RPA są
wprawdzie stosunkowo najsil­
niejsze, tak pod względem po- ■
litycznym, jak i militarnym —

ale i na tym obszarze domi­
nacji białych rysują sie -już
pęknięcia.

Prognozy powyższe zasadzają
się na aktualnym układzie sił .

w Afryce po wyzwoleniu kolo­
nii portugalskich, zwłaszcza An­
goli — bardzo poważnie zmie­
nionym na korzyść sił narodo­

Zambii, Tanzanii.
Działania zbrojne patriotów

na której obszarach aktywi­
zuje sWą działalność SWAPO.
Doniesienia agencji zachodnich
w ostatnim czasie mówią o po­
ważnych tarciach politycznych
również w łonie tej organiza­
cji afrykańskiej.

Utrzymanie jedności poli­
tycznej w szeregach SWAPO
utrudniają nieporozumienia
powstałe między działaczami
pozostającymi przez wiele lal

ALEKSANDRA STOK

w

wowyzwoleńczych. W sytuacji
sprzyjającej znalazły się siły pa­
triotyczne, działające w Rodezji,
zgrupowane w organizacji pod
nazwą Afrykańska Rada Naro­
dowa (ANC) oraz patrioci Nami­
bii, skupieni głównie w Ludo­
wej Organizacji Afryki Połud­
niowo-Zachodniej (SWAPO).

Przed zasadniczą
ofensywą

Siła i szanse zwycięstwa ru­
chu narodowowyzwoleńczego
Zimbabwe są szczególnie wy­
soko oceniane w świecie, jak­
kolwiek sytuacja polityczna w

łonie ruchu jest skomplikowa­
na. Pod koniec ubiegłego ro­
ku, po fiasku rokowań między
szefem reżimu rodezyjskiego
Smithem a przywódcą ANC,
biskupem Muzorewą —w ANC
nastąpił rozłam. Główną przy­
czyną rozłamu były spory ide­
ologiczne trzech rodezyjskich
organizacji narodowowyzwo­
leńczych ZAPU, ZANU i FRO-
LIZI, które wcześniej zrze­
szyły się w ANC.

Roz,dźwięki pomiędzy poszcze­
gólnymi nurtami politycznymi
wewnątrz ANC dotychczas nie

zostały przezwyciężone. Ale —

w sytuacji, gdy bezowocne oka­
zały się również kolejne nego­
cjacje, prowadzone ze Smithem

przez innego z przywódców
ĄNC, Nkomo — radykalni dzia­
łacze z ANC utworzyli Ludową
Armię Zimbabwe (Rodezji).

NA POŁUDNIU AFRYKI

Zimbabwe przybliżyły się obec­
nie na odległość kilkudziesięciu
kilometrów od najważniejszych
miast Rodezji. Partyzanci prze­
prowadzili szereg pomyślnych
akcji, zakłócających transport
kolejowy na dwóch jedynych
szlakach łączących Rodezję z

RPA i w ogóle — że .światem.

Mimo rozbieżności

'Drugim ważnym ośrodkiem,
dynamizującym obecnie sytu­
ację na południu kontynentu
afrykańskiego jest Namibia,

na emigracji a tymi, którzy
działają na terenie Namibii.

Jednakże na polu walki

zbrojnej SWAPO od kilku
miesięcy odnosi znaczne suk-
cesyf. Pod administracją ruchu

znajdują się już niektóre cał­
kowicie wyzwolone obszary
Namibii. Przywódcy SWAPO

zapowiadają, że wkrótce pow­
stanie na tych obszarach rząd
tymczasowy wolnej Namibii.

Zarazem obserwatorzy ocenia­
ją, , że jakiekolwiek rozmowy,
inicjowane przez władze RPA w

sprawie przekształceni* tzw.
bantustanów — gett murzyń­
skich na terenie Namibii — w

niby „niepodległe” państewka,
nie mają żadnych szans powo­
dzenia bez , udziału tych przed­
stawicieli SWAPO, którzy są

zdecydowani kontynuować wal­
kę o całkowite wyzwolenie Na­
mibii i którzy mają poparcie w

przeważającej części ludności

murzyńskiej. ,

Świat zna rozwiązanie
W stosunkowo najtrudniej­

szej sytuacji pozostaje ruch

wyzwoleńczy Murzynów w

Republice Południowej Afryki.
W 1960 r. władze południowo­
afrykańskie zdziesiątkowały
szeregi Afrykańskiego Kon­
gresu Narodowego, walczącego
o utworzenie społeczeństwa
wielorasowego 'w RPA. Ugru­
powanie to zostało 'zdelegali­
zowane.

Uwagę obserwatorów zwraca

w ostatnim czasie zwłaszcza
działalność polityczna przywód­
cy grupy plemiennej Zulusów —

najznaczniejszej spośród plemion
murzyńskich, zamieszkujących
na terenie RPA — Gatsha But-
helezi. Proklamuje on wyraźnie,'
iż jedyną alternatywą RPA są
rządy większości oraz zapowiada
przekształcenie ruchu kultural­
nego Murzynów, „Ir.katha” 'w o-

góhiokrajowy ruch protestu
czarnych.

Część naukowców południowo­
afrykańskich uważa obecnie „in-
katha” za prototyp „partii lu­
dowej”, z rodzaju tych, które

powstawały w wielu niepodle­
głych dziś państwach afrykań­
skich. A działalność Buthelezie-

go. jest przez wielu obserwato­
rów oceniana, jako zapowiedź
odradzania się ruchu polityczne­
go ludności murzyńskiej w RPA.

Cechą wspólną wszystkich u-

grupowań wyzwoleńczych i sił

politycznych, działających dziś
na skolonizowanych jeszcze ob­
szarach południa Afryki — jest
ich radykalizacja. Wszystkie te

ruchy korzystają także, obecnie
w większym stopniu, niż w

przeszłości, z pomocy niepodle­
głych afrykańskich państw o-

ściennych.
Ostatecznie rozwiązanie . re­

busów na południu Afryki
świat więc już zna — pozostaje
tylko pytanie, jakie metody roz­
wiązań okażą się konieczne.

, POZIOMO: 7. dodatek do barszczu, 8. nazwisko szacha
Tranu, .9. cenna trawa, pastewna, 10. najmodniejszy rower,

12. kompas magnetyczny, 14. ■trucizna przeciw szkodni­
kom, 15. miasto w pn. Włoszech, siedziba starego uniwer­
sytetu, 20 kłujący w wazoniku. 21, opiekun rodaków za

granicą, 22. znaczek na podaniu, 24 wielki malarz polski,
26. żal za popełnione winy. 27. wisi nad oknem.

PIONOWO: 1. obrońcą w jego sprawie był Emil Zola.
2. wzgórze warowne w miastach star. Grecji, 3. środek

zegara, 4. cieśnina między Indiami a Cejlonem, 5. studen­
ckie biuro turystyczne, 6. dużo ich na łące, 11. człowiek
wątły, wychudzony, 13. załącznik do dokumentu, 14. mie­
szkaniec Azji Mniejszej, 16. wiedza o żegludze i nawiga­
cji, 17. największe miasto Turcji, 18 jedno z najstarszych
miast polskich, miejsce spotkania Chrobrego z Ottonem
III, 19. kamienie szlachetne, 23 wspomnienie rzeczy daw­
nych w przenośni, 25. udławił się jabłkiem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 6.VIII
76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówką nr 29”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.
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Poziomo: 7. rentgen, 8. materia, 9. piroman, 10. chrapka,
12. zacietrzewienie, 13. zagadka, .18. przyzwyczajenie, 21. cze­
reda, 22. Bajonna, 23. planeta, 24. konnica.

Pionowo: 1. peniuar, 2.,Etiopia, 3. desant. 4. Machów, 5. ze­
garek, 6. biskwit, 11. sztanca, 14. Urszula, 15. cytryna, 16. he­
roina, 17. winnica, 13. wideta, 20. amator.

ROZBRAT Z DEFICYTEM
PRASA

jugosłowiańska z dużą saty­
sfakcją pisze ostatnio, że pierwsze
miesiące tego roku zdają się zapowia­

dać długo oczekiwane zmiany w tak ne-

(nralgicznej dla gospodarki dziedzinie, ja­
ką jest handel z zagranicą. Bilans obrotów

zagranicznych Jugosławii wykazywał bo­
wiem od wielu lat coraz większe pogłę­
bianie się różnicy pomiędzy wydatkami
dewizowymi na import a wpływami za

eksport — na niekorzyść tych ostatnich.
W roku ubiegłym rząd SFRJ zainicjował
szereg środków w celu wyeliminowania
tych tendencji.

Jak informuje ostatni raport rządowy,
osiągane w tym roku wyniki handlu za­
granicznego okazują się nawet korzystniej­
sze, aniżeli się spodziewano. Oto już w

pierwszych miesiącach br. ekspo.t wyka­
zywał się obrotami wyższymi o 15 procent
niż w analogicznym, porównywalnym okre­
sie roku ubiegłego (planowano przyrósł
najwyżej. 8-procentowy). Natomiast im­
port udało się w tym czasie zmniejszyć
o 16 procent, podczas gdy optymistyczne
kalkulacje na początku roku przewidy­
wały jego zmniejszenie tylko o 3 'procen­
ty. W ciągu pierwszych czterech miesię­
cy — po dodaniu wpływów z turystyki i

transportu walut od osób czasowo zatrud-

nionych za granicą oraz wpływów z in­
nych źródeł — udało się Jugosławii
znacznie zmniejszyć deficyt w handlu za­

granicznym, a nawet uzyskać w bilansie

płatniczym nadwyżkę w wysokości 135
milionów dolarów.

OMENTUJĄC powyższy raport, komu­
nikat Zgromadzenia Narodowego
(Skupsztiny) mocno podkreśla znacze­

nie uzyskanych rezultatów i zwraca uwa­
gę na konieczność kontynuowania tego ro­
dzaju polityki. Tutejsze oficjalne źródła

utrzymują, źc dotychczasowa tendencja
ma realne szanse utrzymania się, potwier­
dzeniem tej tezy mogą być kolejne sygna­
ły z maja. W miesiącu tym eksport był
większy o 18 procent, zaś import mniej­
szy aż o 21 procent w porównaniu z ma­
jem 1975 r. Wyraża się przy tym nadzie­
ję, że nowy trend pozwoli wreszcie prze­
łamać długotrwały deficyt w bilansie ob­
rotów zagranicznych Jugosławii.

Warto wskazać, co złożyło się na tak po­
zytywny obecnie obrót sprawy. Podsta­
wowym czynnikiem było przyhamowanie
procesów inflacyjnych, a dalej — więk­
sza niż w poprzednich latach stabilizacja
cen i kosztów produkcji w gospodarce ju­
gosłowiańskiej (co zwiększyło konkuren­
cyjność itowarów krajowych na rynkach
zagranicznych) oraz podjęte przez Jugo­
sławię środki zmierzające do wzmożenia

dyscypliny finansowej przedsiębiorstw. Te
ostatnie uważa się tutaj za istotny czyn­
nik polityki stabilizacji gospodarki. Cho­
dzi tu więc o zaostrzenie zasad płatności

//•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•///•/Z/

JUGOSŁAWIA

1 kredytowania, co — jak się okazuje —

doprowadziło w końcu do ożywienia tem­
pa produkcji i obrotów handlowych.
Z UWAGI na to, że Jugosławia córa*

szerszym frontem włącza się w między­
narodowy podział pracy — oczekuje

się, iż utrzymanie obserwowanych obecnie

tendencji przyczyni się do korzystnych
zmian także na rynku wewnętrznym. (M.B.)

NAGRODY WYLOSOWALI:

NAGRODY ZOSTANĄ W YSŁANE POCZTĄ.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 27, z

dnia 17/18.VII 1976 r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują:
E. Bartula, E. Sieradzki, S. Węgrzyn, A. Ryś, F. Pieczara —

Kraków, M. Uczkiewicz — Nowy Sącz, L. Graff, B. Bujak —

Tarnów, S. Gabryel — Gorlice, D. Rabczuk — Bochnia.

szwecja Sezon dla złodziei
PRZEZ 6 tygodni, tj. od ostat­

nich dni czerwca od pierw­
szych dni sierpnia każdego

roku, większość zakładów w

Szwecji zamyka swoje podwoje.
Przeważająca Część pracowni­
ków wraz z rodzinami opuszcza
miejsce zamieszkania, udając się
na zasłużony wypoczynek nad
morzem lub w góry.

Ale wiele rodzin wracając z

urlopji spotyka wyważone lub
rozbite drzwi. swoich mieszkań.

W czasie ich nieobecności dobrze
zorganizowane gangi złodziei i

włamywaczy okradają mieszka­
nia z wartościowych rzeczy, po­
zbawiając całe rodziny ich wie-
lol tnich oszczędności.

W ostatnich latach ilość wła­
mań do mieszkań i domów na

terenie Szibecji, zwłaszcza w

wielkich,, miastach, wzrasta w

zawrotnym tempie. Prasa szwe­
dzka pisze o „fali włamań", ja­
ka się rozlała po kraju, który

do niedawna jeszcze uchodził za

wzór bezpieczeństwa i uczciwo­
ści. Jeden ze starszych miesz­
kańców Sztokholmu w wywia­
dzie dla telewizji z rozrzewnie­
niem wspomina czasy swej mło­
dości, kiedy każdy znaleziony na

ulicy banknot odnosiło się na

policję. Dziś już nie słychać o

takich przypadkach...
Sytuacja zaalarmowała tutej­

szych kryminologów, którzy po
bliższym zbadaniu sprawy dosz­

li do wniosku, że około 90 pro­
cent tego rodzaju przestępstw
na terenie Wielkiego Sztokhol­
mu zapisać należy na konto o-

koło 1500 włamywaczy, przy

czym dziewięć dziesiątych tycil
włamań przypada na. bardzo
wąską grupę 144. Grupa ta mia­
ła w latach 1974—75 na. swoim
koncie po więcej niż 50 włamań

„na głowę"! (R.H.)

f DLA UPAMIĘTNIENIA 100-letniej działalności Teatru

Polskiego w Poznaniu Poczta Polska emitowała znaczek wart.

1,5 zł, w nakładzie 10 min sztuk. Widnieje na nim fronton
teatru z napisem „Naród sobie” — ten najstarszy gmach tea­
tralny w naszym kraju powstał bowiem ze składek społe­
czeństwa Wielkopolski. Projektował — Stefan Małecki. Tech­
nika druku — offset. Znaczki drukowano w arkuszach po 30
sztuk na papierze kredowym.

• HISTORYCZNE powozy są tematem 6 znaczków emito­
wanych przez pocztę NRD.

BLOKIEM obejmującym 4 znaczki upamiętniła poczt*
wigierska 10 Kongres Węgierskiego Związku Filatelistyczne­
go i 49. Dzień Znaczka. Na znaczkach widnieją dzieła go­
tyku z Budy. 1
• 100-LECIE królewskiego narodowego towarzystwa mi­

łośników róż stało się w Wielkiej Brytanii okazją do emito­
wania 4 znaczków, na których oglądamy wspaniale egzem­
plarze tych pięknych kwiafów.

• BLOKIEM z dwoma znaczkami uhonorował Lichtenstein
70 rocznicę urodzin księcia Franciszka Józefa II.
• JUBILEUSZOM sportowym, a to międzynarodowemu

czterodniowemu marszowi w Nimwegen i 75-leciu królewskiej
holenderskiej unii atletycznej (KNAU) poświęciła poczta Ho­
landii dwa okolicznościowe znaczki.

0 WALKA ze ślepota, jest tematem znaczków Madagaska­
ru (1), Mali (1 lotniczy) i Indii (1).

• POCZTA Indii wydała okolicznościowy znaczek z oka­
zji 200-lecia 16 regimentu lekkiej kawalerii.

2600 rocznica urodzin Buddy posłużyła za temat 6 znacz­
ków Sri' Lanka Przedstawiają one malowidła ze świątyni-
Dambawa (XVIII w.).

6 ZNACZKAMI i blokiem przypomniała poczta Madaga­
skaru 75 rocznicę pierwszego wzlotu Zeppelina

• 3 ZNACZKI składają się na serię Brazylii poświęconą
XXI Letnim Igrzyskom Olimpijskim w Montrealu. Zapre­
zentowano na nich takie dyscypliny sportowe jak: koszy­
kówka,' żeglarstwo i judo. (zg)

Oddział Robót Mostowych w Sandomierzu
Główne Kierownictwo Budowy Autostrad

w Krakowie, ul. Marii Konopnickiej 32

zatrudni

© KIEROWNIKÓW BUDÓW.
• MISTRZÓW
• TECHNIKÓW BUDÓW
• PRACOWNIKÓW ZAOPATRZENIA

© CIEŚLI
© ZBROJARZY
• BETONIARZY
• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
• DOZORCÓW
© KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy
© OPERATORÓW uprawnionych do obsługi

DŹWIGÓW i SPYCHAREK

Warunki pracy i wynagrodzenia do osobistego uzgod­
nienia w biurze Przedsiębiorstwa. K-5748

I
I
I
I

UCZNIOWIE KLAS VIII SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „INSTAL”
31-148 KRAKÓW, ul. Helclów 19

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej Nr 4

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 235, tel. 746-69, w- atrakcyjnych zawodach:

© MONTERA rurociągów przemysłowych — nauka trwa trzy lata
• MONTERA instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych — nauka

trwa dwa lata.

Istnieje możliwość uzyskania uprawnień spawalniczych.
Nauka rozpoczyna się 1 września 1976 roku.

Warunki przyjęcia (bez egzaminu):
@ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
9 wiek 15 lat — w zawodzie montera rurociągów przemysłowych
© wiek 16 lat — w zawodzie montera instalacji wentylacyjno-klimatyzacyj­

nych
Przy wpisie należy przedłożyć:

© podanie, podpisane przez kandydata i rodziców, w dwóch egzemplarzach
• życiorys w 2 egzemplarzach

S
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej

• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
• trzy fotografie, podpisane na odwrocie

Przedsiębiorstwo zapewnia kwatery.
Dokumenty należy składać w Zasadniczej Szkoló Zawodowej Nr 4, względnie w

Samodzielnej Sekcji Szkolenia Zawodowego PIP „Instal”. Kraków, ul. Helclów 19,
w godz. 8—12.

I

I
I

i

I

I
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RURY OCYNKOWANE
'0 2—3-calowe, w ilości 8.000 mb.

RURY STALOWE czarne

2—3-calowe, w ilości 9.000 mb.

SPRZEDA, w ramach upłynniania zbędnych zapasów,
osobom prywatnym, bez ograniczeń Gminna Spółdzielnia
,,Samopomoc Chłopska” w Piwnicznej, woj. nowosądec­
kie. — Ceny wg cennika.

Szczegółowych informacji udzielają magazyny sprzeda­
ży towarów masowych w Rytrze i Piwnicznej, tel. nr 56.

WSS SPOŁEM ODDZIAŁ „GASTRONOMII”
w Krakowie, ul. Waryńskiego 4, parter

zatrudni zaraz

pracowników na pełnych etatach i w niepełnym wy­
miarze czasu pracy

na stanowiska
kucharzy, kelnerów, bufetowych, pomocy kuchni, po­
mocy bufetu, sprzątających ze stołu, zmywających,
robotników, konwojentów, ładowaczy, kierowców, por­

tierów, toaletowych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy obowiązu­
jącego w gastronomii oraz całodzienne wyżywienie za

minimalną odpłatnością. K-5561
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„Mogę walczyć
■z Alim“ W boksie - Kuba i USA

>,Jestem gotów zmierzyć
się na ringu z mistrzem
świata zawodowców Muham-
madem Ali, jeśli Międzyna­
rodowy Komitet Olimpijski
zezwoli na tę walkę i nie

pozbawi mnie praw amator­
skich” — oświadczył w Mon­
trealu kubański pięściarz

SPORTOWIEC
DNIA

TEOFILO
STEYENSON

Teofilo Stevenson. Rzeczywi­
ście bardzo ciekawa byłaby
konfrontacja dwóch stylów
walki.'

Prawie dwumetrowy ol­
brzym z Kuby urodzony 23
marca 1952 jest mistrzem o-

limpijskim z Monachium,

gdzie znokautował w II
starciu Amerykanina Bobbic-
ka. Natomiast w Montrealu
Stevensonowi wystarczyło
zaledwie pół rundy aby zno­
kautować pogromcę Biegal-
skiego — Tate’a (USA). Po­
zornie niegroźny cios z pra­
wej po uprzednim przygoto­
waniu lewym prostym wy­
lądował na szczęce Amery­
kanina i sędziemu pozostało
tylko wyliczenie Tate’a.

O sile jego ciosu krążą le­
gendy. Sam Stevenson de­
mentował wieści, mówiące iż

jakoby w jego pięściach
tkwiła siła 1000 kG. Apara­
tura wykazała, że zarówno
w lewej jak 1 prawej ręce
ma on po 700 kG. Też nie­
źle...

Z ponad stu walk jakie do
tej pory stoczył przegrał za­
ledwie kilkanaście. I tutaj
ciekawostka. Dwukrotnie

przegrał z jednym i tym sa­
mym zawodnikiem, Igorem
Wysockim z ZSRR. Raz jako
świeżo upieczony złoty me­
dalista olimpijski przegrał
na punkty na swoim ringu
w Hawanie zaś wiosną tego
roku na międzynarodowym
turnieju w Mińsku został

przez Wysockiego znokauto­
wany w III rundzie, będąc
w II na deskach. Nokaut ten

wyszedł mu tylko na dobre,
zmuszając do bardziej ostre­
go treningu, którego efekty
są jakże widoczne na mon­
trealskim ringu. (kraj)

3
A

Tego nie przewidywali naj­
bardziej wytrawni znawcy bok­
su. Tylko jeden pięściarz ra­
dziecki w olimpijskim finale.

Zdecydowanie przodują zawod­
nicy Kuby i Stanów Zjednoczo­
nych, którzy wprowadzili po 6

reprezentantów do finału. Pię­
ściarze obydwóch drużyn repre­
zentują boks niezwykle żywio­
łowy, oparty na ataku i silnym
ciosie. Zawodnicy są doskonale

przygotowani pod względem
kondycyjnym i szybkościowym.

O palmę pierwszeństwa wal­
czy dwóch pięściarzy — król
nokautu Stevenson z Kuby i
Davis (USA). Obaj wygrywali
^decydowanie, obaj zbierają
najwięcej pochwał.

Bardzo dobre wrażenie pozo­

'Wypowiedzi, opinie
Matka Ireny Szewińskiej

Znakomity bieg Ireny Szewiń-
skiej na montrealskim stadionie

jej matka - EUGENIA RAFAb-
SKA oglądała w studio olimpij­
skim telewizji. Oto co powiedzia­
ła dziennikarzowi PAP — „Nie
ukrywam, że przed wyjazdem
Ireny do Montrealu spodziewa­
łam się jej sukcesu. Jednak już
w trakcie olimpiady, gdy Irena
nie najlepiej pobiegła w ćwierć­

finale, trochę się martwiłam. Nie
chodziło tu o formę, myślałam,

stawił po sobie Rybicki. Roz­
wiązał swoją walkę pod wzglę­
dem taktycznym wzorowo i wy­
grał z Sawczenką (ZSRR). W
finale nie stoi na straconej po­
zycji, gdyż jak utrzymuje tre­
ner Szczepan, Kacara z Jugosła­
wii jest do pokonania. Błażyński
przegrał swoją walkę, ale wer­
dykt sędziów był bardzo pro­
blematyczny. Pozostali pięścia­
rze polscy przegrali walki pół­
finałowe wyraźnie.

Oto zestawienie walk finało­
wych, które odbędą się w sobo­
tę w największej hali Montrea­
lu — Forum.

W. papierowa — Byong UK Li

(KRL-D) — Jorge Hernandez

(Kuba), w. musza — Ramon Du-
valon (Kuba) — Leo Randolph

że słabszy start jest spowodowa­
ny jakimś zatruciem lub zmianą
klimatu. Właściwie denerwowa­
łam się tylko w trakcie samego
biegu. Irena przed wyjazdem do
Montrealu nie mówiła nic na te­
mat swoich szans medaloioych.
Stwierdziła tylko: — „Mamo, jest
dobrze”. Wiedziałam więc, że
jest nieźle przygotowana”.

Hubert Wagner

„Pod względem sportowym
dzisiejszy mecz z Japonią był z

(USA), w. kogucia — Toung Jo
Gu (KRL-D) — Charles Mooney
(USA), w. piórkowa — Richard
Nowakowski (NRD) — Angel
Herreą (Kuba), w. lekka — Si-
mion Cutov (Rumunia) — Ho­
ward Davis (USA), w. lekkopół-
średnia — Andres Aldama (Ku­
ba) — Raz Leonard (USA), w.

półśrednia — Pedro Gamarro
(Wenezuela) — Jochen Bachfeld

(NRD), w. lekkośrednia — Jerzy
Rybicki (Polska) — Tadija Ka-
car (Jugosławia), w. średnia —

Michel Spinks (USA) — Rufat

Riskijew (ZSRR), w. półciężka
— Sixto Soria (Kuba) — Leon

Spinks (USA), w. ciężka — Teo­
filo Stevenson (Kuba) — Mircea
Simon (Rumunia).

(zs)

pewnością dla nas najtrudniej­
szy. Tym niemniej najwięcej
nerwów kosztowało nas spotka­
nie z Czechosłowacją, bowiem
ewentualna porażka eliminowa­
ła nas z walki o medal. Z po­
stawy naszych zawodników w

dzisiejszym spotkaniu jestem za­
dowolony i nikogo nie chciałbym
wyróżniać, ani potępiać za po­
pełnione błędy. Przed decydują­
cym meczem z ZSRR jestem do­
brej myśli. W sporcie nie wol­
no nigdy tracić wiary w swoje
siły. To prawda, że zespół ZSRR

jest świetnie przygotowany do

turnieju i uważany przez wielu
za faworyta, ale jak sądzę nasi

chłopcy potrafią też zmobilizo­
wać siły w decydującym poje­
dynku.”

„Brąz44 — Tałaja
Marian Tałaj miał bardzo

ciężką drogę do brązowego me­
dalu. Trzeba zaznaczyć, że wy­
walczył on jako drugi Polak
medal olimpijski (pierwszy
przed 4 laty zdobył Zajkowski).
Jest to więc duży sukces tego
zawodnika, jego trenera klubo­
wego — Kołodziejskiego z

Gwardii Koszalin oraz trenera

kadry Waldemara Sikorskiego.
Nie wiodło się polskim judo-

kom do tej pory w turnieju o-

limpijskim. Tałaj w pierwszej
walce przegrał z mistrzem świa­
ta Niewzorowem (ZSRR). Potem

Tałaj dwie pierwsze walki 6-
minutowe wygrał na punkty.
Miał już za sobą więc 12 min.

ciężkich zmagań, kiedy stanął
dó decydującego pojedynku z

Drużyna polska nabrała wigoru. Druga część Igrzysk jest
niezwykle pomyślna dla biało-czerwonych. Już jest niemal

pewne, że polscy reprezentanci wrócą do kraju z obfitszą
zdobyczą niż z Monachium, kiedy to Polska zdobyła 21 me­
dali.

Czwartek był kolejnym polskim dniem. Irena Szewińska
wygrała jak chciała, a porażkę Rabsztyn osłodził nam Tałaj,

Lepiej niż w Monachium?

który po niezmiernie ciężkich walkach wywalczył brąz. Do
końca Polska — Japonia w siatkówkę wytrwali tylko najwy-
trwalsi miłośnicy sportu. Mecz był dramatyczny — jak wszys­
tkie zresztą pojedynki naszych siatkarzy. Kiedy piłka po raz

ostatni opuściła plac gry — a było to już rano po błędzie
Japończyków, polscy zawodnicy odtańczyli taniec radośpi.
Srebrny medal stał się faktem, istnieją duże szanse na me­
dal złoty.

Dzisiaj finały boksu, piłki nożnej i kajakarskie. W każdej
z tych dyscyplin Polska reprezentowana jest w walce o naj­
wyższe trofea. (zs)

Lee, który odpoczywał przez ca­
łe popołudnie. Zwyciężył przed
czasem (w 7 min.) przez trzy­
manie. Do tego momentu walka

była raczej wyrównana. Polak
zademonstrował doskonałą kon­
dycję i dzięki niej odniósł za­
służony sukces, zdobywając brą­
zowy medal.

Po wąlkach, ale jeszcze przed
dekoracją Marian Tałaj niezwy­
kle zmęczony, ale szczęśliwy po­
wiedział dziennikarzowi PAP:

„Liczyłem na medal — po to

przecież przyjechałem do Mon­
trealu. W ciągu niespełna go­
dziny musiałem stoczyć trzy
ciężkie walki, a sukces swój
zawdzięczam przede wszystkim
kondycji”.

PODZIAŁ MEDALI

Po 12 dniu igrzysk i rozegra­
niu 144 finałów podział medali

jest następujący:
sr. br. razemzł.

ZSRR 34332491
NRD 32201971
USA 23282172
RFN 1081129
Bułgaria 57829
Japonia 55717
POLSKA 53715
Węgry 41611

Szwecja 41—5
Rumunia 36716

W.Brytania 3 4 4 11
Finlandia 32—5
Włochy 27211
CSRS o 237
Kuba 21—3

Francja 1258
Jugosławia 1214
Jamajka 11—2
Norwegia 11—2
Dania 1—23
Meksyk 1——1
Trynidad 1——1
Kanada — 369
Holandia — 235

Belgia
— 213

Portugalia — 2—2

Szwajcaria
— 123

Hiszpania 1—, 1

Australia —

— 44
Austria — — 11

Brazylia — — 11
Iran -w. — 11
Korea Pld. —■ — 11
N. Zelandia — — 11

MIGAWKI

„Branch county" — koń, na

którym Kanadyjczyk MICHEL,
VAILLANCOURT zdobył sre­
brny medal został sprzedany
przed 4 laty za 400 dolarów, ja­
ko nie nadający się do wyścigów
wierzchowiec. Obecnie za

„branch county” płacą 85 tys.
doi.
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teatry

SOBOTA
STARY (JagieilonsKa 1): S. Tym:

Rozmowy przy wycinaniu lasu —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Emigranci —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6;:
E. Scrlbe: Szklanka wody — 19.30 .

Niedziela: jak w sobotę.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Zorro

(wł. b .o .) */°'»° — 10, 12.30, Ro­
mans jakich wiele (wł. 18 lat) **/
•«» — 15.45, 18, 20.15. KIjOW (al.
Krasińskiego 34): Szczęki (USA 15

lat) ***/oo°° — 15.30, 18, 20.30.
KULTURA (Rynek Gł. 25): Łobuz
(fr. 15 lat) ***/ooo» — 10, 12.15, 14.30
Morze w ogniu (ZSRR b.o.) ***/
oooo

_ i7.3o, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Nieuchwytny morderca

(wł. 18 lat) */ot> — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Samotny detektyw McQ (USA 15

lat) **/»°° — 14 .45, 17, 19.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Dulscy (poi. 15 lat) **/°° — 15.30,
17.30, 19.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10,
11, 15, 16. 17, Kapitan Korda (po-1 .

b.o.) */° — 12, Dziewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) */°°° —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Joe Kidd (USA 15

lat) — 16, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Coralgol kowbo­
jem — 10, 11, 12, 13, 15, 16, Jeźdźcy
(USA 15 lat) **/°°° — 17 . SFINKS

(os. Górali 5): Prywatny detektyw
(ang. 15 lat) **/“> — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— filmy z cyklu — Gwiazda mie­
siąca — Fernandel — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Z

podniesionym czołem (USA 15 lat)
*/•»

_ 15.45, 18. 20.15. ŚWIT M.

SALA (os. Teatralne 10): Wieczne

pretensje (poi. 18 lat) **/’ — 15.30,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Tragedia Posejdo­
na (USA 15 lat) — 15.45, 13,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA (OS.
Na Skarpie 7): pożądanie zwane

Anada (CSRS 18 lat) **/°°’ — 15,
17.15, 19.30 . TĘCZA (Praska 27):
Joe Kidd (USA 15 lat) **/<»»= —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
•/w

_

15.45. 18, 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Wążżż (USA 15 lat)
»»/ooo

_

17. 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) **/°°°° — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Powrót tajemniczego blon­
dyna (fr. 12 lat) »/«» —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ (.18 Stycz­
nia 1): Rywalka (fr. 15 lat) *1°°
— 10, 12.15, Z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) */»«> — 15.45, 18.

20.15, Przygody Gerarda (ang. 15

lat) — 22.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Patt Garret i Billy
Kidd (USA 18 lat) ***/°°°° — 15.45,
18, 20.15. WISŁA (Gazowa 23): Po­
licja przygląda się (wł. 15 lat) */°°
— 11, 16, 18, Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) */e0 — 20.
DOBCZYCE — Raba: Dziewczy­

na z laską (ang. 15 lat) */°° — 20,
GDÓW — Promyk: Taka ładna

dziewczyna (fr. 18 lat) */°° — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Trzej
muszkieterowie (pan.-USA b.o,)
****/oooo

_ 16, tg JO, MYŚLENI­
CE — Wisła: Żądło (USA 15 lat)
»/oooo — 15.30. 17 .45, 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Dzień Szakala

(ang. 15 lat) ***/»D° — 16.45, 19,
PROSZOWICE — Syrenjca: W u-

palną noc (USA 15 lat) ***/<>“ —

17, SŁOMNIKI — Czar: Synowie
szeryfa (USA 15 lat) — 16.30,
19, SKAŁA — Grota: Flip 1 Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)

'*/=»
_ 16, 18. SKAWINA — Ju­

nak: Żądło (USA 15 lat) */°°°° —

16. 18, 20. WIELICZKA — Górnik:

Trzej muszkieterowie (pan.-USA

b.o.) ****1°°°° — 16.45, 19, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:
Noce i dnie (poi. 15 lat) ****/°°°°
— 19,

NIEDZIELA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Szczęki (USA 15 lat) ***/°°°° — 13

(seanse popoł. jak w sobotę).
KULTURA (Rynek Gł. 25): Polo­
wanie na muchy (poi. 18 lat)

— 16, 18, Łobuz (fr. 15 lat) »**/=='»
— 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) **/»“ — 12 (seanse
popoł. jak w sobotę). MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Bajki dla
dzieci — 11 (seanse popoł. jak w

sobotę). PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 12,
13, 15, 16, 17, Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) */°°° — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Bajki dla dzieci — 11,
12 (seanse popoł. jak w sobotę).
SFINKS (os. Górali 5): Bajki dla
dzieci — 11, 12, 13 (seanse popoł.
jak w sobotę). SZTUKA (Jana 4):
Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
****/oooo

_

9 .30, 12.15, 15.4'5, 19.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Zuzanna i zaczarowany pierścień
(NRD b.o.) **/°° — 13 (seanse
popoł. jak w sobotę). ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Derwisz
i śmierć (jug. 15 lat) **/° — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Kto wierzy w

bociany (poi. 15 lat) */°° — H-IS

(seanse popoł. jak w sobotę).
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Horoskop szczęścia
(CSRS b.o .) */°° — 15, 17.15, 19.30 .

TĘCZA (Praska 27): Joe Kidd

(USA 15 lat) **/■>«» — 15, 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Nie ma sprawy (fr. 15 lat) */°°° —

10, 12.15 (seanse popoł. jak w so­
botę). UGOREK (os. Ugorek): Baj­
ki dla dzieci — 11, 12, Wążżż (USA
15 lat) */°°° — 15, 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Samuraj i kow­
boje (fr. 15 lat) — 10, 12.15

(seanse popoł. jak w sobotę).
WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) */°0,> — 12.15 (seanse popoł.
jak w sobotę). WOLNOŚĆ (la Sty­
cznia 1): Rywalka (fr. 15 lat) */°°
— 10, 12.15, Z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) »/“>» — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Bajki dla dzieci — 12, Syn Go-
dzilli (jap. b .o.) */°°° — 13 (seanse
popoł. jak w sobotę). WISŁA

(Gazowa 25): Bajki dla dzieci —

11, 12, Policja przygląda się (wł.
15 lat) */°° — 16, 18 Szaleństwo
miłości (norw. 18 lat) */°» — 20.

DOBCZYCE — Raba: Dziewczy­
na z laską (ang. 15 lat) ♦/"> — 18,
20, GDÓW — Promyk: nieczynne,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Dzień
Szakala (ang. 15 lat) ***/°°° — 15.
17. 19, PROSZOWICE — Syrenka:
W upalną noc (USA 15 lat) ***/°’°
— 16, 18, SŁOMNIKI — Czar: Sy­
nowie szeryfa (USA 15 lat) */°°°
— 15, 17, 19, SKAŁA — Grota:
niecz. WIELICZKA — Górnik:

Trzej muszkieterowie (pan. -USA
b.o .) ***»/“«> — 15, 17, 19, ZABIE­
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:
Noce i dnie (poi. 15 lat) »***/o=o«
— 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną Innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to
wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (***♦), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel

zaginiony”: sob. niedz. (10—
15.30), Skarbiec i Zbrojownia:
sob. niedz. (10—14.15, 15—18), POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA (Rynek Gł.): Wysta­
wa: Dzieje Rynku krakowskiego—
sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: sob. (8.30—13.30),
niedz. (9—15.30), MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): sob. (10—16), niedz. (9—15).
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (ul. Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty­
styczne w twórczości uczniów J.

Matejki”: sob. (10—16), niedz. (9—
15). NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej: Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. sob. niedz. (10—16),

Sobota, niedziela, 31 lipca, 1 sierpnia 1976 r.

I
Ignacego, Piotra |ILHISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy­

stawa — Scenografia „Groteski”:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4 — niecz., Jana 12: Wystawa sta­
ła — Militaria: sob. niedz. (S—14),
Rynek Gł. 35: niecz., ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
(Sławkowska 17): Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta e-

gzotyczne, ptaki i owady: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 3: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” sob. (10—17), niedz.

(10—13), Kr. Jadwigi 41: niecz.,
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1:
sob. (10—15), niedz. Wystawa:
„Twórczość nieprofesjonalna w

plakacie i grafice — ze zbiorów
Galerii la Feluca w Rzymie” (10—
15), MUZEUM MŁODEJ POLSKI,
Rydlówka, Tetmajera 6: sob. niedz.

(11—14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—18), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob, niedz. (9—20), MUZEUM LO­
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31): sob. niedz. (9—21), PAŁAC
SZTUKI, pl. Szczepański 4:

(niecz.), BWA (Szczepańska 3a):
VI Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki w Krakowie 1976: sob. niedz.

(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Aleksander Krzywobłocki —

Fotomontaże — sobota, niedziela

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: sobota (10—20),
niedz. (15—19), GALERIA KLUBU

MPiK, pl. Centralny: sob. (10—21),
niedz. (15—20), Wystawa grafiki
Piotra Schneidera sob. (12—19),
GALERIA DESA

Wystawa grafiki
Stella, GALERIA

(Bracka 2):
Wolfa Vo-
DESA (Ja­

na 3): niecz., GALERIA „PRYZ­
MAT”, Łobzowska 4: sob. (9—19),
niedz. (niecz.), GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa Jerzego Skąpskiego. SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3) Wysta­
wa malarstwa Anny Sroczanki
— sobota, niedziela (11—18),
GALERIA KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska B—

10), Wystawa Jacka ;Cupry-
sia laureta V MBG, PAŁAC
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27
s. 2); Wystawa prac plastycznycn
Jerzego Olkuskiego — sob.
niedz. (16—19), GALERIA KLU­
BU AGH: Wystawa prac fo­
tograficznych Janusza Leśniaka.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa: sob. niedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Teresy Kot-

kowskiej-Rzepeckiej oraz fotogra­
fii Krzysztofa Rzepeckiego sob.
niedz. (9—14).

BARBAKAN — Dyskoteka 16—
22.

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 sob. niecz. niedz. (10—21)

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(nieczynny do 15. VIII.).
ZOO — Las Wolski: sob. niedz.

(9—17).

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: sob. os . Na

Skarpie 65, niedz. Trynltarska 11.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: sob. os.

Na Skarpie 65, niedz. Prokoeim.
NEUROLOGICZNY: sob. Bota­
niczna 3, niedz. Kobierzyn. OKU­
LISTYCZNY: sob. os . Na Skarpie
65, niedz. Witkowice. UROLO­
GICZNY: sob. Grzegórzecka 18,
niedz. os. Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: sob. niedz. Koper­
nika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł
204-44 (Całą dobę), PROSZOWICE

(KoDernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), teł.

240-93 (22—8).

DYŻURNE przychodnie:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

(al. Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr I (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel 725-55 118—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16) Wizyty domo­
we (10—13) niedz.

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (10—
15), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we — niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8, tel. 260-91, sob. (8—20),
niedz. (9—15).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych Od 16 do 23.30, tel. 568-86, 583-
44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22). tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) teł. 578-08 czynne od o

do 18.
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA I RODZINNA Tow. Planowa­
nia Rodziny — pl. Wiosny Ludów
nr 6 USC (16—19).

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny; całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel. 244 -

02 (11—18).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego I, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55 ,

Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 145-68, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślą­
ce 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, - Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

APTEKI © O

SOBOTA, NIEDZIELA
(Dyżury nocne)

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.
NIEDZIELA

(Dyżury dzienne)
Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94, N. Huta Cen­
trum A.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00—8 .00 Sygnały dnia. 8 . 9, 15,
16, 20 — Wiad. 8.05 Komentarz.
8.10 Melodie naszych przyjaciół.

8.25 „Mikołaja Doświadczyńskięgo
przypadki” — fragm. pow. L Kra­
sickiego. 8.35 Koncert na instru­
menty. 9.05 Moskwa z mel. 1 pio­
senką. 9.20 Przegl. dnia olimp.
10.00 Lato z Radiem. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Musicalowe przeboje.
12.45 Roln. kwadr. ’ 13.00 Zespół
B. Ciesielskiego. 13.15 Koncert ży­
czeń. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
Muz. lud. Hiszpanii. 14.00 Nowo-
orleańskie standardy. 14.20 Sport
to zdrowie. 14 .25 Ze świata nauki
i techniki. 14.30 Przekrój muz.

tygodnia. 15.05 Wiad. olimp. 15.10
List z Polski. 15.15 Muzyka i poe­
zja — Wiersze M. Jastruna. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Przedstawiamy, komentuje­
my — aud. T. Fredry. 16.45 Fono-
teka folkloru. 17 .00 Radiokurier.
18.00 Muz. i Aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Para­
da polsk. pios. 19.15 W kręgu mel.

operetk. 20.05 Koncert życzeń. 20.50
Koncert z gwiazdą W, Jones. 21 .35

Przy muzyce o sporcie (aud. z

Montrealu). 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 .Letnia Olimpiada
(aud, z Montrealu).

1. VIII. 1976 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad.
0.06 Kalend. Kultury Polsk. 0 .11 —

5.00 Przy muzyce o Olimpiadzie
(aud. z Montrealu). 5.00 Wiad. 5.06
Mel. na niedzielę.

PROGRAM II
4.27 Początek programu. 4.30,

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30 13.30, 16.40,
21.30, 23.30 — Wiad. 4 .35 Dzień do­
bry, pierwsza zmiano. 5.00 Por.
muz. 5.35 Obserw. i propoz. 5.45
Mel. na dzisiaj. 6 .00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 6 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 22 lek. jęz.
niemieck. 6.35 Glmn. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 7 .10

Polscy soliści w duetach instru­
mentalnych. 7.35 Wiad. olimp. 7 .40
Aud. publicyst. 7 .50 Konc. popu­
larny muz. scenicznej. 8 .35 Spra­
wy codzienne. 9.00 Wakacje melo­
mana — W 90 rocznicę śmierci Fr.
Liszta. 10.00 Teatr PR — „Pokój,
w którym kiedyś żyliśmy” słuch.
Be Carpelana. 10.35 Utwory Lud­
wika van Beethovena. 11 .00 W 90

rocznicę śmierci Franciszka Lisz­
ta — Poematy symf. w wyk. Ork.
Filharm. w Los Angeles pod dyr.
Z. Mehty. 11.35 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .45 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych.. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Termi­
narz muz. 12.25 „Odpowiednie dać

rzeczy słowo” aud. w oprać, i

interpr. H. Ładosza. 12 .45 Waka­
cje melomana. 13.35 Mag. wędkar­
ski. 13.50 Koncert chóru PR i TV
we Wrocławiu pod dyr. St. Kru­
kowskiego. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 Tradycje i me­
tamorfozy w muzyce XX w. 15.00
Radioferie. 16.00 Mel. z musicali.
17.00 Instrument fragm. oper R.

Wagnera gra Filadelfijska Orkie­
stra, dyr. Eugene Ormandy. 17.20

„Sandro z Czegemu” fragm. pow.
Fazila Iskandere. 17 .40 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie”
— aud. kombatancka. 19.30 Muzy­
ka na letni wieczór. 20.30 Zwie­
rzenia wieczorne. 20.45 „76 lat

muzyki naszego stulecia — Rok
1961” aud. A . Chłopeckiego. 21.45
Kron. olimp. 21 .55 „Barok dla

wszystkich” aud. J. Popisa. 22.30

Nie z tej ziemi. 23.00 W. A . Mo­
zart — V Konc. skrzypc. A-dur

„Turecki” wyk. Isaac Stern, Ork.

Symf. Wytw. Płyt. „Columbia”
pod dyr. George Szella, 23.35 Co

słychać w świecle. 23.40 Madry­
gały Carla Gesualda da Venosa

śpiewa Chór Kamer. Radia Fiń­
skiego. dyr. Karało Andersen.
24.00 Koniec programu 1 hymn.

PROGRAM III
4.57 Początek progr. 5.00 Stan,

pogody i Wiadom. 5.06 Hej, dzień

się budzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05, Mu­

zyczna zegarynka. 6.00 Stan pogo­
dy i Wiadom. 6 .30 Polityka dla

wszystkich (powt.) . 7.00, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Kiermasz płyt wytwórni Me­
lodia. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Ka­
tar” — 9 ode. pow. S. Lema

(powt.). 9.10 „Słońce” i inne prze­
boje Michela Fugain. 9 .30 Nasz
rok 76. 9.45 Interradio — mag, ak­
tualności muz. (powt.), 10.25 „Walc
dla Debby” gra Bill Evans. 10.35

Dyskoteka pod gruszą. 11.00 Życie
rodzinne — mag. 11.30 Słynne or­
kiestry jazzowe — D. Ellington.
12.05 Połudn. wyd. mag. — Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Za kierowni­
cą. 13.00 Powtórka z rozgrywki.
13.50 „Żegnaj Grosvenor” — ode.

pow. F. Clifforda. 14.00 • Lato w

Filharmonii. Jan Sebastian Bach:
— II Suita orkiestrowa h-moll

(cżęści utworu w komentarzu).
Richard Adeney — flet, Angiel­
ska Orkiestra Kameralna, dyr.
Reymond Leppard). Wolfgang A-
madeusz Mozart: — Symfonia
Koncertująca Es-dur K. V . 384 na

skrzypce, altówkę i orkiestrę
Allegro maestoso, Andante, Pres-
to — (wyk. Henryk Szeryng —

skrzypce, Bruno Giuranna — al­
tówka. Orkiestra Symfoniczna
„Nowa Filharmonia”, dyryguje
Aleksander Gibson) — taśmy. 15.05

Program dnia. 15.10 Muzyczne
spotkania: Wild Bill Dayison i

Zespół Old Timers. 15.30 „Pod
znakiem cielca” — magazyn roz­
rywkowy (powt.). 16.30 Muzyczne
spotkania: A. Nicholas i Studio
Jazzu Tradycyjnego z Pragi. 16.45
Nasz rok 76. 17.05 Muzyczna pocz­
ta UKF. 17.40 „Uczucia — zaz­
drość” — aud. A. Semkowicz. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Przedstawiamy
nowe grupy rockowe (opr. M . Ga­
szyński). 19.15 Książka tygodnia —

d’Annunzio „Triumf śmierci”. 19.35

Opera tygodnia. Giuseppe Verdi:

„Ęrnani” (opr. A. Karnicki) —

(powt.). 19.50 „Katar” — 10 ode.

pow. S . Lema. 20.00 Zapraszamy
do trójki. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda sidmiu wieczorów —

Erie Clapton. 22 .15 Co wieczór po­
wieść w wyd. dźwięk. J. Janicki

„Lekcja poloneza” — od. 18

(powt.) . 22 .45 Piosenki z kabare­
tu Starszych Panów. 23.00 Inter­
pretacje poezji — Jan Lechoń.
23.05 Muzyczny klub pań. 23.45

Program na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc gra Jan Jarczyk. 24.00
Koniec programu i hymn.

PROGRAM IV

5.59 . Sygnał stacji i zapowiedź
spikera. 6.00 9 lek. jęz. angielsk.
615 Spotkanie z laureatami Na­
gród Państwowych. 6.30 Gra Poz­
nańska 15-tka Radiowa. 6 .45 Pogo­
da (Kr). 6 .46 Co słychać (Kr). 6.58

Omów, progr. dnia (Kr). 7 .00 Dys­
koteka dla wszystkich — cz. I (Kr).
7.29 Audycja aktualna (Kr). 7 .39

Pogoda (Kr). 7.40 W ludowych
rytmach — Wielkopolska. 8.00 —

11.53 Transmisja z Pr. I. 11.55 Zes­
pół A. Mazurkiewicza. 12, 16 —

Wiad. 12.05 Transmisja Pr. II . 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z radiowej fo-
notekl muz. (STEREO) (Kr). 13.50

„Na co pan Franciszek Liszt cho­
dził do opery”. 14 .20 Omów, pro­
gramu literack. 14 .35 Teatr PR —

Studio Klasyczne „Trzy po trzy o

Fredrze” słuch, dokument. Z . Or-

szulskiej. 15.35 Teatr PR — Stu­
dio Klasyczne „Świeczka zgasła”
— komedia A. Fredry. 16.05 Rene­
sans pianoli — uczniowie Liszta

graj utwory Liszta. 16.30 „Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne”.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Inform. kultur, (Kr).
17.00 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski (Kr). 17 .15
Jazz na gorąco jazz na zimno —

aud. w oprać. R. Kowala (Kr).
17.30 Tylko dla dorosłych — fe­
lieton liter. Zb. Kwiatkowskiego
(Kr). 17 .40 Dyskoteka dla wszyst­
kich (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Wynagrodzenie za pracę i jego o-

ehrona. 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Powstanie war­
szawskie. 19.15 26 lek. Jęz. rosyjsk.
19.30 Stereof. Studio Rozrywk.
Rozgł. PR w Krakowie (Kr). 21 .15

Lokalny stereof. progr. muz. —

muzyka poważna (Kr). 22 .15 Ra­
diowe portrety Polaków — Zbig-
nie z Kuchowicz. 22.35 J. Brahms
— III Sonata d-moll op. 108 na

skrzypce i fortepian. 23.00 Koniec

programu i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

«,T,9,10,16,19,20,21,23—
Wiad. 6.05 Public, międzynarod.
6.10 Kiermasz pod kogutkiem. 7 .05
Inform. dla kierowców. 7.06 Wiad.

olimp. 7.11 Fala 76. 7 .21 Polska

Kapela pod dyr. F . Dzierżanow­
skiego. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.00 Wiad. i nowości wydawn.
8.20 Przegląd dnia olimp. 9.15
Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Wiad.

olimp. 10.10 Kwadr, dla zespołu
„Old Timers". 10.25 Lista Przebo­
jów. 11.00 Dla dzieci — „Mazur­
ski Kłobuk” słuch. I. Kwintowej.
11.25 Radiowa Musicorama — aud.
M. Rybczyńskiego. 12.05 „W samo

południe”. 12.35 Koncert muz. po­
pularnej. 13.00 „Bądźmy Mont-
realni” — aud. satyr. 13.30 Ślada­
mi kapel ludowych. 14.00 Recital
z pauzą — J. Połomski. 14 .10 Ty­
godniowy przegl. prasy. 14 .20 Re­
cital z pauzą — J . Połomski. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Inform. dla kierowców.
16.06 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — „Wykidajło” i „Wyki-
dajka” dwa mikrosłuch. M. Pilo­
ta. 16.46 Gwiazdy jazzu. 17 .15 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych.
18.00 Kom. Total. Sport. 18.10

„3xR” — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa. 19.15 Przy muzyce o

sporcie (aud. z Montrealu). 20.05

Dysk, na tematy międzynar. 20.20
Polskie big-bandy jazzowe. 20.40
„Cafe pod Minogą” Wiecha w

Teatrze „Komedia”. 21.05 War­
szawa w piosence. 21 .30 „Jarmark
cudów” w oprać. O. Marchockiej.
22.30 „Rewia piosenek” — zapo­
wiada L. Kydryński. 23,05 Ogólno­
polskie wiad. sport. 23.20 Muzycz­
ne telegramy ze świata — aud. A,
Kormorana.

2. VIII. 1976 (poniedz.) Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06

Kalend. Kult. Polsk. 0.11 —5 .00 Przy
muzyce o Olimpiadzie (aud. z

Montrealu). 5 .06 Porśnne Rozmai­
tości Roln. 5 .25 Mel. na dzień do­
bry. 5 .30 Gimn. 5 .40 Muz. wyci­
nanki. 5 .50 Gospodarskie rozmo­
wy.

PROGRAM II
5.27 Początek programu. 5.30,

6.30, 7.30, 8.30, 12.30 18.30, 23.30 —

Wiad. 5.35 Zapraszamy do War­
szawy — aud. słowno-muz. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6 .15 Mozaika
mel. lud. 6 .35 Wiad. olimp. 6 .40 Z

malowanej skrzyni. 7.00 Dzień do­
bry muzyko. 7.35 Fel. liter. 7.45
W rannych pantoflach. 8.25 „Zaw­
sze w niedzielę” — fel. A . J. Wie­
czorkowskiego. 8.35 Radioproble-
my. 8 .45 Pieśni Powstania War­
szawskiego. 9.00 Mag. liter, z cy­
klu „Podróże bałtyckie”. 9.30 P.
Hindemith — I Sonata — gra
Lionel Rogg na organach Metzle-
ra Katedry w Zurychu. 9 .50 Ty-
godn. przegl. prasy, 10.00 „Roz­
maitości muz.” aud. R. Jasińskie­
go. 10.30 „Między lampą a świ­
tem" fragm. książki J. Paran-

dowskiego pt. „Godzina Śródziem­
nomorska”. 11.00 Studio Młodych.
11.40 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz
— zagadka historyczna. 12.05
Pieśni II wojny światowej i Po­
wstania Warszawskiego. 12 .35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symf. — Z

nagrań Ork. PR i TV w Krako­
wie. pod dyr. K . Missony i J.

Kasprzyka. 14.00 Parnasik. 14 .30
Pieśni i Kaprysy Grażyny Bace­
wicz. 15.00 Wakac. Teatr dla Dzie­
ci i Młodz. — „Czasu napis”
montaż liter, w oprać. J. Ławic-

kiego. 15.45 Tu horoskop rekla­
mowy. 16.00 Koncert chopinow­
ski — z nagrań J. Żurawlewa. 16.30
Radiokabaret. 17.30 Utwory Tadeu­
sza Bairda. 18.00 Frank Martin

mniej znany. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Teatr
PR — „Dialog przy akomp. dział"
— słuch. Oldricha Danka. 19.55

Zygmunt Noskowski — Kwartet

fortep. b-moll op. 8 . 20.30 Artur

Honneger — III Symfonia „Litur­
giczna” — wyk. Ork. Filharm. Le-

ningradzkiej, dyr. E . Mrawiński.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Piosenki żołnierskie. 21.30
Siedem dni w kraju i na świecle.
21.50 Kron. olimp. 22 .00 Dzieła K.

Pendereckiego. 22 .30 „Jak biało-
czerwone róże” — aud. słowno-
muz. w oprać. T . Kubiaka. 23.00

Najcenniejsze zabytki muz. pol­
skiego Sredniow. 23.35 Miniatury

kamer, „na dobranoc” 24.00 Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM III

5.57 Początek programu. 6.00
Stan pogody i Wiad. 6,05 Melodie
— przebudzanki. 7 .00 Solo na fu­
jarce. 7.15 Polityka dla wszyst­
kich (powt.) 7.30 Posłuchajmy je­
szcze raz — magazyn. 8 .30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .35 Oa kto
lubi. 9 .00 „Katar” — 10 ode. pow.
S. Lema (powt.). 9.10 Novi śpie­
wają Chopina. 9 .25 Program dnia.
9.30 „Dziej się nam ballado”. 10.00
60 minut na godzinę — aud. J. Fe­
dorowicza, M. Wolskiego i A. Za­
orskiego. 11 .00 Powracający temat

„Świat potrzebuje miłości” (powt;
K. Sikora). 12 .00 „Klucze Wisły”-
— 5 ode. słuch, dokument. K . Ra-
dowlcza (Gdańsk). 12.25 Piosenki
na głos z fortepianem, 13.15 Mu­
zyczne premiery Pr. III — aud.
T. Rowińskiej. 13.45 Klasycy ina­
czej. 14 .05 Peryskop — przegl. wy­
darzeń tyg, 14.30 „Arcydzieło” na

saksofonie gra Groover Washing­
ton. 14 .45 Za kierownicą. 15.10

Przeboje z nowych płyt — aud. M;
Gaszyńskiego, i W. Pograniczne­
go. 15.50 Grand Standard Orches­
tra i soliści. 16.15 „Czasu kurz...”
— aud. E . Elbanowskiej. 16.45
Skaldowie i soliści. 17 .15 Antolo- •

gia piosenki francuskiej — aud.'
P. Kamińskiego. 17 .40 Coś w tym
jest — o filmach rozmawiają A;
Szymańska 1 Z. Kałużyński. 17 .55
Mini-max — czyli minimum słów;
maksimum muzyki — aud. P .

Kaczkowskiego. 18.30 „Dzisiaj się
tak nie tańczy" — słuch. I. Ire-

dyńskiego (powt.). 18.51 „Wspom­
nienie" gra Mieczysław Kosz. 19.10
Piosenki z magnetowidu (opr. A.

Krajewska). 19.35 Opera tyg. —

Giuseppe Verdi „Ernani” (opr.
A. Karnicki) (powt.). 19.50 „Ka­
tar” — 11 ode. pow. S. Lema.’
20.00 „Solomonowy Beethoyen”
(I) (opr.. Irena ^Myczka) L. van

Beethovęn — 'I Koncert fort.

C-dur op. 15 wyk. pianista — So-
lomon „The Pliilharmonia — Or­
chestra” dyr. Herbert Menges —

8 Sonata c-moll op. 13 „Patetycz­
na” wyk. Solomon — taśmy. 21 .00

„Rzeczywistość i poezja” — Sal-
vatore Ęuasimodo. 21 .20 „We­
wnętrzny świat" — nowa płyta
Johna MćLaughiina. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Erie Clapton. 22.15 Stu­
dio teatralne Pr. III — J. Kawa­
lec. „Suknia matki” (powt.) . 22.55
SBB i. soliści. 23.25 Wiersze śpie­
wane Baczyńskiego i Gajcego;
23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc gra Gary Bur-
ton. 24.00 Koniec programu l

hymn.

PROGRAM IV

6.59 Sygnał stacji i zapowiedź
spikera. 7, 8, 16, — Wiad. 7.05 Po­

ranek z przebojem. 7 .30 Pieśni i

motety Wacława z Szamotuł

śpiewa Chór PR i TV we Wrocła­
wiu, dyr. S. Krukowski. 8 .05 Co

siychać (Kr). 8.20 Pogoda (Kr).
8.30 Koncerty i recitale. 9.00 Po­
ranek liter.-muz. (Kr). 10.00 Go­
dzina przebojów w wakac. nas­
troju. 11.00 Pianistą Bernard Rin-

gelssen gra utwory Camllle Saint-
Saensa. 12.00 Gra Zespół „War­
szawskie smyczki”. 12.03 „W sa­
mo południe”. 12 .35 Koncert muz;

popul. 13.00 Studio stereo zaprasza
(Kr). 15.00 Koncert kwartetu

smyczkowego im. B. Bartoka.
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.0S
Studio Wawel (Kr). 16.40 Aud.
liter. 16.50 Koncert życzeń (Kr).
17.30 Warszawski Tyg. Dźwięk.
18.00 Polska muz. lud. w opr. ar­
tystycznym. 18.30 Między fanta­
zją a nauką — List z Dakaru —

„Badania morza przy użyciu baty­
skafu” — słuch, popul. -nauk. S .

Młynarczyka. 19.00 Radiowe wie­
czory muzyczne. 20.10 Karol Szy­
manowski — „Stabat Mater” —

oratorium op. 53 na glosy solo­
we, Chór mieszany i orkiestrę.
20.40 Koncert wiolonczelisty Ja­
mesa Kragera I pianisty Garricka
Ohlssona podczas letniego Festi­
walu w Dubrowniku. 22.00 Powt.

wyników Lajkonika (Kr). 22.01
Krakowsklo aktualn. sport. (Kr).
22.10 Płyty a których się mówi.
23.00 Koniec programu i hymn.

Za ztn‘any wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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— Mężczyźni, mężczyźni, mężczyźni! Przestań­
cie o nich mówić przynajmniej w czasie wakacji.

WAKACJE

nawet nie zaglądnąłeś do książki...

Witold Zechenter

ZIELONE NOGI
Człek nogi posiada w kolorze cielistym,
o ile są czyste — to fakt oczywisty.
Lecz jaka być może wypadku przyczyna,
gdy nogi są barwy zielonej jak szpinak?

, Mnie właśnie los dziwnie złośliwy a srogi
pewnego wieczoru zielone dał nogi.
Gdy zzułem trzewiki, gdy zdjąłem skarpety,
ujrzawszy nóg barwę, jęknąłem: — Niestetyt
Niestetyl — jęknąłem. — Zielone! I obie!
O, jakiejż straszliwej uległem chorobie!
Ta zieleń soczysta dojrzałej jarzyny
w okropnym schorzeniu mieć musi przyczyny!
Zacząłem więc badać me dziwne odnóża,
a w sercu szalała niepewności burza,
bo któżby spokojnie zniósł takie stygmaty:
na nogach rodzonych ten kolor sałaty?
Badałem... dumałem... Prawdziwa szarada!

Gdy nagle myśl cicha zaczęła się skradać:
w PeDeCie na piękne skarpetki był popyt;
dziś parką nowiutką przybrałem me stopy.
Na szarym tle rzucik był jasnozielony!
I oto już szmaragd mych nóg wyjaśniony!
Już wszystko rozumieml Nie jestem już chory!
I słodko już przyszłe przeczuwam wieczory.
Bo w jakie przystroję skarpetki się'rano,
na wieczór ich barwę kończyny dostaną:
rudawą, brązową, marengo czy żółtą...
Czy kiedyś ktoś miał to? czy znał to? czy czuł to?
Zawiodłem się jednak w marzeń horoskopie
i żyję wciąż jeszcze na zielonej stopie...
Bo barwa ta wcale tak łatwo nie schodzi,
choć wody zużywam ha miarę powodzi!
Co wieczór odnóża■szoruję>wytrwale,
lecz zieleń się na nich trzyma doskonale., .

Stąd moich doświadczeń końcowe wyniki,
że mamy naprawdę wyborne barwniki!

CZY2 może być coś przyjemniejszego niż
gościć kuzynką z zagranicy w kawaler­
skim mieszkaniu?

Swoją daleką rodziną za granicą Sepialski pa­
miętał jak przez mgłą. Wiedział tylko tyle, ie

egzystuje ktoś z jego rówieśników. Kartka z

Beneluzu wyjaśniała resztą:

„Przyjeżdżam w sobotą. Tęsknię do spotkania.
Votre Mar".

Sepialski odczuł żywą radość. Jeśli „Mar", czy­
li Maria wygląda jak na odwrocie widokówki,
to wizytą złoży mu świetna dziewczyna. W por­
cie lotniczym rozpoznał kuzynką jednym rzutem
oka: wysoka sylwetka, spódniczka z arizony, gło­
wa w burzy loków spadających na ramiona.

Kuzynka zasypała Sepialskiego słownictwem

francuskb-polskim, w którym dominowało:

„pour quoi?" „Zwariowałeś?" Wyrwała ze śmie­
chem dużą dłoń ozdobioną bransoletkami, unie­
sioną do ust przez Sepialskiego w geście poca­
łunku. Lewą dłonią, zwiniątą w kułak, poczę­
stowała przyjaźnie kuzyna w klatką piersiową.
Sepialski, schwyciwszy po ciosie równowagą,
porwał ogromne walizki w zamiarze przytaszcze-
nia ich do taksówki.

— Chłopcze, oszalałeś? — zabrzmiał alt kuzyn­
ki, po czym ręce jej uniosły lekko Sepialskiego i

rzuciły do taksówki.
— No, kto z nas silniejszy?

. Podczas jazdy łańcuszki i naszyjniki kuzynki

SPORT atrakcję
Nową zyska:
RUGBY wkracza
Na boiska!

Teniów
Nieśmiało pyta:
Jak się słowo „rugby"

czyta?.-
Odpowiadam:
Coś tak jakby
Ragbi,
Albo raczej
Ragby...

Bogdan Brzeziński

Rugby
Na to ktoś
Z powagą rzekłby:
Zamiastragby—
Mówić: regby!

Inny rzekł:

Uwierzył któż by?!
Jakie regby?!
Tylko—rużby!

Kumpel wtrąca:
Wszystkich ucz by
Wymawiali twardo:

rudżby!

Choć właściwie

Każdy mógłby
Po naszemu

Mówić: rugby...

Jeden — rudiby,
Drugi — ragby...
Diabli wiedzą!
Trafił szlag by!...

Po co spory
Te namiętne,
Gdy to całkiem

Obojętne?

Wiemy przecież,
Czym to pachnie:
Wragbyteżnam
Dadzą wkachnię!...

ŻARTY
—i HALO, czy Pogotowie Dentystyczne? Dzień dobry

panie doktorze. Boli mnie ząb i bardzo napuchła mi
twarz.

— Proszę przyjść. Coś zaaplikujemy.
— Niestety, nie mogę. Przez to opuchnięcie nie mie­

szczę się w drzwiach.
*

— SŁYSZYSZ? Ktoś chodzi po domu...
— To co ja mam zrobić?
— Jak to, co? Obudź psa!

★
— DLACZEGO ten pana pies szczeka na przejeżdża­

jące auta?
— Widzi pan, on się złości, te inni jeżdżą, gdy on

musi biegać.
★

— NIE ZNO3ZĘ alkoholu.
— Czy się tym chwalisz, czy się martwisz?

*

— JOHN oridaję tego dolara, którego byłem ci od
roku winien.

— To świetnie, bo ja już o tym zapomniałem.
— Nie mogłeś mi tego wcześniej powiedzieć?!

*

W TRZY TYGODNIE po ślubie;
— Przedtem zawsze wstawałeś rano pierwszy, pali­

łeś w piecu i przygotowywałeś śniadanie, a teraz wszy­
stko muszę robić sama...

— Bzdura. Przez to, że wstajesz wcześnie, rąbiesz drze­
wo i zapalasz w piecu moja miłość do ciebie absolutnie
nie zmalała!

pobrzękiwały intrygująco, a zapach perfum łe­
chtał mile w nosie.

„Znakomita dziewczyna" — potwierdził Sepial­
ski w myśli.

W domu kuzynka zażądała herbaty, kiełbasy i
koniaku Napoleon-brandy oraz hantli do gimna­
styki.

Romuald Lenech

KUZYNKA
■r "
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:

— Prezentujesz się bezbłędnie — powiedział
Sepialski zachwycony i ukradł całusa w szyją
kuzynki.

— Oh, mon garąon! chłopaczku! — huknęła
śmiechem kuzynka i zręcznym chwytem judo
ugięła ramię gospodarza, zmuszając go do przy­
klęku. Sepialskiego zatkało ze zdziwienia, bo­
wiem z pozycji kucznej ujrzał kosmate owłosie­
nie na nogach kuzynki i mięśnie sportowca.

— Skąd u ciebie takie zboczenie? — zapytała
kuzynka, zdejmując swobodnie z siebie pulower
w serduszka, halką i biustonosz. — Gorąco tu
— oznajmiła.

Spod bielizny ukazała się imponująca włocha­
ta męska pierś.

— Dlaczego nie nosisz spódniczki, Henryku?
Dlaczego gardzisz biżuterią, czemu nie podma-
lowujesz warg? — zasypywała pytaniami Sepial­
skiego. — Gdybyś był jeszcze dziewczyną, to zro­
zumiałbym te spodnie u ciebie, ale tak?

— Kim ty jesteś właściwie, kuzynem czy ku­
zynką? — zdenerwował się Sepialski. — Podpi­
sałaś się przecież „Mar”.

— No oczywiście, w skrócie „Mariusz". Jesteś,,
Henryku, niepostępowy — atakował Mariusz z

Beneluzu. — V nas chłopcy już dawno przerzu­
cili się na modą damską. To taki nowy trend.
Do was to jeszcze w pełni nie dotarło, jak widzą.
Szkoda. Dziewczęta natomiast noszą się po kow­
bojska. Spodnie powinny być u dołu postrzępio­
ne, jak by je pies...

Sepialski zamienił się ze zdziwienia w przy­
słowiowy słup soli. Z odrętwienia wyrwał go
ostry glos Mariusza:

— Przynieś mi z łazienki papiloty do ondula­
cji i obmyśl plan na jutro. Słyszałem, że macie
w kraju ładne dziewczęta. Co ci się stało, mon

chere, chyba jesteś w formie? — I nie dając
dojść Sepialskiemu do głosu, zdjął ze ściany fo­
tografię dziadka w młodym wieku — z wąsi­
kiem, w sztywnym kołnierzyku i w kawaleryj­
skich butach z ostrogami. — Spójrz — krzyknął
wskazując zdjęcie. — Jaka cudowna dziewczyna!
Takie będziemy jutro ppdrywai! Dobranoc!

— Przeklęta idylla, człowiek nie może nawet

trzasnąć drzwiami i iść na piwo!

— Mówiłem, że z pokoju widać morze...

— Hej, ktoś pana woła:

ZAJĘTE!
— Czytać nie umiesz?

„Epoka”.
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Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

dawno temu. Było to

z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

„Słowo Ludu” w Kielcach

przeprowadziło dłuższą roz­
mowę z Bożeną Walter, któ­
ra na początku odpowiedzia­
ła na pytanie:

— Jest Pani osobą bardzo po-

pularną — „Studio-2” ogląda­
ją dosłownie wszyscy. Jakie

były Pani początki w Tele­
wizji? Czy trafiła Pani do
Telewizji poprzez małżeń­
stwo z Mariuszem Walterem,
czy też Pani małżeństwo wy­
nikło z pracy w TV?

— Męża poznałam bardzo

w

Katowicach, w gmachu Ra­
dia. Ja wchodziłam do Radia,
a Mariusz Walter w tym
właśnie momencie wycho­
dził. Stanęliśmy w drzwiach.
Walter jako dżentelmen, o-

czywiście ustąpił, przy oka­
zji zapytał skąd jestem, u-

dziąlił mi różnych rad na

temat pracy w Radiu. Wy­
mieniliśmy uśmiechy. Od te­
go momentu nie widzieliśmy
się przez kilka lat. Ponow­
nie spotkaliśmy się w Tele­
wizji w Warszawie, gdzie ja
zaczynałam od
Dziennika Telewizyjnego
mój przyszły mąż był
daktorem w redakcji spor­
towej.

Kilka razy jeszcze Bożena
Walter miast o sobie mówi o

małżonku — z podziwem i
uznaniem! Tego rodzaju
przekonania są zawsze dowo­
dem trwałości uczuć!

MAŁE SENSACJE

czytania
a

re-

Ekipa reporterów, „Dzien­
nika Popularnego" z Łodzi

przeprowadziła szczegółowy
rekonesans we wszystkich
kawiarniach tego wielkiego
miasta. Nie zawiedli się re­
porterzy: wszędzie było
dno podstawowe
śniadanie: jaja!
„Mariola" oferuje
dnak w różnych

☆

je-
danie na

Kawiarnia

jaja je-
postaciach.

Kolekcjoner — kustosz
Muzeum Archeologicznego i

Etnograficznego w Łodzi mgr
Anatol Gupieniec .— jest je­
dnym z nielicznych w kraju
rzeczoznawców rekwizytów
filmowych. Mgr A. Gupie­
niec zajmuje się szacowa­
niem wartości rozmaitych
wyrobów codziennego użyt­
ku, które mają grać na fil­
mowym planie i dobrze żyć
z kustoszem. Np . niedawno
— dla „Zaklętego Dworu” —

oszacował oryginalne pudeł­
ko zapałek austriackich wy­
produkowanych w 1850 roku.
Za zapalenie jednej zapałki
realizatorzy filmu płacili
właścicielowi 100 złotych.
Wypalili aż trzy zapałki i

parę jeszcze drewienek zo­
stało na gorsze czasy.

☆
Mieszkaniec Sędziejowic; —

podaje „Głos Robotniczy” —

wpłacił 120 złotych na zało­
żenie głośnika. Mija już dwa

miesiące i cisza. Mieszkaniec

Sędziejowic zamiast pójść do

Urzędu Pocztowego powinien
raczej zaoszczędzić na radio
i udać się do sklepu ZURiT.

Informacja wskazuje na to,
że łączność przewodowa sta­
ła się w Polsce fikcją i może

służyć jedynie do naciągania
naiwnych ludzi.

POWIEŚĆ-
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożniatowski

— „MĘZCZYZNA po
CZTERDZIESTCE” (odcinek
dwudziesty): „Brak ruchu,
choroba nagminna u star­
szych panów, siedzących za

biurkiem. Tu nie ma innej
rady jak przezwyciężenie
lenistwa i codzienne prak­
tykowanie, jeśli nie gimna­
styki i sportów, to w każ­
dym razie dłuższych prze­
chadzek. Zadziwiające, jakie
w ten sposób osiąga się wy­
niki. Oczywiście mogą być
przypadki zatwardzenia, któ­
re nie dadzą się zwalczyć
wyżej podanymi sposobami,
ale wtedy tło ich jest już zu­
pełnie inne, chorobowe, i

tylko wizyta u lekarza za­
pewni rozpoznanie istoty ta-

kiego zaparcia, a co za tym
idzie — odpowiednie lecze­
nie”. (c.d .n .)

Letnie myśli
„Kurierka”:

Kiedy porzuci cię dziew­
czyna nie skomlej, bo po­
myśli żeś pies i gotowa
przywiązać się od nowa. To

jużnicnieda—itakw
końcu cię zostawią! Nie

cierp jednak — wakacje!

„KURIEREK” jest pi­
smem czytanym nawet

przez intelektualistów. Nie

wstydź się i Ty tego naj­
mniejszego tygodnika świa­
ta.

SOBOTA
Program I

9.50 Program na dzień dobry
9.30 Studio Olimpijskie (kol.)
11.00 Czarne słońce — film fab.

prod. radź.
12.55 Studio Olimpijskie (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Kupujemy rekwizyty — re­

portaż (kol.)
17.10 Za kierownicą

17.30 „Rodzina” — program publ.
18.00 Studio Olimpijskie (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)

20.20 Kroki — nowela filmowa

prod. ang. (kol.)
20.55 Studio Olimpijskie (kol.)
22.36- Dziennik TV (kol.)
22.45 Studio Olimpijskie (kol.)

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Teleteka muzyczna .

17.30 Niektórzy to wiedzą
18.45 Notatnik kulturalny
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Co kt<? lubi — magazyn M.

Pawlikowskiego
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Kuchenne schody — film

ser. franc. (kol.)
22.25 Opowiemy to piosenką

NIEDZIELA

Program I

6.30 i 6.55 TV Technikum Rolni­
cze — zajęcia wakacyjne

7.15 Przypominamy, radzimy
7.25 Nowoczesność .w domu i za­

grodzie

| 7.50 Bieg po zdrowie
8.05 Program dnia

8.10 Antena
8.30 Kino najmłodszych
9.00 Studio Olimpijskie (kol.)
11.30 Ostatni wolni Indianie —

ode. ostatni (kol.)
12.05 Dziennik TV (kol.)
12.25 Jarmark pieśni i tańca —

Mielec 76 (kol.)
13.05 Studio Olimpijskie (kol.)
16.10 ,TV teatr muzyki — Mozart
16.50 Losowanie Dużego Lotka
17.05 Przeboje festiwalu — Koło­

brzeg 76 (kol.)
17.50 Pogoń za Adamem film fab.

fab. prod. poi.
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (kol.)
20.35 Bajka dla dorosłych
20.45 Eleonora — ode. 3 filmu ser.

wł. (kol.)
21.45 Studio Olimpijskie (kol.)

Program H

16.00 Program dnia
16.05 Magazyn lotniczy
16.35 Dla dzieci: Bal u Króla Lula
17.25 Koncert WOSPRiTV — Spot­

kanie z Mozartem
18.15 Listy śpiewający Agnieszki

Osieckiej
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (kol.)
20.35 Bratysławska Lira 76 — Pro­

gram estradowy TV CSRS (kol.)
21.35 Teatr małych form: Spoj­

rzenie
22.15 Kino letnie: Chłopcy — film

poi. (kol.)
PONIEDZIAŁEK

Program I

12.00 Program na dzień dobry .

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Kino Zwierzyńca (kol.)
17.30 Na wielkim i małym ekra­

nie
17.55 Mam pomysł
18.15 Testament starego mistrza —

film ser. prod. radź.
19.20 Dobranoc — Piegusek w ro­

li detektywa
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr telewizji: Carlo Gol­

doni — Łgarz
21.50 Świadkowie (kol.)
22.10 Polihymnia na wakacjach —

program muzyczny
22.40 Dziennik

Program H

17.05 Program dnia
17.10 Kino letnie: Czarne chmury

— film ser. pot (kol.)
18.00 W krainie białego bociana —

film dok. CSRS (kol.)
18.30 W lirycznym nastroju —

program TV ZSRR (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Osobliwe instrumenty
20.35 Jak nakarmić świat (kol.)
21.05 Poznańska Wiosna Muzycz­

na

21.25 24 godziny
21.35 Zagraniczny film dok. (kol.)

WTOREK

Program l

12.00 Program na dzień dobry
12.30 .'Eleonora — ode. 3 filmu ser.

prod. włoskiej (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kot)
16.40 Obiektyw — program woje­

wództw: krak., krośn., nowosąd.,
przemys., rzeszow., tarnow.

17.00 Lektury Pegaza
17.20 Studio Olimpijskie
18.15 Studio Telewizji Młodych
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)

20.20 Sekret — film polski (kol.)
21.40 Interstudio (kot)
22.10 Dziennik TV (kot)
22.25 Lucjan Kydryński przedsta­

wia: Denis Russos (kol.)

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Kołchoz Kubań — film dok.
17.10 Kształt soli — rep. (kol.)
17.30 Kino letnie: Romeo i Julia

przy końcu listopada — film CSRS
.19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kot)
20.20 Pożegnanie z Głównym

20.40 Tawerna pod Różą Wiatrów
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Sylwetki X Muzy — Lech

Ordon
21.45 Wtorek melomana

ŚRODA

Program I

12.00 Program na dzień .dobry
12.30 Sekret — film fab. prod.

polskiej (kot)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kot)
16.40 Obiektyw:
17.00 Popołudnie najmłodszych
17.40 Losowanie Małego Lotka

’ 17.55 Godzina prof. Karola Estrei­
chera (kol.)

18.45 To jest moja melodia

Cd 31 lipca do 6 sierpnia 1976 r.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 W Starym Kinie: Jego wiel­

ka miłość — film fab. prod. polskiej
21.45 Dziennik TV (kol.)
21.55 Bolonia — lewica u władzy

— film franc. (kol.)
22.30 Niedzielny zarobek — nowe­

la film. ang.

Program II

17.05 Program dnia
17.10 Słoneczko — rep. (kol.)
17.30 Kino letnie: Trzpiotka —

film fab. prod. radź, (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kot)
20.20 Rada pedagogiczna
20.55 Zespoły, które lubimy
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Notatnik kulturalny
21.45 Teatr małych form — De­

mon — Michała Lermontowa (kol.)

CZWARTEK

Program I

12.00 Program na dzień dobry
12.30 Trzpiotka — film fab. prod.

radź, (kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla młodych widzów: Tele-

ferie — List f
18.15 Gdzie moja miłość — Spot­

kanie z Wandą Polańską
18.40 Program publ.
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Podróże detektywa — film

ser. ang. (kol.)
21.10 Pegaz (kot)
21.55 Dziennik TV (kol.)
22.10 Wieczorne kino letnie

Program II

17,05 Program dnia
17.10 W góry, w góry młody bra­

cie — program publ.
17.40 Z cyklu: Róże Montreux —

Murowana zabawa — film rozr.

prod. norweskiej (kot)
18.00 Kino letnie: Słynne ucieczki

— film franc. (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik TV (kot)
20.20 Przegląd twórczości Jeremie­

go Przybory (kot)

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
Obiektyw
Z pierwszą pomocą

21.40 24 godziny (kot)
21.50 Studio Neptun
22.25 Teatr małych form — Wasi­

lij Szukszyn — Opinia

Program H

15.30 Program dnia

PIĄTEK
Program I

12.00 Program na dzień dobry
12.30 Podróże detektywa — ser.

film kryminalny prod. ang. (kol.)
16.25

_

16.30
16.40
17.10
17.40 Ocalić od zapomnienia (kol.)
18.20 Eureka (kol.)
18.50 Przez maskę płetwonurka—4

film franc. (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)

20.20 Dobry wieczór — Tu Łódź
21.35 Dziennik TV (kot)
21.50 Progi i bariery
23.05 „Adolf” — film fab. prod.

franc. (kol.)

15.55 Pegaz (kol.)
16.20 Gniewko, syn rybaka — wi­

dowisko dla młodzieży
17.25 Kino letnie: Niezapomniane

chwile — film fab. prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Turystyka i wypoczynek
20.50 Teatr telewizji: Carlo Gol­

doni — Łgarz
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Złota Tarka 76

muzyczny


